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·oztENNIK 
t'ODZKI 

XXIV Zjazd KPZR - zakończony 

Leonid Breżniew 
ponownie sekretarzem generalnym 
Komitetu Centralnego 

KC zostali: Michaił Susłow, 
Andriej Kirilenko. Fiodor Ku· 
łakow, Piotr Diemiczew, Iwan 
Kapitonow, Konstantin Katu· 
szew. Borys Po-nomariew, Mi· 
chail Solomiencew i Dmitrij U· 
sti.now. 

Przyjemnego Ś\viąlcczncgo wypoczynku 
.życzy s~vy1n Czytelniko1n i Sympatykom 

„Dziennik Lódzki" 

W dniu 9 kwietnia zakończyłv się w uroczystej atmoste• 
rze ~bra.dy XXIV Zjazdu Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Na końcowym posiedzeniu Leonid Breżniew 
przedstawił skład nowo wybranych centralnych władz par-

tyjnych .. w_ skład . Biura Politycznego KC:: wybrani zostali 
jedn~myslnie na pierwszym pleoarnvm posiedzeniu nowego 
Kom1!e~u Ce11t~alneg?: L~nnid Breżniew. Nikołaj Podgorny, 
Ałeks1eJ K~~ygm. M1cha1ł Susłow, Andriej Kirilenko, Arwid 
P~lsze .. ~ml! Mazurow, Dmitrij Polański, Piotr szelest, 
G!ennadtJ Woronow, .Aleksander Szelenin. Wiktor Griszyn, 
D1nmuchamed KunaJew, Władimir Szczerbicki i Fiodor 
Kułakow. 

Przewodniczącym Komisji Kon­
troli Partyjnej został Arwid 
Pelsze, a centralne.i komisji re• 
wizyjnej - Giennadij Sizow. 

Przed zamknięciem zjazdu L. 
Breżniew wyi:łosił krótkie prze. 
mówienie oodsumowujące obra­
dY. (Skrót przemówienia za· 
mieszczamy na str !). 

Leonid Breżniew ogłasza 
XXIV '7.iazd KPZR z~ 7,amknię­
ty. Zgromadzeni na sali Pal•cu 
Zjazdów wstają I w podnlo· 
slym n3'troju śpiewają Między. 
narodówkę. 

Za 3 
pr a r 

1niesi"ce 
.do y autostrad 

Zastępcami członków Biura 
Politycznego zostali wybrani: 
Jurij Andropow. Piotr Diemi­
czew. Piotr llfaszerow. Wasilij 
Mzawanadze. Siaraf Raszydow 
i DmitriJ Ustinow. 

Pierwsze plenum nowo WY· 
brauego Komitetu Centraln•go 
dokon•ło też wvboru Sekreta­
riatu KC. Sjekret•rzem general· 
n:vm KC KPZR wybrano Leo· 
nida Breżniewa, a 1ekretarzami 

W ciągu najbliższych 3 miesięcy eksperci drogownictwa 
11 Ministerstwa Komunikacji opracują i przedstawią rzą· 
dowi program rozbudowy sieci dróg szybkiego ruchu 
i autostrad. Będzie on zawierać a.nalizę potrzeb budowy 
tych dróg oraz wielkość niezbędnych środków finanso• 
wych, techn.iczuych, materiałowych i kotriecznych przed· 
sięwzięć organizacyjnych potrzebnych do realizacji zamie­
rzeń, Przedstawiony dokument posłuży podjęciu ostatecz• 
nych decyzji, 

Spotkanie E. Gierka 
z L. Breżniewem 

Już 2 tygodnie 

trwaiq walki 
w Pakistanie · 

Wschodnim 

ObecnAe średnie natęże.n ie 
ruchu na polskich d .rogach wy­
nosi ok. 3.500 ton na dobę, co 

odp0iwia·da przejazdO'Wł 1.400 sa. 
mocho<lów. Na niektórych jed­
nak tra.sa-ch, glówn.ie na Slą-

Z prac Prezydium Rządu W dr.fu 9 bm. I sekreta.rz KC 1--------------­
PZPR - Edward Gierek, którv 
przewodniczył delegacji PZPR 
.na xxrv Zjazd KPZR, spotkał 
sio; z sekretarzem genera!nym 
KC KPZR - Leonidem Breż­
niewem. 

Po dwóch tygo-d·ni.ach wojny 

.,,_ Wwchod·nim l!lengalu armia 

p;t•k istańska kontro-luje Dna.kę 

Chlttago<>ng l poiud·nlową c~ć 

kraju, nat-0<miast w pozostałych 
okręgach lest na ogół w de­

fensywi_e I too~:v krwawe wal· 

kl z powstańcamł o utrzyma• 

nie 'miasteczek garnLzono-wych 

i lotnisk, 

Dokonan~ w czasie s1>otkania 
wym'.ana poglądów w sprawach 
interesujących obie strony, po· 
twierdziła pełną zgocfr_iość po. 
glądów. Wyrażono Jetlnocześnie 
przekonanie, że istnieją wielkie 
możliwości dalszego rozsz<>rze­
nia współ1>racy między PZPR 
i KPZR, .ZSRR •i PRL w dzie­
dzinłe politycznej, ekonomicz­
nej i inr:ych. 

E. Gierek i L. Breżniew po7 
twierdz:.!! gotowość PZPR i 
KPZR aktywnego wykorzyst.a­
n !a tych możliwości w in tere­
sie narodów obu krajów i ca­
łej wspólnoty socjalistycznej. 

Spotkfinie upłynęło w serdec11-
nej, przyjacielskie.l aitmosferze. 

Onerdaj, w czwartek o 
godz. 14 zakończyło się po­

siedzenie Komitetu Eksper­
tów dla opracowania Ra­
portu o Stanie Oświaty 

PRL, ustalające główne kie· 

runki działania i harmono­
gram pracy. Istniejący od 
31. I. br, Komitet Eksper­
tów· powołany został zgod­

nie z zaleceniem Biura Po­
litycznego KC PZPR przez 

ministra. oświaty i szkolnlc· 
twa wyższego. Przewodni­
czącym 23-osobowego komi­
tetu, w skład które&"o wcho­
dzą uczeni różnych specjal. 
ności, a także przedstawi­
ciele instytucji oświa.towych 

I przemysłu, jest prof. Jan 
Szczepański - dyrektor In­
stytutu Filozofii I Socjolo. 
gii PAN, były dziekan I 

rektor UŁ, a do niedawna 
jeszcze kierownik katedrv 
socjologii przemysłu w na­

szym uniwersytecie. Rozma­
wiamy z profesorem w kil­

ka minut po zakończeniu 

pierwszego, ,;kierunkowego" 
I 1 tej racji historycznego, 

posiedzenia komitetu. 

Delegacja PZPR 
powróciła 

do Warszawy 

Na P"·~ :ed zeniu w dnJ.u O bm. 
Prazy<liwn Rządu roapatrzyło 
1prawozda·nie zespołu do opra· 
cO'wamia z.a.sad w d:z:ied1zimie 
u,;pra•wnienia realizacji inwesty• 
cji o kluczowym znaczeni'U dla 
~pooa.rki: narooowej, s~tety· 
C1lne i·nformacje o przebie,g.u 
realiz.acji ' tych linwestycJ.1 w 
1970 r. orao: ocenę stanu przy. 
gotowań na 1971 r. 

trzl!'nia materiałow.aJ:e>, za.pew­
n ienie po~·nc j alu wykonawcze­
g&, S:?cze-gólnie w dziedzinie 
kad~ kwalli~ko•wanych, a ta.ki:e 
na czyn.nuki orga•nizacyJne. 

9 bm. w godzinach wieczor­
r:Ych powróciła z Moskwy de­
legacja PZPR. która uczestni­
czyła w obradaeh XXIV Zjazdu 
KPZR. 

De>n•esieoie korespondentów 

W toku dys•kusjl szczególną 
wwa.gę zwrócooo na obiektyw­
ne I subiek<tywne trudiności w 
wykonaniu usta·lonych zadań, 
a przede wszystkim na sprawę 
d-otrzymywa•n<ia terminów oo· 
da,wa.nia oboiek-tów do użytku., 
przycz:vnv opóźnień w reali-za· 
cjl zadań r ·zeczowych. brakd w 
pełnY'm WYJ)o.sażenl-u technicz­
nym, synchroniz~amie zao.pa-

Ro7;patrwny proJe•kt uchwały 
ustała·, źe kieran.va•nie rea.liza· 
o3ą nowych i•nwestycji o klu· 
czowym :zmaczeniu dla gospo­
da·rki narodowej, powinno być 
powierza•ne powołanym w od· 
rębnym trybi„ generalnym wy­
kona wcom. W toku przygoto­
wa.nia tych łnwestycji należy 
za.pewn.ić w.spóld<:Zli•ała111~e z.a1>le· 
cza na'U•kO>Wo-badawczego w 
dziedZ111nie wyboru I o•!)racowa­
nia rozwiązań techno•loglcznych, 
opiniowa.nia za!oteń technlcz­
no-eke>nomk~nych, 0 rgani·zacj• 
wyko0naiws1'w.a óra.z tozruehu i 

W skład delegacji, której 
przewodn-iczYI I sekretarz KC 
PZPR - Edward Gierek, wcho­
cfz;JI: członkowie Biu~a ł'oli· 
tycznegn KC - prezes Rady 
Ministrów Piotr Jar<>s-zewlcz i 
sekreta<rz KC Józef Tejchma 

hndyjsk\ch znad gra.nicy mó­
wią. że lotnictwti pa·kiatańskde 

nadal uty-wa bom•b napalmo­
wych do ata.kbw na miejsco­
wości k0ontrolowaine przez L\· 
gę A.wami, _____ ••. _ 

Rozmawiamy z prof. dr Janem Szł'zepańskim ......... „ ... „ ...... „ ...... „„„„„„„„„ ... „„„ ... „„„„„„„!llP ... „ ........ 

eksplo11<tacj•I o-biekit6w, • 

u •• 
o stanie oświaty 

- Panie Profesorze, wiem o Komitecie 
Ekspertów tyle, co Inni - a więc nie­
wiele. Jedynie to, te ma on opracować 
raport o stanie oświaty. Co b«:dzie w ra· 
porcie? 

- Oczekuje się od jego autorów anali­
zy obecnego systemu oświaty wraz z pro· 
1>ozycjami modyfikacji I doskonalenia. 
Oczekuje się także, lt przedstawią oni 
projekt perspektywicznego modelu oświA­
ty szeroko pojętej, odpowiadającej 
przeobrażeniom spnleczno-gospodarcz:vm 
kraju. · 

- Czy wpłynie to na o§wlatę w prak· 
tyce? 

- Komitet nie Jest ani nowym resor· 
tem, ani organem 1>ianowanla. Nie będzie 
też podejmował za te Instytucje decyzji. 
„przechwytywał" Ich kompetencji I kle­

. rował oświatą w Polsce. Raport - koń· 
cowy efekt pracy komitetu ma stanowić 
podstawę doskonalenia obecnego systemu 
szkolno-oświatowego w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych. a także ustaleń 
perspektywicznych kierunków rozwoju 
szkolnictwa w latach 1975-2000. Raport 
tego typu mamy przedłożyć władzom 
partyjnym I państwowym w r. 1972. NA 
tym rola ekspertów się kończy. Władza 
może, ale nie musi z ekspertyz korzy. 
stać. ' · 

- Rozumiem. Prawdziwy uczony przed 
zaistnieniem faktu nie wydaje o nim o­
statecznej opinll. Laikowi wolno jednak 
Ją wyrazić - w formie nadziei, iż rapoi·t 
powiększy nle tylko zbiory bibliotek na­
ukowych, ale wejdzie „pod strzechy", w 
tym sensie, 1.e cały system oświaty ule2-
nie pozytywnej zmianie. o ile dobrze ro­
zumiem, chodzi bowlPm o całościową a• 
nalizę procesu uczenia się„. 

- Tak. Przez system oświaty rozumie­
my nie tylko system szkolny od przed. 
szkoli - do studiów podyplomowych ! 
doktoranckich, lecz także wszystkie źródła 
I kanały, poprzez które wiedza naukowa 
dochodzi do ludności kraju. A więc -
wszystkie środki masowego przekazu, 
działalność oświatową wszystkich typów 
organizacji I stowarzyszeń, działalnośń 
wojska, zakładu 1>racy lt1>. Trzeba więc 
zbadać stopień wewnętrznej spójności w 
działaniu tych wszystkich źródeł treści 
oświatowych, szkolnych I pozaszkolnych, 
ich wzajemne zharmonlzowanle bądź 

· sprzeczności I efekty społeczno-ekonomi­
czne w życl u na rodu. 

- „Trze!)a zbadać" - więc do tej po­
ry nie zbadano? 

- Nie zaczynamy w tym względzie od 
„O". Gdyby tak było, doczekalibyśmy się 
raportu w roku 2000, a nie w przyszłym. 
„Trzeba zbadać" - w sensie wykorzy. 
stania dotychczasowego dorobku wszyst­
kich , zajmujących się problematyką o­
światy, ośrodków naukowo-badawczych, 
doświadczen i a I opin ii kadry nauczają­
cej w szkolnictwie wszystkich typów I 
•zczebi!. 

z raęji na zakres 1>racy I krótki ter­
min, w niektórych tylko wypadkach moż­
llwe będzie przeprowadzenie doratnych 
l uzupełniających badań sondatowych. 
Równocześnie przyjmuje s i ę zasadę, . ŻP 
poszczególne ekspertyzy dotyczące da· 
nych zagadnień wykonane będą przyna1· 
mniej przez dwa pracujące równoleg!P 
I niezależnie od siebie zespolv specjall­
•tów - praMwnllców nauki i fachowców. 
praktyków z różnych c;lzled•in życia sPO· 
leczno - gospoda rc7.Pgo. Eksperyzę pl. 
„czynniki okreśiające zapotrzebowani" 
na poziom wykszt!llcel\ia i strukturę za· 

wodowi:i społeczeństwa socjatistyc!'>nego" 
01>racuJe doc. dr hab. J, Kluczyński -
wraz z zes1>ołem I prof. mgr inż. J, Ty• 
mowski wraz z zes1>ołem. 

- Czy Komitet Ekspertów wetmle pod 
uwagę tylko glosy ekspertów I wyłącznie 
krajowych? 

- Budowa udoskonalonego modelu sy· 
stemu oświaty wymaga szerokiej wymia· 
ny poglądów nie tylko w ściśle facho­
wym gronie i nie tylko na temat do· 
świadczeń z „własnego podwórka". Pro~ 
biematyka kształcenia znajduje się w cen­
trum uwagi rządów w wielu krajach. za­
chodzi więc potrzeba gruntownego za1>0· 
znania slę z wynikami prac tamtejszych 
ekspertów I doświadczeniami Innych -
zwłaszcza europe:iskich krajów socjalisty· 
cznych i wysoko rozwiniętych krajów 

· kap italistycznych, w zakresie form I kie· 
runków rozwoju ich działalności oświato· 
wej. Szczególnie przydatne w 1>racach 
komitetu mogą być także opinie i poglą­
dy ogółu obywateli zaangażowanych w 
sprawy oświaty. a zwłasżcza kadry nau­
czającej I działaczy oświatowych. Przy. 
wlązujemy wyjątkową wagi: do tworze· 
nla w opinii społecznej kraju, klimatu 
życzliwej po.mocy I zainteresowania sze. 
rokich kręgów naszego społeczeństwa 
pracami komitetu. 

- Wydaje się, że klim.at przychylnego 
zainteresowania - jut istnieje. Wpłynęło 
- jak słyszałam - kilkadziesiąt mem.o. 
rialów od różnych osób I instytucji. Bla• 
ski i clenie oświaty, podobnie jalt ~Inż. 
by zdrowia, interesują . każdego. Skc>ro 
pod jej działaniem pozostajemy przez 
cale nirmal żyrie, każdy ma w tt>j spra• 
wie coś do powiPdzenia. A komitet? 

(DaJszy ciąg na str, 2) • 

sku, waortości te osią.gają jut 
0d1powiedn io 8.000 ton, co rów• 
na su~ 3.600 samochO<l-om na 
dobę. Specjaliści przew;dują, 
i:e w 1985 r. natężenie ruchu 
na n iektórych dra-gach w Pol" 
sce wzrośnie do ponad 20.000 
pojazdów na dobę. 

Mimo, że s i eć dirogoowa w 
Polsce je&t niezła (88 1>roc. 
0 gólu dróg posiada na.wier.zch· 
n ię uleps210ną), to jedina.k na 
niektórych trasach odczuwa 
s i ę już obecnie przec iążc·n ie 
ruchem. W najbLiż.szej przy· 
szłości na trasach tych mogą 
wystąpić trud•no.ści w prO\'fa· 
dzen-iu nol'mailnego ruchu . Je.eł· 
noc ześn i e wskutek nadmierne.go 
obc i ~żenla na.wi er~hru trze ba 
byt<>bY 1'1"ZeM1aczyć znaczne 
środki n:t częs~ j e,1 remC>nty. 
Ra-dykalnłl popraovę sytuacji 

przyn;<>słe>by zbudowan·ie sieci 
a·utostrad. Bu·dowa a•utostrad 
wymaga jed•nak n ie tylko zna­
cznych nakładów, a·le ró;.vn.iet 
rozwią:oan1a ca<e•go szeregu 

· problemów natury o-rgan i•zacyJ· 
no-prawnej. Przed 1>rzystąp i e· 
niem dl{) rea.!iza<eji tego prred· 
s :ęwZJięcia - 1>ostulują e·kS· 
perci - konlec:one jest stwo­
rzenie specjalnego <>rganu, 
który ująłby się ca.Jok~ztał• 
tem tego zagad.n.ienia, m. i•n. 
organizacją służb projektowych, 
in"Nest0onkoich, wywłas~za.niem 
gruntów, ko-ordynacją p~zy­
nań .: u.t.ytkownikami u.rządzeń 
I obi~k>tów :rmajd·ujących się 
iu trasach wymaczonych pod 
a-utostra.dY. 

(Dalszy ciąg na.. str, 2) 

A. Piontek 
spędzi łwięta 

w szpitalu 
Ura<towa.ny z ka.tas.trofy w 

kop. „Ro·kitnica" górnilk Aloj­
zy Pionte.k pozosta•n ie na ś-Nię. 
ta w ·szpitalu góm.iczym w 
Zabrzu-Biskupicach. Ja.k 1>odn­
forme>wał 9 bm. leka•rz dyżull.'• 
ny, dr Fra·nciszek P.Llch, de­
eyzj,a talka spO'WOdowa'!la zosta­
ła lekk im, przejści{>wym n ie· 
dOWlładem pra•wej nogi pacjenta, 
Niedowład ten na.stąplł w wy• 
ni:ku us:!lkodz.one.go podczais k<a• 
tastrofy nerwu pi'Szcze.loowego i 
strzabkowego ko1iczyny. 

Stan og6bny A. P lointka jest 
d<l'bry, d0o1>i&uje mu apety t, 
1>rzyjm'Uje li-c1.1ne wi.zyty . W 
ostatnieh d•niach odwie<lzHi go 
- 0oprócz na·jl>Hższe.1 .rooz.inv i 
przyjaciół - m. !ID. delegacja 
Sląski~ Okręg.u Wojskowego. 
która ofiuowala inu książki 
ora.z de,!egac.1a piłkany war­
sza•wskiel LegLi, wręcując A. 
Pio·ntkowl\ pamiątkowy, ozdob­
ny proporczyk klu.l>e>wy I · skła­
da·jąe tyczeni.a ją,k najszybsze· 
go powrotu do Zidirowia . 

Uraitowa.ny górnLk otrzymuje 
nadal z całego ~raju kilkad:z:ie­
si ąt listów dzie.n.nle . Zawiera­
ją one wyrazy spm.paHi, po• 
d ziiwu 1 n,a.Jle?sze tyc;iienia 
zdrO'Wla. AloJzv Picmtek skła· 
da seorde-c-zne pod~iękowania 
~'S'zystkim n.a.dawcom i prze. 
praisza. że lnie jest w ~tan ie -
ze w.zględu na mnogość l!;ore­
spondencj i odip'OIW!ed?.ieć 
ka.:ixlemu C>&C>bno, 

NASTĘPNY NUMER 
„DZIENNIKA" 

ukaże się . we wtorek, 
13 KWIETNIA. 



Za 3 miesiące 
program 

Cel na najliliższe lata to 

. dobrobljtu ludzi praclJ• 
pokoju i bezpieczeństwa 

podniesienie 
zachow·anie 
.iwiatouiego 

rozbudowy autostrad 
(Th:Jkpńczen.ie ze str. 1) Przemówienie L. Breżniewa 

·r~ osta1bnie iPrnbleany nie są 

błahe, zwait.yw.szy, ze aute>;tra­
dOl nle może d<>wo1nie om,jać 
'znajd•u·jąrych się na niej p:ze­
s,;kod. Tr ze ba bę·dz1e więc u­
suwać nie·które z nich, a przy 
ińnych stosować skomplikowa­
ne nieraz ro~w1ąza,nia techni­
c~ne. 

.Natiwne 1problemy wy1a.n1a­
j4 s1ę w fazie projektowa.n1a 
autostrad. Tr;.e.l>a unc•woąesn.c 

ostem ptacy biur pr-0j€.1~to-
"'~ch bra.1zy drogowej . Przy 
obe.:nych me.odach pracy 
zde>hne byłyby one w c.ą;; ll 
roku wykonać dok,lJltnenta"Ję 
kl'1.tud.;cies1ęciol«lo-mebrowego od 
c>nl<a autositrady (wra.z z u­
rz0dze.nlsimi to,...arzystącyrni), a 
koszt dokumentacji projeklO\\ eJ 
l k.tn auto.;otra.dy wynMlłby 

.ok. nu~!o·na r,{o·tych. Zw:i:.-sze­

. !\ie t~w. mocy przerobowej 
biur projektowych byłoby bar­
dzo trudne. Pozostaje wcęc Je­
d;r'na cL:oga · - ~miana systemu 
projekto.van:a, · wpro..,·a<lzen•e 
lromputeryzacji i une>woczesn.e­
nie samej te<:hmki projekto­
wej. 

Kome<:z.ne je•t też sbworze­
nie aiie:iibęd 0negu p<1'\en<:;alu wy­
ko1na1wczego. Pos1ada0n1y w . kra-
ju wys0oko wy·kwail1flkowaną, 

doświ.adczoną kacLrę d:ogo·w-

Leon.id Bretniew, se·kretarz 
gene:alny KC KPZR o$wiadczy! 
na kolicowym postedzen.u Ko· 
munistyczneJ Partii Zwią:z:ku 
Radzieckie.go: 
Pooscmciwując wy1n:'ki zj.a.zdu 

mciżeiny z pełnym uzasa<1·nie­
n1em stwierdz i ć, że dokanaili· 
smy w;elkiej pracy, ~ w do -
kumentach zja.zdu, w wystą-

pien.ach delegatów znała·zlo 
,;odne oiiJb:i<! ie og1ro.m.n~ i 
wszechstron·ne doświadczenie na 
szej pa•rth, jej kolEcktywna 
mądl'OŚĆ. 

Radz:eccy komuniści - po­
w:e<i>z'.al Bre:lm:e·w - u.ważajij 
swe z;.a,z<ly partyjne nie Lylko 
za S[)f~·woz<la·nla skl•<la•ne wo­
bec wla<nej partii, lecz I wo­
bec "szyslki<:h rarti.i komunl­
sty~wych. w"'he·c świa<towego 
ruchu rewoluc~"inego. 

(omówienie) 
W dziedzinie polityki gos.po­

darcze·J - stw1erdz-il mówca -
litua partii polega na dążeniu 

do poprawy sto.py życiowej 

narodu radżieck•e·go, Bez osla­
b:a!lia znaczen,a, j.a.kie przy­
wią~ujp sie do ro„woju o<!po­
wie·dnich dzied"'"n przemysłu 
cięl>kiego, w tej HcEbie o·brcn­
nel!o, pa.rtia sta.wia s<:>bie Ja•ko 
główne zada.riie istotne podn:e_­
slenie dobrobytu ludzi pracy. 

w d·ziect.zin•le poli!yki soe;ial­
nej - konty.nuowa! Leon id 
Bl'eżniew - bnia partii r,mie ­
l'Za do dalsze.go umocnieni.a 
jedno"cl spoleczelistwa radzie­
ck.ego, do zbli'żenia wszyst­
kich k0las i grup spolecznycl1, 
wszvstkJi<:h na.r<:>dów I narodo­
wosci. Jest to l!•ii:a nastawio­
na na ro7'wój demokracji so­
cj.allstycznej, na wcią·ga,ń:e co­
raz szerszych m.a s do rozwią­

zvwama zadań społecznych ! 
paiiwwowych, na po.glębienle 
świa•clomości komunistycznej i 
ro?Jkwirt: d1u<:h°'wv ezł()iw.ieka 

radiieckieo!(o. Jest to !!•nia 
znnie=••jąca <Io utrwaleni• tel 
atmo,;le-ry mor•.\no.pol'tyczne1 
w kraju, w której można l·żej 

oddychać. l<"piej p,racować i 
spOik()Jn ;ej żyć, 

S~k·retarz genera•łny KC KPZR 

,podkreślił na.st~pnie, że w 
d.ziedz,nie bud<:>wnictwa partyj· 
nego partia dąży do udo.;;kona· 
lema me•tod pal'tyjnego kiero­
Wall'la spoleczelistwem, SCi.slego 
prze.strzega1nia leni,nOWsit:-ch 
norm źycia partyjnego, un10c­
nienia więz, , partii z k.la"I ro­
botniczą, t całym na·rodem ra­
dz;eck.m. 

W dziedz~nie polityki tagra ­
ni<:zne i t;nia pa.rtii jesl li.nią 

p0<koju i be.z.pieczeńs~wa mię. 

dzynarodowego, um.acn:ania 
brate.rstwa z ·krajami socjaLz­
mu oraz sojuiszu z s:łami wy­
z,wolei1czymi i a.ntyimperiali­
stycznymi na całym św:ecie. 

Już teraz - powiedział Leo·nid 
Breżn;ew - mo·żn a stwierdi.ić 

że wysunięty, przez zjazd pro~ 
gram wa•lki 0 pokój, woli>ość 

i niezawc•lość r.arodów znalazł 
jak najsze"szy nddżwięk na 
wszystkich kontynentach. 

Tak więc w cen.trum progra· 
mu npracowanei<o przez z,jazd 
maj.duje się troska o naJistot­
niejne, n.a.iżywotn;ejsr.e i•nte·re­
sy narodu radzieckie•go. 
. Sekreta•~z ge•ne-ra0lny KC KPZR 
zycr.ył delegatom na zjazd po­
myślnej pracy. Prwml'>w:e.nie 
Leo•nida Breiżniewa było n ie ­
.iednokro~nie przerywa•ne bu.rz­
l iwymi, dlu·~otrwalymi okla­
skami. Następnip sekr(ltari .ee-
11eralt1y KC KPZR O•bwieścil 
2'2lmknięcie :ijazd'u. 

có~, którz~ bez większych tru­
d•nosci · mc.gli•by te za•d.ania w3-
konaC. Rów1niez w za·:.tr~s;e 
za•".)I>atrze·n1-a materia.lowego nie 
1est na·J'g'Ol zej. Większych na­
kla·dów wyma.ga natomtast przy· 
gotowance nieubędne.go sprzętu. 

, Są to "W'it;~ prOblemy po 
ważne. Pa.miętać przy ty•m tne­
ba, że budowa a·utosLrad n.e 
mozę odbywać się kositent 
zmmt~jsz~·nia nakładów na u­
trzyma·h1e is~n\edącej s ieci d<róll; 
i i.amoied·ba.lti.a prac' konsehva­
<:Yi·no~na~rarwczy<:h. 

Sluch~·ląc przemówoeń przyj;;. 
c 1ól i b:·a·ci z zagrani<:y, z no­
wą si·l'I poczu•l:i;my s.ę Ja.ko 
n l.eroz.et·walna c;zęść skl.ado·wa 
\Vielki"::~O ruchu i·nte.:-nacjonal~­

styc1neg0 pn.wnlanegn do prze­
rtbrair·n!a Si-wii::ilr\. Ze s.~cz.e.1;ó1-

ną silą odczuliśmy Ś\\'iatowe 

zn.a-czen~e spraw ja·kitnl z'yje 
nasza pa·rtia. nasz n.a.ród, •·n•­
czenie wkładu do śwtatowego 

pr-0<:esu rewolucyjnego Jaki 
wnosiliśmy, wnnsimv i będ.z :e· 
my ,.v.noę;i.ć na-szym wysi.łkiem 

w butlownt tw"t! kOm·u,riizmu. 
Raz .le<:z:cze m<>~li,;my slę prze­
konać o tym, t~ towariysze 
z.1.;:ranic:mi jE!'rlnnmy.;l•n!e arp=o­
bu'ą kllr~ naPej partii . .i~1 
p1·vn~~·p~Rlną m;i·rks' tn''""k.o•le ­
nin("'lwską llni~ w światowvni 
fil{' hu ko.m111n:.st.vc7nym, 

0

jej 
~tate i kon>r"<wentne wy<il•<i 
7.m;e.:-z~ria~e rłn un10~1n'.enia jed­
nnfoi tr>~n ruch'll i dn ze~po·le-

Kwiecień decydujący_· 
dla sytuacji 

' n·'a· ws7.v<tltlch sil re·w0li.lcyj­
nych. 

Len.n.id B':"eżniew oi;wiad.czyL 
:'e xxrv 7.iA•1.d uzl>,oił oartię 
i cały na·ird rac\~iecki w ore­
r)·zvin~ lc•n'ę ""1'.tyrzną. pro­
l!rnm pol'tycz.n:v na koleiny o-
1<ces. Isbta 1t'j l'nii v13lazla 
ia~1nv ~-yr::1z w referac:e spra ­
wovi.a·w:!zvm KC. w referac~e 

o r>roiekcie 'vv•tvcznyu-:h. w u­
chwahch i rezo•lucja~h zja.zdu. 

·na Bliskim Wschodzie? 
Te wszy„bkle . pr<:>blelńy trze­

ba mieć na u1wad7.e, roi;patru­
.i;,c s.pr.,.wę bud:'>wy autO:St:ad. 
D<ó~yzje w tej 9pra1wie muszą 

być i>p!ymalne. Z tych wl•­
śnie względów władze pań­
sbw<>we sięgnęły po o.p:nie lu­
dzi, którzy te problemy w1;. 
dzą we wszys.llk.ich aspektach. 

Mi·ni11ter 11praw zag.ra·!llcz-
nych ZRA, Ria<l pod.kreslif w 
wywiadz!·e dla prasy. że n.a.wet 
jeśli powstały jakieś zm;any 
w sta•n<»wisku Stanów Zjed no ­
czonych wobec rozwiązania 

kryzysu na Bl',Soki m Wschodzie, 
to =ia•ny te nie 1nzyczynią 

Angielskie pisanki 
kolo1~~-e bri~dnei. ·ropy 

(lforespo11derrcja z Londynu) 

Od dawna już Wyspy Brytyhkie nie miały ta­
kich śwJąt. Chodzi o brudt:<l ropę naftową. która 
<>d k.Uku d•ni nie wc.adomo ~k<i<f płynie w kierun­
ku wyspy, Ta.nkowiec „Panter•" SZC7.EjSllW.e scią­
gniE)to z mielizny i jak stwierdzono .ieH szczel­
ny. P.ny okazji jedna•k zauwnżono, ie na ookła­

dz1e r.·'.c było prawie ż•d•nych sprawnych ttrzą­

dzeń nawigacyjnych. „Pantera" wplyneta n" u­
tłnczony K•nał Angielski pn pro-tu „_.!ep~". 

l~tnceją przy·1Ht«zc·zen•'a. :ie tankowiec puścił kil­
kaset ton ropy, z•·n'm ntkt'll na p a«:tad1. ale 
badania JabC>rat.nryjne nie zm.tały je<zc7,e sko11-
ozone i J1:.,. mo7na mu tei::o 11dowodnic. 

Ni!! zmienia to jedM·k trudnej sytuacji Heli-· 
koptery i sta.tlri. oFeph·wajace 0 rze7 kanał. it> 
formujii codziennie. że ~"afia.ją na coraz liczn'ej-, 
~ze plamy ropy. k•tóra w'„a-tr zn.Mi na w'cltodni 
brzeg Ang1\ii. O)<)ręty. statki r:vhne>kie be>mbardu­
ją ropę neutral'7.:t•iacymi ją śrndkami. 

Mtm0 aikcji <i:apobiel(awcze1 snom ropy pnedo­
l!Otało się jednak na wybrzeża Canty, W t.e•ew'z.ii 
kolorowei wyg\<1cfa oi:a •Z<'7 <ll'.ólnie fotnl'.eniczn.ie. 
Oglądaliśmy mieszknńców jc::lnei z wysepek. 1!11-
biących buty w hrązowo-c1erwonej mazi, któr.a 
ma zna!kom1:,te własności przyC'zep.ne. FaC'howcy 

stwierdzają. że ropa o!Y\1i1Ca przez kanał, jest 
najwyższe; jakości. . 

Anglicy ,mają już dość trucicieli ich wysp. Dla­
łeg,, podjęto tu wczora 1 po poludn•'.u. niezwy·kle 
ważną decyzję upoważniająca -0dpowiedr.ie orga­
ny r.ządowe do zat<\pia•n'ą, bądź nlszczenia &ta­
tków, które zatruwaja wody kanału, bez wzglę­

du !Hl '.o, gdzie ta•ki statek si<; znajduje i jakiej 
icst bandery. Słowem, de>tyczy to statków znaj­
riujących sie na.wet na międzyr,arodowych wodac11 
kanału. 

Decyzja ta przyjeta tu będzie na pewno 7 za­
rtowole·1iem. szczególnie przez tych. którzy w o­
statniej chwll\ mus'.eli odwołać rezerw?cj,e hoteli 
na przybrzeżnych wyspach. zamieriając spęd.zie 

t~m święta. Woleli jednak pozostać w Londynie, 
Po którym chodzi s:ę suchą r:ogą, bez guolenia 
na.n'"ofli. 

Tylko premie.r Edward Ęea.th n:e zrezygnował 

ze ~w:ątecznej wyprawy do portu Cowes. gdiie 
odherl1ie się uroczystość spuszczenia na wodę .ie­
J?n nrw.'Pt(o jarhtu pnd 9\a.rą nazwą .. Poranna 
Chmurka". Ale Cowes leży na Is'.e of Wil!h. na 
ooll1dniu gdzie woda jest· czysta jak kryszt"l 

A. BRONIAREK 

sie d•o szybszego p~zywrócenla 
pokoju w tym rej0onie. .ąiad 

pe>wtó=zyl po1110own:e, te ZRA 
.uw.aża, iż kłWiecień bi;:dz.ie 
mles!~cem de'Cydu.jącym dla 
sytuacji na Bt:sk'm Wschod·zie. 
d_oma,ga·;ąc się, by Sta•ny ZJed­
no<:zone dotrzy·malv swyc·h o­
b'etni<: i sklonily Izrael d<> :z.a ­
jęcia i;>a.r<lzie1 elastyc:z:ne.go 
sla•nowl1ó'ka. 

• • • 
Szef ' szta•bu armii syryjsokiej 

gen. Tła\>S o~w:ia;;Jczyi. że w 
Ws'niku je.g0 :Vi~.z ·y w Amma­
nie dosdo do. "-z#Warcia pe>rozu· 

miirnia, na mocy ktorego utwo­

rz<>na zosta·nie .m ieszana koml­

gja jordańsko-sy=yjsk<>-.pale&tYń­

&ka dla r<izpatrywa·nia spor­

nych kwestii między <!'rmią 

iordaliską a palestyńskum ru­

chem oporu. 

Zda.niem obserw atoirów, nowo 

utwo=zona kom;sja za~tąpi 

dziala1,lący d<>tychcz.a·s Ara·bsk i 

Komitet Na<lzoru, powola•ny do 

życia podczas szczytu kairskiego 

we wrześn:u ub. roku. Ke>mi­

tei ten kierowa! pTacami ok. 

100 ar~.bskich of.icer6w, na c~l!· 

le których sta~ e~i·p9ki generał 

Hi'Lmi. ZRA odlwołala H :lm ie· 

go i c.aty pers<:>nel egcpsk·i z 

Jo.rda•nii · na •maik pro.testu 

przeci•wko p<:>lityce króla HU· 

sajna W()lbe<: Palestyńczyków. 

*· SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT 

Porażka 

Juniorów Sprawy gospodarki PZB 
W roze.~ra111ym w pląte·k w 

Ozll!nku m;ędz) państwo-wym 

m~c:z:u . pi·łkarsk'-m juniorów re­

preze•n.J.ac·ia Po-l.s.ki przegrała z 
NRD 1:3 (0:3). Auto·rem hO•no" 

- rowej bramk1 óla p<:>lsl<.ego 

ze.&r>a-lu był Qgaza (w 47 m;n.), 

Mecz oglą<talo ok. J.ooo wi­

d~ów. 

1-Jwi qleczne 
imprezy s,orlowe 

SOBOTA 10 BM. 

Piłka noin.a. Liga okregr:r"1Jł 

godz. 16; Start II - LKS II ul. 
. T<!ir<'sv 55. B0ruta - O,'l:ra Bel-

c11aitów, C:hKS - P ogoli zct. 
Wola.· 

NIEDZIELA 1.1 Bl\l, 

. Piłka noina. Liga m.~dzywo­
jewód·zk" i o')z. li. Wiclzew -
OZOS óls.•tyn na Wldze.w'e, 
Włókniarz Lódź - Co·ncorrlia 
:Prnbr)<ów ul. KiLil,ik;Pgo 166 . 
L :g.a qk<ręgowa: Bz;ura Ozorków 
- Cza1rni Ku.tno. 

PONIEDZIAŁEK 12 BM. 

Piłka n-0żna. Liga okręgowa, 
gndz. J6: Lechia TomM;zów -
C7,a.rni R.adom5'ko, Poland.a Piotr 
k?w :- Wlókn~arz II !:.„ wana 
S1eraa2 - Or veł. 

skierowane 
w GKKFiT odbyła się 9 bm. 

konferencja prasowa, na któ­

rej dyrektor Departamentu 

Sportu Bogttslaw Ryba poinfor­

mował dziennil{arzy o szczegó­

ła ch plenarnego zebrania zarzą­

du PZB. podczas którego nastą­

p\ja m. in. zmiana na stanowl­

sku prezesa. 

„Od dłuższego czasu powie­

d,iał dyr. Ryba niieliśmy ln­

fcrmację, że władze polskieg:i 

boksu _ p1·acują niewłaściwie. 

Wynikte>n tego były m. in. sla­

be reznlt;ity nas7ych plęściarzy 

na turnieju w M!skolcu i Lip­

sku oraz nLer.l„stateczny proces 

szkolenia czołówki pięściar­

skiej. W związku z powyższym, 

działając z urlędu, polecllismy 

zwołać plenarne ze1Jra11ie zarzą­

du PZB, podczas którego wy­

szło na ja w szereg niedociąg­

nięć szczególnie w szkoleniu 

olimpij~kim oraz w zakresie 

gospodarki t.inansowej, Pod-

. c1as 7.ebrania - PO' iedzial da­

lej dyr. Ryba, nacz~lnik Wy­

działu l.fontrolno-Rewizyjnego 

~ DZIENN1K LOBZKI !1~ ~ (i057l 

do I I e e 

~rgf'Jn.ow sc1gan1a 
GKKFiT Tadeusz Saar przed­
stawił zebranym wyniki pokon­
trolne, które wykazały szereg 
przekroczeń natury fl'lansowe.!. 
Sprawy te zostały przez 
GKKFiT s)<ierowane do \\'łaści ­
wych organów ścigania. 

W związku z powyższym 
powiedział dalej dyr. Ryba -
wysunęliśmy projekt, aby obec­
ne prezydium PZB podało się 
do dymisji a nowe zostało po­
wołane spośród członków ple­
m1m, nie wyłączając możliwoś­
ci wyboru niektórych· człon­

ków poprzedniego prezydium. 
Wniosek nasz nie uzyskał apro 
baLy plenum. W najbllższy1n 

czasie :zwrócimy się do prze­
wodniczącego GKKFiT, aby wy­
dal on polecenie, zgodnie z 
przysługującymi mu prerogaty­
wami, na powtórne rozpatrzenie 
naszego wnioskli, dotyczącego 
zmian przede wszystkim na sta­
nowiskach sekretarza generalne­
go oraz skarbnika PZB. 

Niepokoi 'nas - stwierdził na 
zakot'tczenie dyr. Depa!'tamentu 
Sportu - niedostateczna praca 
szkoleniowa, szczególnie w 
przededniu mistrzostw Europy 
w Madrycle. Postt1lnjemy więc 

przeprowadzenie 'gtębo l<i<'lj ana-
lizy dotychczasowego sys,temu 
szkolenia". ' · 

Rajd Saiari - trwa 
świetr.ie wysta.r"towal; kierow-

cy szwedzcy w tego:ccznym 
raid~ie sar.a1ri. Po p;erWS;7.ym 
dniu Szwedzi zaj1nują 3 plerw­

. sze m!eisca w klasyf'kacji in­
dywidualne]. Prowad,zi Wa!de­
gaard (Pe>rsche 911 S) p1r1Zed M!­
kko'.ą (Ford Esc01't) i Bomąvi­
stem (Saab V 4). Sobiesław za. 
<a.da, stMtu,iąc na Po:sche 90S, 
iec;t na siódmym m:e,ieicu. 

w kle'!'yfhkM:ji fabrycznej 
pi:owadz.i Porsche, 

N;1. trasie zawoctniko>n towa­
rz:y1;1.ą d'ei;zcze. Do Da<!' es S"­
laam, kierowcy przybyli , jed­
nogodzinnym o.późn:er:iem. Tra­
sy gors-kie byly n'ezwyikle nie­
be~p:eczne i śliskie . 

Ze 107 wozów, którl' 9tani:ly 
na sita.rcie, wycota)o się już 11. 

Sc.biesla w zuada pr.zesunąl 
się na 6 pozyck. Polak p-0sia­
da !Or. pk1. k»irnych, tj • . o 52 
więcej nit Waldegaard, 

„ 
" nr .... „ •••• • n 

RAPORT 
w sprawie... raportu 

(Dokończenie ze str. 1) 

.Komitet opinii wiążących na' razie nie wygłasza. Na ra• 
I zie - stawia pytania. w konkretnych warunkach obecnego 
I etapu rozwcfju spotęczno-gospodarczego, szczególnie pilne 

Jest udzielenie możliwie pełnej odpowiedzi na m. in. nastę­

pujące z nich: 

• czy możliwe jest objęcie w przyszłości (za ile lat?) 
wszystkich dzieci 1 w mieście i ·na wsi opieką i wychowa­
niem przedszkolnym? Jakie będą tego efekty - społeczne 

i pedagogiczne? 

• czy naukę w szkole podstawowej należy rozpoczynać 

już po ukończeniu przez dzieci 6 lat życia? 

• iilk długie ma być nauczanie ,obowiązkowe 10·, 11·, 12-
łetnie? 

• jak ksztalcić młodzież szczególnie uzdolnioną? 

+ jak winien dzilllać system zintegrowanego wychowania 
mlodztezy - dom, szkoła, organizacje społeczno-polityczne, 
srodkt masowego przekazu itp.? 

+ jak ma wyglą!lać \\'iele>stopniowy system studiów wyt. 
szych (kształcenie zawodowe, akademickie, podyplomowe?), 

+ Jak doskonalić system organizacji szkolnictwa· wszyst­
kich szczebli z kształceniem kadr dydaktyczno-wycho vaw­
czych I naukowych włącznie? Wreszcie 

• czy wprowadzić - i jaki md być - system obowiązko­
wego dokształcania zawodowego? 

Komitet dążyć będzie do pełnej oceny również l Innych 
1 
~ 

zagadnień np. całości polityki oświatowej, ekonomiczno- ~ 

społecznej efektywności obecnego systemu kształcenia, oce-
ny metod pracy dydaktyczno-wychowawczej, oceny kadry I 
nauczającej, jej warunków pracy i bytu itp. 11 

- Wszystko to - ua ilu stronach druku? 1 

- Sam raport - ok. !OO stron i kilkaset stron aneksów. 
Złoży się na to praca kilkudziesięciu osób, o różnej specjal­
nosci i różnych funkcjach. Naszym zamiarem jest także -
w oparciu o analizę uzyskanyeh materiałów, opracowanie 
modelowych wariantów nowych· roZ\ITiązań. Sądtę, że umoż-

liwi to podjęcie optymalnych i racjonalnych ·.decyzji w I 
kwestiach· dotyczących dalszego rozwoju systemu kształce-

ni.a . m. in. drogą doskonalenia przeprowadzonej rnfonny 
oswiatowej . 

- Dziękuję za ;,raport w· sprawie raportu" i w imieniu 
Czytelników I własnym, tyczi: pmnyśl.nej na!I ·nim pra.cy, 

Bozm. I. DJtYLL 

* * 
S

prawa oświaty Jest naszym na.rodowym kłopotem, 

a obecnie zarazem - nadzieją. 

Kłopotem, ponieważ zdajemy sobie sprawę, że Gd sy­
stemu kształcenia i wychowania zależy postęp społecz­

ny i gospodarczy, a nasz system - mimo permanentnych 
reform, zwłaszcza w dziedzinie szkolnictwa wyższego nie 
funkcjonuje jako zwarty system edukacji narodowej. ' 

Nlł;dzieJą - ponieważ eiągle liczymy na to, że takim się I 
stanw, a wtedy„. A wtedy łatwiej nam będzie żyć i łatwiej 

gomc świat. Prawdziwe, choć nadużywane i to bez efektu 
w sensie praktycznym, było , 1. pozostało powiedzenie: „Takie 
będą Rzeczypospolite, Jakie ich mlodzieży chowanie". Brzmi 
ono jak ostrzc:i:enie, jak edukacyjne „memento mori". 
Powołanie Komitetu Ekspertów, świadc.ly o tym, iż nowe­
mu kierownictwu Jtartii i ' Ttądu- nie trzeba tego powiedzenJa 
przypomJnać: pamięta Il nim, a do ·spraw szeroko podJęteJ 

1
1 

. _eduk•cJi prz~viązujc należytą wagę. 

, Socjologowie - jak {liszo prot. &:i;czcpański w D!.lblikacjl 
I „Problemy i perspektywy szkolnictwa wyższego w Polsce" 

(WP 196a r.) mają zwyczaj para.Crazować to powiedzenie 
i podkt·eślać, że takie jest wychowanie, jakie są rzeczypo­
spolite. „Nie n107na bowiem odrywać procesu wychowaw­
czego od rzeczywistości społecznej, w której on przebiega, 
Wychowuje zawsze cale spoleczeństwo (.„)" •. Wydaje się 

to godne przypomnienia właśnie w związku z · raportem 
i Komisją Ekspertów, dlatego, abyśmy my wszyscy i każdy 

z osobna. nie czuli slę. z:wolnleni od tego obowiązku. ~omi­

tet a01 Jego raport dz1ee1 nam nie wychowa, w najlepszym 
wypadku - na co liczymy, pomoże. Jednakże - jak pisze 
profesor - wychowanic pozostaje sztuką, a nie mechanicznie 
stosowaną techniką, Zabiegi wychowawcze są stałe modyfi­
kowane przez warunki, w Jakich przebiegają. „Nie można 
wpajać · Ideałów wychowawczych będących w Jaskrawej 
sprzeczności z wymaganiami i regulamJ życia codziennego. 
Wychowanie cbrześcljań•kie w ciągu !OOO lat wychowało 

bardzo maro lud'.Di, mllujących swoje nłeprzyjacioły i nad­
stawiajt,cych pra.wy policzek, gdy uderzano lch ~ lewy. 
Wychowan~e m~si b~ć .realistyczne, g~oszone zasady muszą 
odpowladac reabom zycia („.) . . l\l!odzlez zawsze bowiem mo­
że skonfrontować głoszone zasady z rzeczywistym funkcjo­
nowaniem instytucji politycznych l ekonomicznych, tworzą­

cycl~ podstawy . ~połeczeństwa socjalistycznego. Dlatego 
wlasnle działalnosc tych ln•tytucJi ma podstawowe znacze­
nie dla przebiegu wychowania społeczeństwa·'. Zbieżność 

w ud.oskonalaniu metod pracy tychże instytucji, - jak-Jej 
obec111e po VIIT Plenum jesteśmy świadkami - z udoskonala-

I 
I 

niem ca.lego systemu oświaty, zwiększa szanse korzystnych 
społe~z111e efektów. To ]est - wychowania człowieka, „uspo­
łecznionego" posiadającego wysokie kwa.lifikaeje twórczo 
pracującegp, identyfikującego swoje cele osobist.; z celami 
społeczeństwa J ustroju. 

Raport oclpowie na pytania - jaki ma być kieninek 
skonalania systemu oświatowego z punktu widzenia 
chowania takiego człowieka - nowoczesnego w sensie 
dzy, zaangażowanego w sensie postawy życiowej. 

Udo­
wy­
wie-

I: ' Na podstawie dotychczas istniejących 1 powszechnie · do­
stępnych. publiltacji, m. in: W!aśnie. prof. :>zcz~pańskiego 

(np. procz wyzeJ wspomn1aneJ takze: ,.SOCJ&log1czne pro­
blemy wyż~z~go wyksztalce!'ia" - PWN 1963 r. i „Oclmiany 
czasu teraz111cjszeg11" - K1W 1971 r. cz. III) warto zwrócić 

uwagi! na rolę jaka przypada każdemu z trzech pionów 
organizacyjnych nauki polskiej - szkól wyższych, instytu­
tów . badawczych PAN i instytutów resortowych. Jak dp-

i tyc.hczas te trzy piony (.,.) ' są oddzielone, łączą "się naj­
wy·zej unią personałn'I profesorów pracujących na 2 eta­
tach, ale istnieje między nimi stan ukrytej · rywalizacji, albo 
- mówiąc trafniej - otwartej rywalizacji i ukrytej niechęci". 
Instytuty, resorto~ve uważają, źe w nich powinn:v się kon- · 
centrowac badama naukowe I techtticzne, a szkołom wyż-

szym wrznaczają rolę. ośrodków nauczania. Tymczasem wia- 1 

clomo, ze szkoły _'~Yzsze , '\ie thogą spełniać swoich ząd~1i I 
dydaktycznych, Je~h nie prowadzą jetlnocześnłe badań nau­
kowych. PAN i instytuty resortowe nie ksztalc'ą sobie same · I 
pracowników - bior'\ ich z uczelni. którym równocześnie - I 
zwłaszcza te ostatnie - odmawiają prawa do własnych, 

szerszych l>adań. System oświaty łączy się wjęc również 

z orJl'.Rnizac.ią nauki . . A wszystko - z koni'eczności:\ dosko­
nalenia tego, co 'W obu sys-temach niedDskonale. 

I. D. 

.._-.A • au.n 'ftD:C'C F F " n • «.a..-JCZJsYa_-n ac „ 
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W os'l:atn'.m <>kres'e <')obserwu­
je sie pew:e.n· wz,ro·st lict•by 
zatruć pOlka-rmowych. W ·~wiąz­
ku z tym Min istersbwo Zd•ro­
wia i Opieki S.po~ecznej. D•­
pa.r tament Sa•n iAarino-Epidem·oo­
l0<g1i c:z..ny aw!.'aca uwa1gę na 'ko­
n'ecz111e>ść sk,rupula tnego · prze­
stirze•~·ania za.said hig.:eny i czy­
stości p=ze.z p-ra.cow>n~ków za­
l=udnio·nych w zg·kJaclach ga­
sbr01nom Jcz.nyc h i żywienia 
2'b: :>roweog,o z~if'tl.k•n.i~·ta~o„ w 
r>l•cńw<ka:h prr.etwórS<bwa tyw­
nosci i sktleQ>ach spo~ywczych, 

Ministerstwo 
Zdrowia 

prz.estrzega 
a tatkże · przez gospody111ie do· 
mo1we. 
ZbJEżadąca• się ci~pła por.a. 

r01itu sprzyja za.l(a1żeniu ż)"l.v ­

ności drobinou•strc·ja mi mo.1:~cy­

m i wywe>lać _ zatrucia p<:>karmo­
we. 



S
• wiąteczny Sztokholm wcale nie robi wesołego 

wł'aże11ia, mimo że jego mieszkańcy życzą so­
bie jak wszędzie wesołych świąt, Po prostu 
nie11rawdopodobnie pustoszeje, W piątek, który 
jest najuroczystszym dniem tutejszej Wielka·­
nocy, miasto jest zupełnie wyludnione I ciche. 

Wnystkie ·kawiarnie, restauracje, a nawet kioski są na 
głucho zamknięte I biada cudzoziemcowi, który o tym 
nie wie. Spędzi Wielki Piątek głodny, spragniony I bez 
papierosa, autentycznie poszcząc, bo w Szwecji jak 
święto - to święto, dla handlu także. Stateczni państwo 
Svenssonowie czy Anderssonowie zaszywają się na ten 
dzień w domowe pielesze, by go spędzić zgodnie z oby­
czajem. 

Trzeba przyznać, że Szwe­
dLi mają pasję do kontynuo­
wania tradycji i obchodzą je 
z zapałem i przyjemnością 

· przy każdej okazji, wielka­
_nocnej także. Jednak nie za­
pominają o oszczędności, któ­
ra jest już po prostu sposo­
bem bycia i zwyczajem pod­
stawowym. Żywność w Szwe­

. cji jest droga, toteż właśnie 
na wydatkach na utrzymanie 
oszczędza się na inwestycje 
związane z utrzymaniem o-

• kreślonego standardu życio­
.wego. Dla osiągnięcia tego 
właśnie celu wyrzekają się 
Szwedzi rozkoszy podniebie­
nia, odżywiają się wprawd..:ie 
kaloryc=ie i racjonalnie -
ale skromnie. Rezygnują też 
z więks'toś~i rozryw~k. t<tkicb 
jak kino, teatr, tańce czy ży­
cie towarzyskie - z tych sa­
mych powodów, ale za to, 
jak mówią europejskie staty­
styki, mogą się pochwalić 
najwięk.szą ilością radiood-

. biorników, tdewizorów i sa­
, mochodów przypadających na 
mieszkańca. 

Nie zapominając więc o po­
trzebie dążenia do tych trwa­
łych dóbr doczesnych, każda 
szwedzka pani domu uraczy 

· domowników na wielkopiąt­
.kowym obiedzie daniem prze-

pisowym. Będzie to gotowa­
ny w specjalny sposób łosoś, 
podawany na zimno z ziem­
niakami zapiekanymi na go­
rąco, w biafym „wielkanoc­
nym" sosie. Szwedki podkre­
ślają, że ryba i ów sos uda­
ją się „jak trzeba" tylko raz 
na dziesięć nawet najlepszym 
gospodyniom, tak jest skom­
plikowany w przyrządzaniu. 
Inną tradycyjną potrawą są 

jajka na twardo, barwione 
podobnie jak u nas. Wchodzą 
one obowiązkowo w skład 
menu sobotniego wieczoru, 
kt§ry nazywa się Paaskafton. 

Nasze bazie zastępują tu 
gałązki . .sucb,ej brzozy, przy­
ozdobione ba-jecz.nie kolorowy 
mi, puszystymi piórkami. N~i~ 
większy targ ·pod - gołym nie~ 
bem w Sztokholmie, miesz­
czący się przed sławnym 
gmachem Filharmonii, wyglą­
da jak sen o najbardziej ko­
lorowej łące świata. Przy 
czym kolory piórek zmienia­
ją się co rok w zależności 
od„. mody damskiej. Bowiem 
szwedzkie panie słyną ze 
sztuki estetycznego nakrywa­
nia stołów, które pod zręczną 
ręką zamieniają się w skoń­
czone dzieła sztuki w tej dzie­
dzinie. Aby kolory świątecz­
nego ~ystroju nie „gryzły 

się" z toalet~ modnej fOSPo· 
dyni, tegoroczne wielkanoćńe 
piórka są głównie liliowo-fio­
letowe, wiśniowe i granato­
we, ale nie· brak i innych 
$wiąteczna prasa jest roz­

chwytywana - zupełnie jak 
w Polsce - jako znakomita 
rozrywka na popołudnie -
tym lepsza, że tania, Jednak 
nie tylko czytaniem I oglą­
daniem programu TV zajmu­
ją się w święta nasi szwedz­
cy . sąsiedzi. Zakłady fotogra­
ficzne czekają z utęsknieniem 
na świąteczne dni, po których 
następuje dla nich żniwo.„ 
olbrzymie ilości amatorskiej 
twórczości pornograficznej. 

Sobota i niedziela to trady­
cyjne dni wielkanocnego wee­
kendu, podczas którego Szwe­
dzi robią przegląd swoich 
letnich daczy, zwanych stu­
gor. 1 tak na jedzeniu (u­
miarkowanym), odpoczynku, 
pracach w ogródku !... pew­
nej typowej szwedzkiej spe­
cia lite de la maison - mi­
jają święta. 

BOŻENA NOWICKA 
!ia zdj. 'centrum Malmoe. 

~ot, io- /l,. ~ach 

~& wn.w~• Ka 

W to, te Idea beZl)ośred­
niego oołąozer~ Wy~ 
spy :r koll!tynentem, 
dyskutowana od co 
najmniej 200 la.t, zbli-

ża się obecnie do ostateoznego 
rozstrzygnięcia. 

Ocenia się już, że budo­
w,,, kosztować będzie ok. 300 
milionów funtów. Ustalono też 
zasady finansowania przez rzą­
dy l 20 dopus=onYCh do tegc> 
wiel!Qego, przedsięwzięcia świa­
towych banków. 

Dwa dni późn iej miar.owany 
został przez rząd brytyjski, 
jak go nazwala prasa, „mister 
tunel", koordynator wszystkich 
działań ze strony brytyjskiej. 
zosbał nlm sir Eugen.e Melville, 
dotychczasowy stały przedsta­
wiciel W Brytar.di w ONZ. 

Decyzje te, ogło~on.e przez 
całą prasę, spowodłowały, że 
przeciwnicy budowy tunelu 
przypuścili kolejny S1Zturm. 
Podkreślają oni, it Idea budo­
wv' tej „dziury w ziemi" jest 
orzesta<!'zała, a inżyr.o\eria wspól­
czesrm jest w stande dać Inne 
rozwiązania ·godne drugiej po­
łowy XX wieku. 

„Da.lly Telegraph" w swoim 
Ilustrowanym dodatku tygod. 
n.!owym przedstawia wizję nie· 
zwykle atrakcyjną. 

Oto widok Ka•nału, z dwóch 
stron rozpięty wysoki most, 
który spływa na środku na 
wielką. sztuczną WJspę-mlasto. 
Widzimy na niej porty, maga­
zyny, zb iorniki na ropę, strze­
liste ·budowle turystyczne, ba­
ser;y, porty . dl.a żegl.a,r.zy. We-

;„Mohamed połotY1 16dt w lal!odny skręt, płynąc na '!'OW'l'Ot 
w stronę rafy, znów zawarczały cicho kołowrotki I wędki wy­
llięly się ·lekko, a my - czując w palcach owe bambusowe 1t1Je 
niema! jak coś żywego - czekając na najlżejsze bodaj drgnięcie, 
na delikatne choc:lażby szarpnięcie przynęty - wyciągaliśmy szy­
je wpatrzeni uważnie w fosforyzującą wodę za burtą„. 

Daleko w tyle zostały statki stojące na redzie, a wśród nich 
błyszcząca świaUaml jak choinka „Oleśnica". Noc była niezbyt 
upalna, wlał lekki, chłodny wiatr. Mohamed - rybak z Port su­
danu, którego łodzią wypłynęliśmy na ten pierwszy połów, mru­
czał przy sterze: „dobry czas, będzie ryba ... ". W koszu nie bra­
klo mięsa I sardeli na przynętę, a nam wydawało się, że na tę 
godzinę czekaliśmy cale życie - nie tylko my, ale także wszyst­
kie en większe barrakudy z Morza Czerwonego. 

Sudańscy rybacy boją się często bardziej niż rekinów tych 
„wilków oceanu" - niezwykle drapieżnych, atakujących także lu­
dzi, a wyglądem swym przypominających łudząco naszego szczu­
paka, tyle że dochodzącego do 3 metrów długości i posiadającego 
niebywale grożny garnitur zębów. A przecież tu na Morzu 
czerwonym - tym raju ryb o najdziwniejszych na świeci e ko­
lorach I kształtach. mateczniku największych drapi eżn ików mor­
skich - mieliśmy jeszcze „do dyspozycji" wszelkie odmiany re· 
kinów, wielkie płaszczki, mureny, kałamarnice itp„ ltd. Tydzień 

{Korespondencja z Belgii) 

P
O RAZ PIERWSZY W 
Belgii obradowano nad 
tematem: „ile kosztuje 
przestępstwo". Dysku­
sja odbyła się na Unl· 
wersytecie w Louvain z 

co ałę wląte 11 niewielką llczeb• 
nie armią policjantów munduro­
wych I w cywilu, a co za tym 
Idzie - mało skuteczną walką z 
bandytyzmem I gangsterstwem, 
któl'e się w ostatnich latach roz· 
pieniło w Belgii. 

kre! podobny do okresu Chlea· 
go z lat prohibicji: bandytyzm 
stal się rzemiosłem. Zgromaaze· 
ni w Louvaln prawnicy I eko• 
nomlścl łatwo wykazali, te gdy­
by wielkie przedsiębiorstwa ko• 
rzystaly tylko z pomocy pan­
stwi>wej„ byłyby właściwie bez­
bronne. Z kolei prywatni de• 
tektywl nie posiadają żadnego 
statusu prawnego, który by ich 
zabezpieczał. Z prawnego więc 
punktu widzenia, detektyw za­
trudniony w wielkim domu to. 
warowym bezprawnie rewiduje 
torebkę czy kieszenie osoby po­
dejrzanej · o złodziejstwo. 

udziałem prawników I ekonomi­
stów, którzy starali się przeli· 
czyć na belgijskie franki ceny 
zbrodni, włamania, złodziejstwa, 
za które corocznie musi płacić 
państwo. 

Przestępstwa kosztują Belgię 
wiele - to powszechnie wiado­
mo. Jak na Ironię losu aparat, 
który ma to państwo chro­
nić przed przestępcami posia­
da budtet najuboższy. Chodzi 
o wymiar sprawiedliwości. Je­
den z uczestników seminarium 

~ na Unlwer•ytecie w Louvaln, 
Alex Jacquemin, słusznie . zau· 
ważył, że społeczeństwo będzie 
zawsze chętnie domagać się 
zwiększenia budżetu oświaty, 
zdrowia czy kultury, ale niko­
mu nie przyjdzie do głowy, ze­
by domagać się finansowego 
WC\pareia ~ pRratu bezpieczeństwa. 
:A. cierpi on na brak funduszy, 

Belgia Jest krajem bogatym, 
Ola przestępcy łakomym Kąs. 
klem są więc osoby prywatne, 
powszechnie uważane za zamoż· 
ne, a także banki I wielkie 
przedsiębiorstwa. Te ostatnie le­
piej niż kto Inny zdają 1oble 
sprawę, te na policję w związ­
ku 1 Jej słabą llczebnoścl11 nie 

za wsze można liczy cl. Istnieje 
więc w Belgii około 5 tys. poli~ 
cjantów prywatnych, finansowa­
nych przez banki, domy towa· 
rowe, fabryki I koncerny. Za· 
wód prywatnego policjanta jest 
bardzo dobrze płatny: za jed­
ną godzinę pracy otrzymuje on 
około Z,5 dolara. -Obliczono, te 
różne belgijskie Instytucje WY· 
dały w cląi:-u roku 1970 około 
no milionów franków belglj­
!klch, co stanowi sumę dwu­
kroinle wyższ' od buM.etlt usta­
lonegb przez państwo na służbę 
bezpieczeństwa. 

Zagadnienie to Jest dla Belgii 
dosyć ważkie. Przeżywa ona o· 

Niedostatek kadry pollcjan• 
łów na służbie pań•twowej po­
woduje, te wielkie banki chcąc 
nie chcąc muszą korzystac • 
ochrony policjantów prywat­
nych, mimo te tyczyłyby sobie 
ochrony państwowej. z każdym 
więc rokiem zwiększa •lę w 
Belgii armia policji prywatneJ, 
a zmnle.loza państwowej. Zebra­
ni w Lóuvaln specjaliści stwier­
dzili ponadto, że między policją 
prywatną zatrudnioną w roz­
nych przedsiębiorstwach, l•tnie• 
je konkurencja, która nie zaw• 
sze wychodzi na dobre. Aby 
wykazać absurd sytuacji, ucze­
stnicy seminarium wspommen, 
te kontrola niemieckich baz 
wojskowych w ramach NATO 
spoczywa w rękach policji pry­
watnej, Tak więc •Ytuacja jest 
niezdrowa I dwuznaczna. 

Ola przedętneiio turysty, któ­
ry jest w Belgii przejazdem, 
mote się wydać zdumiewający 
ealkow!ty brak funkcjonarlttsz:v 
policji na ulicach, co jest nie­
kiedy konieczne choćby dla In· 
formacji. Ostatnio powołano w 
Brukseli specjalną brygadę an­
tygangową uzbrojoną po zęoy. 
Jest ona jednak za mało ilcz­
na, aby zwalc?.ać prze•tępczosc, 
która stale w Bełi:ll roAnie. Nit'· 
wielki budżet wymiaru spra­
wledl!wogc1 nie pozwala na 
konkurowanie nie tyl1<0 z prze. 
stępcantl, ale I z armią prywat• 
nych detektywów. 

A. ZGLINICKA 

d1Uł autora tej wizjij m!allłe 
n.a%ywałoby etę Zuroo1ty, W. 
Frischmann, wybitny Inżynier 
brytyjski, autor te&o orojektu, 
podkreśla, że ciemny, podwod­
ny tunel. którym pęd:lliłyby po­
cio11g! załadowa·ne samochodami, 
nie będzie ta.dną atr.a.kcją tury-

1tycznii. „J'aikaż par.dka mogła­
by tu wybuchnąć w 1>rzypad­
ku wykolejeni.a pociągu, bądt 
jego uszkodzenia, w przypad0ku 
poża,ru, bądi dostania się wody 
do tunelu?" pisze Frlsch­
man•n Wszystkiego tego można 
by uniknąć budując m~t. któ­
ry byłby Ol!'«llnlł aitr.aikcją W• 
rY9tYcmlll• 

04powledrl• ia'bi%płeczin!& 
przeciwsztormowe l pruoiW• 
deszozowe dałyby pełny kom. 
fort jazdy. wspaniałe widoki 
na morze. którymi przepływa­
ją statki Up. ~td. Największą 
&trakcję sta.n<>wiłoby Eurocity, 
zbudowane na Istniejących P!r• 
oizn.ach. Eurocity stałoby Mę 
wielkim, ogólnoeuropejskim. t><;>r­
tem dla największych na sw1e-
cie stat ków. · 

Autor podkreśla. że już d~iś 
wiele portów, ze względu na 
płytkie wody wybrzeży, ma o­
gromne kłopoty z przyjmowa­
niem wielkich zbiornilrnwców. 
W Eurocity, nA głębokich wo­
da<:h, nie byłoby żadnego pro­
blemu. 

„Dla turystów miasto stał-oby 
się pierwszym l praiwdopodob­
nie najbardziej atrakcyjnym 
celem podróży. Zmotoryzowani 
mieBby do dyspozycJi restau­
racje serwujące przysmaki . z 

. c.!!łe1 Europy, k!r.-a, wolnocło­
we sklepy, baseny, ośrodki 
sportowe, biura turystyczne. 
Dla wielu Eurocity stałoby się 
punktem docelowym Jednodnio­
wych wyjazdów, atrakcyjną al­
ternatywą w stosunku do zna­
nych kurortów połmfnilowej 
AngLL1 i Europy'' 

czy projekt ter.. ma szanse? 
Dziś na pewno nie. Zespoły 
projekta·ntów opracowują prze­
cież koncepcję tunelu. Wydaje 
się jedn.aok, że gdy za rok 
przedstawią swoje plany, wów­
czas roziiorzeje dyskusja Po O• 
bu stronach Kanału., A w6w. 
czas - kto wie? 

A. BRONIAREK 

wcześniej w czasie pobytu w Mombasie, w miejscowym Klubie 
Wędkarskim oglądal iśmy świeżo złowione - I. to na wędkę -
dwumetrowe marliny, nle mniejsze włóczniki o długich, przy­
pominających kopie pyskach, a w drodze do Port Sudanu! wy­
chyleni daleko za burtę śledz!l!śmy uciekające przed dziobem 
„Oleśnicy" 1 g i nące szybko w ciemnogranatowej głębi. jakieś 
olbrzym ie clen ie ... 

... Nagle potężne szarpnięcie wygięło ml wędkę w pałąk, mój 
wrzask: „Jest 11" poderwał na nogi Maćka I Staszka (lekarza 
okrętowego I motorzystę), którzy poczęli szybko wyciągać ~woje 
wędki, podczas gdy ja - zaparłszy się mocno nogam! o ławkę -
próbowalE.'m parować Jak najelastyc,znlej kolejne szarpni ęcia, 
wstrząsające mną niby pajacem na sznurku. „Luzuuj.„ l" - dari 
się Maciek - I słusznie - bo na~za cienka tyłka nie mogla prze­
cież długo utrzymać „tego czegoS" uw!eszoneg<> - parę metrow 
niżej za rutą - u haka z przynętą. Ale dobrze mu było mowie! 
„luzuj'', kiedy przy pjerwszej próbie zmniejszenia oporu o ma10 
nie poleciałem na twarz. Dobrze, że Staszek. który zdążył już 
wciągnąć na ręce wielkie bosmańskie rękawice, chwycił mocno 
napiętą żyłkę I powoli, centyme~r za centymetrem, ciągnęliśmy 
ów ciężar niczym i nle7.glębionej studni. Stałem wówczas z trzy 
kroki od rufy , gdy gapiący jak miech Staszek wykrztusił: „Jest. 
Widzę ją. Pójdzie - pójdzie, urwie się cholera!". I wtedy - pe­
wien przegranej - skoczyłem do przodu I wypadając niemal za 
burtę przez plecy Staszka, dojrzałem jeszcze przez moment stra­
szny, rozwarty pysk ginącej za chwilę w głębinie, olbrzymiej 
barrakudy„. 

• • • 
Ale była to tylko Jedna. nie pierwsza I nie ostatnia z naszycn 

l!cz~h wędkarskich przygód podczas rejsu „Oleśni cy" po Oce• 
anie Indyjskim I Morzu Czerwonym. I nie wszystkie skończyly 
się nas1ą przegraną. Lowlenie ryb zabijało nudę długich ozasem 
oczekiwań na rE.'dach afrykańskich portów: Mombasy, Tangi, 
Dar-es-Salam czy Dżed-Oy w Arabii saudyjskiej. Zapadający wie­
czór był zwykle pierwszym •Ygnalem do szykowania sprzętu. W 
dzień ryby na ogól nie brały. I tylko raz - w samo południe -
udało nam się wyłoWlć stworzenie, które wprawdzie miało skrze­
la I pletwy, ale na pokładzie nastroszyło się i nadęło niczym 
obrażony kogut. po czym ku naszemu niepomiernemu zdziwieniu 
zaczęło jazgotliwie gdakać, pomstując przeciw Insynuacjom, :te 
ryby głosu nie mają. • 

Prawdziwie Wielkie Lowy rozpoczynały się zwykle około pół­
nocy. z rufy spuszczaliśmy na sznurze - tuż nad wodę - „sion­
ce", czyn silną lampę, która oświetlając na parę metrów w głąb 
rybie królestwo przywoływała z mroku setki I tys i ące jego mie­
szkanek. Godzinami obserwowaliśmy z zapartym tchem .ich ta­
neczne popisy zapominając o zarzuceniu wędek. Był to bowiem 
niezwykły balet. kiedy w żółtej kuli światła falowała, zmieniała 
k<ztalty, kołysała s i ę - niczym zamknięta w nlew!docznym wor­
ku - błyszcząca srebrem kula z ryb. Czasem. w ułamku sekun• 
dy, owa kula rozpryskiwała się gwałtown i e, pod lampą przepry­
waly majestatycznie wielkie tuńczyki, lecz po chwili magiczny 
krąg światła wypełniał się znowu mnóstwem ciekawego I nie• 
zwykle cr.ujnego rybiego drobiazgu. 

A kiedy >arzucillśmy już wędkl - z ciemnej głębi pod nami 
wydobywall~my stwory, które znacznie bardziej od światła lam­
py ciekawllo widać zwędzone naszemu „kukowi" mięso. I t ale 
pewnej nocy „król statkowych wędkarzy" - Staszek Krępa wy­
ciągnął grubego jak męski e udo kongerą - podobnego do wę· 
gorza drapieżnika rzadkiej zaciekłości, k tóry po kwadransie po­
bytu na pokład zie zmiażdżył jak zapałkę chwyconą w szczęK1 
grubą deskę. Lowlllśmy także n iewielkie k!lkunastocentymetrowe 
kałamarn i ce, których doro•łe. żyjące w głęb i nach oceanów, sio­
stry mają ram iona kilkunastometrowej długości. Zaś podczas 
pobytu w Dżeddzie zobaczyl i śmy kiedyś ze statku. Jak z odległe­
go o ponad 20 metrów I doskonale widocznP.<io dna podniósł slę 
wielki ep!ne(alus - olbrzymia ryba z rodziny okoniowatych -
takiej wielkości, że mógłby połknąć człow i eka jak kluskę. Po­
p isał się zresztą swymi możl i wościami na naszych oczach. z tym, 
te „kluską" był na szczęści e tańczący beztrosko tuż pod po­
wierzchnią wody - spory ostrobok. 

Często kręciły się wokół statku rekiny, lekceważąc jednak 
długo serwowaną Im na haku wiitrobę. Złapan i a pierwszego ao­
czekalłśmy s i ę na redzie w Tandze. Mierzył około 1,5 metra 
I mimo n iewielkiej paszczy mogące.I odgryźć „zaledwie" rękę lub 
noi;ię - nie myśleliśmy go wcale lekceważyć. Chwycony za ogon 
dal się jednak be1 •przeclwu zanieść do kabiny, gdzie umiesz­
czony w wannie wypełn i onej morską wodą pozwolił sl ę długo 
oglądać całej załodze. Natom iast koledzy złowionego rekina po­
stanowili pomścić jego wpadkę bardzo perfidn ie. Tego wieczoru 
ryba brała nam jak rzadko. Co i raz któryś wrzeszczał o po­
moc, ledwie mogąc utrzymać szarpiącą si ę pod wodą co naJ• 
mniej 10-k!logramowa zdobycz. Cią1męllśmy ją w iec przewaznre 
posp<>lu I z w ielkim trudem - ciesząc si ę jednak z góry na 
myśl o filetach z barrakudy !. ... wyciągając na wierzch raz za 
razem jedynie olbrzymi!! łby tych ryb, odcięte od reszty Ciała 
jednym charakterystycznym kłapn i ęciem rekinich szczęk. Klę11ś­
my więc mściwe rekiny co si ę zowie. ale z czasem udało si!: 
nam złowić I wyciągnąć na pokład całą barrakudę. Mięso miała 
doskonale 1 dopiero kończąc drul?ą potężną porcję, przypomnia­
łem sobie zdan ie z przewertowanęgo na statku podręcznika hi­
gieny tropikalnej, że „złowi one w pobliżu portów ryby wód tro­
pikalnych czę<to bywaj ą trujące ... ". Przestałem jeść 1 spocony 
jak mysz 7.astanawlalem się , czy umrę zaraz, czy dopiero jutro. 
Na s?.częśc i e - Neptun strzegł, • ta nasza barrakuda muAlala 
przyplynać z bardzo daleka, bo wszyscy czuliśmy się doskonale. 
t tylko do dz i ś n ie mogę sobie darować. że wtedy - tak lekko­
myślnie - odmówiłem przyjęcia trzeciej porcj i. 

ZDZJSLAW SZCZEPANIAK: 
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Komu ·kwaterunkowe mieszkanie? 
WLASNIE: KOMU? JAKIE KRYTERIA OBOWIĄZUJ.\ 

OBECNIE PHZY PRZYDZIALE MIESZKAŃ Z TZW. BU­
DOWNICTWA RADY NARODOWEJ M. ŁODZI? I CO NAJ· 
WAŻNIEJSZE - JAKIE SĄ MOZLlWOScr WYDZIAŁÓW 
KWATERUNKOWYCH W STO!';UNKU DO POTRZEB -
W WIĘKSZOSCI SŁUSZNYCH POTRZEB - LUDNOŚCI? 

Na pyia·nia te n iełatwo gdzie­
kolwie•k uzyslMć wyezerpu;ą­
ce odpowiedzi. Niełatwo, bo 
wszyst·ko za.leży Od 1ego, i·le 
b~dz : e•my budować w naJt>liż ­
~zych la>ia·c h miesz•k ań z. teJżt 
Rady Naro.dowej. Wia<lomn. te 
w os ta tni·ch la•tach udział tego 
bu.down·ic~wa systema.tyczn :e 
fualał na korzyśc s•póld·zielezo­
ści m :eszk.a•rti owej. Mieszkan .a z 
1<;waterunku p rzezh.a.:zohe były 
clia osób najniiej zarabiają­
cych oraz dla 1udz;i zamiesz­
kujących sutereny i Ln·ne po-
m :esz.czen ia n:em l.eszk3lne, a 
(akżp dJla lokatorów domt'>w 
przeznaczonyeh do rozbiórk:. 
s~czyci>my !>ię tym - i słusz­

n ie - że a•ktu.a.lnie około 5D 
proc. lotiz !a 11 posiada m ie"Szka­
nia w ne>wyeh blokach. a tylko 

wy ni„ będzie zaspokojony. 
M>mo że - i to też jest praw­
d.a - wypro•wadzono wsz} sbkich 
ludz: z sute:-e-n i c2ęScio·w\'O z 
pod·daszy. Ale na dzień l sty­
czni·• br. po.nad I tysiąc podań 
w ~p"awie przydziatu h1ieszk.a11 
pochodziło od loka-torów z po­
m:eszczeń n ie mieszkalnych. Na­
tom.iaBt w llb. rok.u wy1>r0Wa­
d.zo no tylko 295 rodz10n i pbdda. 
szy , kotnórl!k i i•nt1ych lokal: 
nie nadających się do z.am:esz­
kan :a. Z bu<lynków zagrożo­
nych techn.:c~nie, które trzeba 
będ•z i~ rozebrać, . wręczono orzy· 
działy k•Waterunkt>we 457 rodzi­
nom. w tym 48 w nowym bu­
downictwie, 708 rodz:n otriy­
mało inne! m:eszka·nia po·niewat 
domy, które zaJm<>wali, przezna-

w latach ostatniej pięc-io latki r----------------' 
1965-70 o·kolo 23 tys. rodzi.n o: 
trzymało przydż!aly !niesikań z 
k".!laterunku. N'e bez z.na.cteni.a 
je6t tQl\<•że fa·kt, że wskaźnok 
„gęszcze·nia na jed,ną izbę 

m!E•szkalną zma•la-t z l,53 d•o 
1,30 na ·osobę, 
Jednocześnie jednak wzrasta 

Hość wniosków, składa.nych w 
W~'dti.ałach kwaterunkowych. W 
chw!li obe·:nej jest ich !U tys. 
z i<>'<•l'i p rzegęszczo nych i nie­
m ieszkalnych na lata i97l -75. A 
tymczasem na ca·ly bieżący rbk 
wydziały kwaterunkowe dyspo-
nować będą wszystkiego 800 
m :e·•~kan'am i. W tej sytua:J i 
diugo jeszcze ii-tód miesz,kanio-

Ro.snie suma wpłacona na 
Fundusz Odbudowy Zamku 
Królt?tWs:kie.g-o w W.arszawie za 
pośretlnictwem naszej redak­
cji. W 1>'.ąte•k przed święta.mi 
wiplaeili: załog·a „Centrostalu" 
- re~onowego oddziału w Ło­
d!i (Brt>ko'>l•a 24) z racji o-

trz ·ma nej nag"ody , fund.uszu 
zakłatlnwe~0 - l.72b zł; bez­
imienny ofiarodawca - !OO zl. 

(jp) 

Co dnlef 61mo'dn1l1to7 

Od 15 kwietnia termin przyjmowania 
podań do szkól irednich 

~'.ełortur.o11„ pomyłka we przyjmowani będ~ ucżnlowie, 
którzy na koniec klasy VII i 
n.a p'.erwsze półrocze klasy VIII 
uzyskali oceny bardzo dobre 
z języka polskiego 1 matema­
tyki. a z pozostałych przedmio­
tów oceny przynajmniej dobre. 
W przypadku kandydatów do 
t~chnikó\IJ :wymagar.e są także 
(pooa językiem polskim i mate­
matyką) piątki z przedmiotów 

,frLerunko.}VyCh•„, • 

wczorajszej informacji na te­
mat egzaminów do szkól śred­
n !ch przyspnrzyla zapewne spo­
ro niepokoju wielu rodzicom. 
Serdecznie przepraszamy i pro­
stujemy: za kilka dn·i, tj, 15 
kwietnia l>r. nie· m:Ja, ale roz· 
uoczy11a sie (i trwać będzie do 
'potowy czerwca) okres przy.i· 
mo\\ianla podań do wszystk1c1t 
typów szkól porladpodstawowycb 
'- z.a~atlniuych . szkół _za •<'!'.no• . 
wycb, liceów i techników. ---------------

Przypomnijmy na r_azte, że 
katdy z tegorocz.nych <>smokla­
sistów ma zagwarant1>wane 
miejsce w szkole ponadpodsta­
wowej, z tym że jeśli chodzi :9 p!'Zyjęcia do liceów. obow'.ą ­
zuje rejonizacja w dz elnicach. 
Tzn„ żl! wyboru szkoty doko­
n;ć trzeba z placówek lstnieją­
'cych w daneJ. dzieh:·:cy. Nowo­
ścią. w poro*na1111u . z r ub. 
jest to. że obecnie licea mog'.I 
przyjmować o so. proc. pOd.an 
więcej niż poscadają m 1eJSC 
(w r ub. 25 proc.). z.aostrzor.o 
'też ·kryteria przyjt:ć łlc1 ~7.~ól 
średnich i bez egzaminow 

Dnia T kwietnia 1911 roku 
ztnarł w Warszawie 

dr inż. 

JAN PIENIĄżE'K 
dyrektor Instytutu Przemysłu 
Gumowego, były dyrektor d/s 
Nahkdwo-Badawczych Insty~ 
tutlt Włókien Sztucznych 1 

syntetycznych. wiel?letni 
pracownik naukowy Połltech-

- nlkl Lódzkiej. 
tV zmarłym nauka pblska 

' straciła wybitnego badacza I 
organizatora placówek nau­
"kowych. 

Cześć Jego Pamięci 
DYREKCJA, RADA ZA· 
KLADOWA i PRACOW­
NICY INSTYTUTU WLÓ-

KIEN SZTUCZNYCH 
i SYNTETYCZNYCH 

ltoł. Marii Kroczewskiej wy­
razy serdecznego współczucia 

_z powódu śmierci 

MATKI 

. 1kiadaJą: . 

ZARZĄD, RADA SP-NI, 
RADA zAKLADOWA, 
POP PZPR. oraz KOLE· 
ŻANKI i· KOLEDZY ze 

·8P-Nl PRACY „ZGODA''. 

Dnia i kwietnia br. zmarła 
w wieku 12 łat nasza kocha­
na Mamusia, Teściowa i ó~ 
bela 

!li. t p, 

STANISŁAWA 
SZWALBE 

Pogr eb odbędzie się dnia 
1~ kwietnia 1911 r. o cod z. 
15 z kaplicy . cmentarza !'li 
.notach. o rzym powiadam1a­
ia pogrąż~ni w sm11lk11: 

C0RKI, SYN!L SYNOWA, 
ZJĘC i WNUKI. 

NTU 303·04 
od owiada 

I 

ZASILEK bLA CHAŁUPNIKA 

CHALUPNlK: Dlaczego· cha· 
łupnikbm nie pnysłuirule więk­

szy tasiłek rodzinny na dzl~ci 

jeśli ich dochód nie przekra­
cza 1000 Zł na osobę? 

Poza tym dlaczego chałupili 
kom nie wolno dokonyl\•at ta­
k11pów na raty? 

RED.: Pańskie pretensje po­
legaJ4 chyba ńa nleporozum:e­
niu, gdyż chalupnicy podob­
nie jak i •wszyscy są uprawnie­
ni do podwyższoneg0 zas:łku. 

1 Pod jedn11m wszakże wal'Ull­
kiem: jeśli nie pos:adają go­
sipodarst·Wa wlnego przekracia · 
jąceg0 0,5 ha użytków rolnycl1. 

Nie inaczej jest z zakupem 
rata.\nym, PKO udziela rownież 
kredytu i chatupn'.kom o ile 
madą oni d·wóch poręczycieli, 

(h) 

Dziś w Łodzi zachmurzenie 
rnmfarkowahe, o·kresami duże 
ramo mgl'..sto, temperatu.ra ma 
ksymalna o·k. 18 st. c. Wia 
try sla·be o kierunkach zmi~ 
nych. Ju•bro n.a.(!al cieplo . 

Słońce zajdzie dziś -0 18.30, a 
j>Utro wze,jd.z.ie o 4.36. 

Im'e.nhny obchodzą Michał 
Makary. 

bnla A kwietnia 1971 
zma rl, przeżywszy T3 
najukochańszy Syn, 
Brat I Dziadek 

s. t p, 

LUDWIK 
WIANKOWSKI 

rbku 
bta 

l\fąż, 

Po,;rzeb otib~dzi~ się dnia 
12 kwietnia 1971 r. o kodz. 16 
ria Staryln Cmeńtarzi.I phy 
Il!. Oi:rodowej, o czym za­
wiadamiają pogrążone w głę­
bokim s1tt11tk11: 

MATKA, ŻONA, CORKA 
i POZOSTALA 

RODZINA, 

8 DZIENNIK ŁÓDZKI or 811 17057) 

c zt>ne zostały do rozbiór1JG na 
cele inwestycyjne. 

Dodajmy jeszcze, te również 
w ub. roku z lokali za,gęuczo­
nyc-h nad·rri:e.1„nie, wykwate;o ... 
wano 7219 rodzi.n. -Ogółem w 
ub. rfrku wydziały kwaterun­
kowe przeokwaterowały J,771 ro­
dzin, z tego przy<lz:elo-no 829 
mies,kań w nowym budowni­
ctwie. I tu nie od rzeczy b~­
dzie 1>rzedstaw:ć plany l>udow. 
11 :ctwa mieszkaniowego R.ady 
Na:·odowej. W ub. roku ha 
24.532 [zby od·daM'ane w mieścit 
zaledwie 2.941 i:llb było z pul: 
budownictwa Rady N.arodowe•j. 
W roku bi·eżącym ha 24.58-0 izb 
budownietwo Rady Narodowej 
sta.nowić będzie J.33! 111.by -
trochę więcej, ale mało, b.ard.zo 
mało w stosun.ku do potrzeb. 

Kryteria przydzialu m:.eszkai1 
kwaten•nkowych na ;971 ro·k 
pozostały b~z :1Jmian. Otrzymu­
ją j, luruz :e najniżej zara•aia· 
jący, nie mo.gący wstą•pić do 
soółdzłelhl moies·zkanioweij oru 
ci wszy11cy, których domy l)l'ze­
tn.a.zzone są do rozbió:·ki, 
T!zeczą oczywist11 jett, te 

kwaterunek przydziela miesz­
kania w większości w staryn1 
budowni·c twie, czego najlepszym 
dowe>dem jest fa•kt, że na oko­
ło 23 tys. mie;;zkań przydz'e­
lonych w latach 196~·70, około 
14 ty~. było w sta-rych do·mach, 
a tyiko rliew 'eole ponad 9 ty•. 
w nowym budownictwie. r tu 
powstaje n.··sleonv problem. 
Problem m:„szkań ni~ Ulsied!o­
n:\och. Nie je9\ ich zbyt w'.ele. 
al, s~. są, ponie'Vl•ał. lokato­
rzy. którzy mll•.7'1 „ię wypro­
wa<l?.ić ze wz~ll)du na r<>zbibr· 
kę domu. O·dma•wiaj~ P.rzyJe~i• 
m:e~zkan:a S:?"orszego - ich zdA­
n'em - od tego. które ujmo­
wał:. I t.a•lt w MZBM na Ba· 
lut~ch w„illuil( stanu n• Mień 
J marca br. hYłt> 56 nie zasie­
clllr>ny•ch m;es?.'<oń. na W'rl?e­
w!e - 34, na PO'les"u - &2, na 
Gó"nei - 13:. 

Rocznie ponad l!I tys. osób 
~mieh 1 a w Lodz.i m.eszika.:J.i&. 
Czynności z tym związane Sill 
nadal barcrzo skom·p.L.IKowane 
Od momen•tu zlożen,i wn.osku 
na m.eszka1nie aiż d-0 ovrzyma­
nta klu-czy trze•oa wykonaC„. 
100 rożn.ych „operacji" w biu­
rach. Biurok·racja święci tu 
triumfy l to nie tylko w il;wa­
terunka·ch, ale także i w .rpól. 
dzie!czoRi m1eszka.niowej, 

I jesz:ze sprawa tzw. „dzi­
k'.ch lokatorów". W uti. re>ku 
ujawniono l.191 wypadków sa­
me>we>lne·go zaJęc.i.a m:eszłtan:a, 
w tym .4.135 osób wyprowadzo• 
no do m;eśzkań, -lttó:·e · poprzed. 
nio za)mow.ały. N>emniej w 
L'o:IZ'i w 'chwlli obecnej 1.n2 
ro:lzlny " zajmtiją · m:-esikania 
bez żadnych pczydzialow. O bee 
nie dokonu,Je si<: szczegółowej 
analizy k.m są ci lu'Clzie, ja­
kie posiadają mieszka•nia i ja· 
kie przyczyny $kłon'.ły ich do 
sam<>Woli. 

Wyd·z:aly kw.a.terunkowe za.j­
mują s.ę tak.że wykwaterowy. 
waniem dozorców, którzy zaj­
mują służbowe mieszkania, li 
już nie pełnią swoi·ch obow:ąz­
i'>ów (łącznie na 639 przew:­
dzia•nych ek&misji przydz,:elorto 
mieszka.n'.a ust~pcze ł.H dozor­
com w okresie 0$\atn\ej 5-latk!) 
oraz rea.i:~uJą wyroki sądowe 
w sprawach eksm'syjnych. 
Tałt więc truGna jht d-rO!!I 

d-0 m'~zka·rlit, a kowaterunkci­
wego w sz~zególności. 

JERZY KRASKOWSKI 

~ d~iet1 nie~ie 
W sabot~ przedświąt~cmą , 

czyli dziś, w USC Sródmie.foie, 
syn państwa Ba•lickich (ojciec 
jest potloficMem zawodowym 
WP) moczyście otrzyma 1mie 
Sylwester. Honorowymi opiot· 
kunami są: przeiwod.nicząca Or· 
ga•nizacji Rod-zin Woj9kowych 
- Zofia JakubUsowa i kpt. Sta­
n isław Majewski. W prezenc:e 
malec otrzymał of swych o­
p'e-ku·nów rower'. życzymy 
Sylwkowi wiele szczęścia ••• 

Włoskie automaty 
do lodów 
w dawnei 
piialni piwa 

W po.łowie hi.arc.a br, - jak 
już mrorlnowa.l,śmy - została 
w:esz.cie żan1ltłt.ięta c:es:ząct się 
Ja·k hajgor~zą opinią p ijalni• 
pi•wa 1>rzy ul. Piotrkowskiej !1%. 
W chW'.li óbecnej lokad ten ~b­
stal przejęty przet <lyrekcj~ 
LZG „Bary". Ma l!yć tu tl· 
twal"ty :u; kWiebn\a br, ~ocktail­
bar, w którym będzie się wy­
da wat e>prĆ){:z soków warzyw­
no-owoco,wych rótrlego rodtaju 
cocktai.ie, a ta•kże Jody. Spro­
wadzono do 'Ł&d"'i <lwa wlo­
S'k:e au•ttirnM:v do produltcj1 Io· 
dów. Są one w chWi>li obecne! 
insta•lbwane w dawnej pij!l.ln\. 
Wyd.a,jnośc jed·nego autotnatU -
zyk. 60 po:·cJi lodów na god7.in! 
- co tn i nut~ jedna p<>rcJa. 

Lodv wydawać 11:ę b~łiz ie 
rÓWll .et na ze·Wn<Jh!'! lokalu 
:Jrzez nk,no wvstawc·w~. którl 
je,t \li tym celu przeóudowy­
wane, (j. kr.) 

I 

eo~ QDZIE ~ KIEDVf· 
WA:flNi: TELEFONt 

knłornlaej" Uielonicl'Jna ~ 
Strat ł'bża.rnł 'li, u•-11, sts•55 . . .„.„., 2~1-71 
Po1otołvi• Ratunkowe • tł 
Po1&towie · ~10 t'I, '°'"°'· &Oo-o• 

TEATltt 

WIELKI - nienynny, 11. 4. -
godz. Jł ,,OrfeUAz w p iekl~". 
12. 4. goclz. 10 „liprt>wa<lzen!ł 
t se·rajU'' 

POWSZECHNY . -:- r>ieczyn>ny 
11. ł. godz. ·t9.!5 „Szct~~ił 
fbln!a" . 1~. ł. to:dz. 1"9.1(\ „no­
broczytlct' 

JARACZA - n!eciynny, IL 4. 
1oc1z. 18 „Ania t .. Z'.elone•io 
Wz.:órza' 1 .ta. t hieczy.i\•ny 

Ti:Afłt 1.lS ..:. nieczynny, li. ( 
godt. :1.:a „Ll-tt6r·n", 12. ł. 
h leczynny 

NOWY - niecz,Y·nny, 11 I 12. ł. 
godz. li9,i.s ,,Ameryka" 

MAŁA SALA - nieczynna, H 
i 12. ł. godz. !11 „Cłha'1 

O.t'ElłtTKA - ni~czy>nnl, I~ I 
12. ł. godz. U „ Wlłdeńslr 
li: rew" 

ARLEKIN - nieczynnj 
PiNOKIO - nie<>zynny 

MUZEA 

SZTUKI (Ul. Więckow„kiego :Ił) ' 
czynne od godz. 10-:a, 12. ł. 
czynne od godz .. 10-a 

ARt;HEOLOOICZNE ł ETNO· 
GńAi'lC~Ni . (P1. Wo.tnosci !4) 
czy•rne <><I , goclz. , 10-lii, li. ł. 
nieczynnt, Ił. ł. ctynnt od 
11odz. 11-1~ 

HISTORII RUCHU REWOL,U• 
C'fJNtoo (Ul. Gd.ań9ka l3J . 
czy•nrti od ;odi. · li-Ił, ta l 
12. 4. ct)'nnł! od tod.z. !0-~7 

lllSTORll 1'L01tJEHNICT1'A 
~Plotr·k<>w.s-d :19'1) cz:Yiri·nł o<i 
111..-15, 11. 4. nie c'zyn.ne, 12. ł. 
czjmn~ od Hl-:ł 

ł:WQLtJCJtHUZMtJ tli. (•ł'trlc 
Sie•nkiewict1) czynni o<l ~od2. 
10.-11, I>! ł. W iodt. l0-tl4., 
s~. „ rl!!eiym\~. 

ł.OD!i.kfll: ZOO 

ezynrtl w godz. ;:......:9 ('kasa 
czynni do godz. 18) 

ft I N A 

11.\ł.TYll „Ueieet·ka King 
K&nł•'' od la·t 11 (jap,) lod 'l. 
10, 12.311. IS, H .:IO, 30, l•l i 12. ł. 
„Oliwet'" od lat lJ! (ant.) g 
JO, 13, 19, „ Uciec'bka Kbng 
Kon·f•'' l<>di. 119 

LlJ.i..111 A - „.Pi~rsc1eń k~1i:żnej 
Anny" (,pol.J oc:J lat I•: &o<tz. 
i~. 1·1.JO, il!, H l u. 4. ja" wy­

.- ie; · godi. 1.4, d,.;IO il, 11.Jo, 20 
PUJ..U,.,.1A .,... „Pulapk.a" oo lat 

;6 \po!.) , l<HIZ. rn, l'.t,3Jl, 15. 
17.311, .1U, h i :..1. ł .. i~k wytej 

WlllłLA - „Pieraeien ks.~1mej 
Anny" od lat l•l tpol.J todz. 
!U, l~.15, U.31\, 17, 19.:lł, Ll i 
u. ł. jak wyfej 

Wt.OKllliARZ - nieczynne 
WOJ.Nb&t - „N.~_,in,ertelni 

Fhp i 1 i•p" o.tł lat U (USA) 
,gouz. lł, li, l~, 18, :.:.iloto 
.Maekenny·• od lat 14 (USA) 
aoctz. 11, 311.l~, Il I u. ł. jak 
wyteJ 

~ACJł.łj1'A - „ Uci~czka King 
Konga•· ad lat ll (jap.) godz. 
lb, 12.30, „100 lta.ra·bLnbw" od 
lat iii (USA) godz. u, 111.30, 
20, 1'l i :i, 41 ja1k wyt~j 

t'.l'YLOWY 'l'y}ko dla l<Ln 
ttudyjny.eh: „Sceny myłhw-
a1<1e z Dolne<j &wadi" od lat 
:a (N RF) godz. 16, 18, 2Q. H ' 
i la. 4. ja.k wyżej 

S'l'UDIO - „Skradzione poca­
łunki" O<I I.at 18 (tr.) -'ndz. 
17.:a, 19.30, li. 4. „Jesteś Juli 
mężczyzną" o.d lat 18 (USA) 
g. 1'1. tł, 19.3111 it. ł. „Ha u.~ 
n" od lat Il (USA) iodz. 
14.JO, „Jesteś już mł;żczyzną" 
godz. 17.13, 19.30 

ADRIA - Poż~,&nan:e ! tylu­
tem: "Dzie-wczyna o zie1o„ 
nych oczach" od lat tł (11141.) 
gC>dz. JO, l!.30, 15, 17.30, W. 
11 I I~. ł. Poże<g1na.nie t tytu­
lem: „Gdyby 1008 klarnetów" 
<>d l4t 11 cczeeh.) godz. 10, 
12.30, 13, „Pluton 117" od lat 
16 (fr.anc.-hisz,p.J jjodt. 17.30, 
19.JÓ 

TA . .l'RY - „lil\VIZ]I potworów" 
od lat l!l (jll'.p.J godz. IO, 12 1 
14. łlajika ,.sroczhoa złoaLieJ­
.ka ' ' godz. 15, 16, „Dancing w 
lkwate.rze Hiolera" (poi.) g. 
18, 20.15, 1:. 4, jak wyżej, 12. ~-
1,Inwaz.j3 pot·worów~ 1 jfotii. 1--0, 
„Przy.gooy tnis'a Cola1 &ola" 
1,Porane·k mls:~", hFruwają-cy 
mi<i" Miś u króla pt•kow" 
- p;ze'd seansami s1potkanie z 
~ea1~zatorami i lo.sowanie rek­
wizytów, 1od·Z, 12. 13, lł, lii. 
!fi. 17, „Da~inł w kwlile'rze 
H1Nera'' god2. Jł, 20.15 

CZ:AJK.ł. - „Kiułl kawalt!row" 
~poi.) od lat I~ god2. 17, 19, 
t.:. 4. nieczynne, 12. ~. „Klu•b 
karwale-ró-w" .godz. 17, 19 

l:IKM „P.an D<>de.k" (poi.) 
od lat 11 go-Oz. :n, 111 20. 
lol i 12. 4. jak wyżej 

ENERGETYK - nieczynnt, 11 
I 12. 4. „Sloń Ma.ruda" (ang.) 
o.d lat 11 godz. 1·5, 17, „ży. 
cie1 m.:tość, :in1:erć" (!ra+nc.) 
od lat :ł godz. ie 

kOd:JAR:t - „Old Surehatld" 
(ju.g.J bd l:lit 1.1 gbdz. 17, 19. 
11 i a. 4. Jilt wy~l!j 

LOK - „Kto wie.rty w !łocia­
hy" (,i'ol.) od lli.t IŚ godz. 
14.43. 17.l&, 19.łs, M I !U. jak 
wyże•1 

GDY!ll'IA - „N'ledwoclni przy. 
ja~: •• Ie" od lat H (rum.-kan,) 
god·i. 10, :!.!-', :4.30 „Pl~k­
no~ć M1 ia'1 od 14.t l~ (tra.tie.) 
godt. 17, 19.30; li I 12.4. jak. 
wyżej 

lłALK.4 - „kr4:n1 w!,C>?nei 
m'~1oś~'" nd ląt 7 (rum.) t. 
15.45 „Strzał w ci~mności" od 

lat 14 (ang.) godz, 17.0, 20; 
li. 4. ja•lt wyżej, 12. 4. BaJka 
„Wa>lt.acjt z duche.m" aodz. 
U.30 „Kraina wie.cznłj mlo­
CIO!IC!" aCJdz. 15.ts, ,,strzał w 
c:emnołci" 1octz. 17,45, 20 

ł lllAJA. - „Sha,Iako" od lit 14 
(a.ni!.) !IOOZ. !5.3&, !7.ł5, 20; 
11.ł. jak wyżeJ; 12.ł. 1:la1k• 
„Doktor Zdrowk-0 i lew'' 
flodz. H,30, ;,Shadako" fO<lz. 
1,'1.30, 17.~5. 20 

LĄCZNOSC - „llombre" od 
lat 14 (USA) godz. 1&; 1>1.4, 
,,Hohtbre" !od2. H, 16.15, 18.30; 
12.ł. „Hombre" 1od.z. l.ł, 18.131 
18.30 

Mt.ODA GWARDIA - „Mój 
p .es Wu·lk:tn" b<l lat 7 (radz.J 
godz. 10, 1 l.tl, 13.Jll; „Zit>te.g 
t Alca~raz" od lat J.11 (USA) 
IJOd·Z. 15.30, 17.~, 2-0; 11 l 12.( 
ja•k wyżej 

lllll,t;A - „ Winrleitou w IJolin:e 
Smiłrci" od la•t 1.1 (Jug.-NRF) 
godz. ;e, L8, 20; 11 i U.ł. Jak 
wyiej 

OKA - „Wieil!ki wyśc!.g" (USA) 
od 11.t 11, 1odz. 1a, 15 „et.tery 
damy i as" (fr.) od lat 18, 
godz. JO, 18, 20; li i 12.4. jak 
wyżej 

POLESIE - „Abel, twój brat'' 
(poi.) O<:I 11.t !Il, g. 17 „G.an.g 
Olsena" (duńs•ki) O<:I la.t 1ł 

odz. 19, bl,4, Ba.]ki todz. 141 
„Abel, twoj brat" godz. u 
„GśolJ.g Ol!!e.na" godz. 17, 19; 
~u. ia·k wyż~J 

POl'lJLAfll'd: - nil>czynM!; 11.ł. 
;,.Zy1ra1fa w okln•ie" {czeski) od 
Ia.t. 7, godz. IS „Zabójct" 
(USAJ o<I lat 18, &odz. 111, 19.15; 
12.4. jak wyżej 

PR:tEDWJOSNIE - „PopieraJci• 
awego tzeryta" (USA) od lat 
1n, godz. 13,36, 17.43. 20; U I 
12.ł. ja:k wyżej, godz. IS.U, 
!UO, 17.łS. 2ll 

pclKOJ - „Ot.a.l'ny musta.ng" 
od lat Ll (USA) godz. 13.30, 
17.ł3, Zakocha1na wie!fŹll11a" ol:I 
łat 18 (Wł.) go.dz. 20, LI. ł. 
jak wyżej, . !'.!. 4. Bajka „Jak 
pos•k•romił iwy" godz. 1>4.30, 
„czarny mu.st;yi.g" godż. 15.JO, 
17,łS, „Z.aikodran4 Wiedź.na" 
godz. 241 

PIONIER - niec~ynn• 
llEKORD - „Mózg" od lat U 

(fra.nc.-wl.) god'z. JO, 12.30, 15, 
1.7.30, 10; J,l.ł. ja.k wyżej; llU. 
Bajiki „B;t>i" godz. IO; li, 12 
„Moz;g" 1odz. 1(1, 15.13, :7.30. 20 

ROMA - 10 i li. ł. „w k•role­
&twie Ducha Gór" od la1 11 
Uu.g.) goóz. 9.W, 11.15, 13, 
„Pojedynek W' słońc·u" od lat 
18 (USA) ,godz. 14.45, 17.!5, 20. 
12. 4. - Bajka: „ Wesoła L·ud­
wi•ka" godz. IO, 1:, Ul, „ W 
lrrólestw·ie Oucha Gór" gpdz. 
131 ,,Poje<lynek w slońcu" g. 
)4.45, )11.15, , 20, Jl! . 

. 80.(USZ r „Srniąć Indianina" 
od l11Jt 111 ~rum.) g<><l>z. 17 ,,Ko-

. chał" .. a.d lat 1!-:-,.~&Zfl~ , 
&<>d~. •li) H.ł„ Bajka „Uroozi­
iny" god?.. 14, 11 Smii.erć ln:i\a­
hina" godz. 1.0, 17, „Kochać" 
godz. :9; 12.4. „Bi11łp słońce 
pustynO." od lit 14 (ra<lz.J g. 
15. 111, „Kochał" godz. 19 

STOKI - 1,Miecz dla króla" od 
lat 7 (USA) gotlz. 16 „Sparta­
kus" od hi.t 16 (USA) iod2, 18; 
li l 12.ł. ja1k wyżej 

SWIT - „K:ól a·reny" od la•t 7 
tradz.) godz. JO, !l.45, 13.30 
„Beczk.S: prochu" od lal 16 
(ja<p.J godz, 16.36, 17.45, 20; 
11.4. Ba•jka „Pio11e.nika. wiosen­
ka" god"· 9,45, l0.43 „K:ól 
ireny" g. JIAS. !J .. ~o. „Becz­
ka prochu" godz. U.30, 17.4.i, 
W; 12.4, BaJika fod<z. 1.45, 
1~.4:1, pozostałe se·a·nse ja.k wy. 
t~ 

DYŻURY APTEK 

Piotrkowska 127, JaTa<!lza 32, 
Rzi~O'WSka 51, R. LU'k·se>mobu-re: 3, 
N iciarn iama 15, Pa<h'a·ni·cka 1!8, 
Lrnow4 17.9, Obr, StaMtigradu U 

Jl. ł. 

TL~w:.rna 19, Lim.anow„kiego I, 
Przybyszewqkie~o 86. Os..~OW· 
skie1go 4, Gas~ar'.na 5, Al. Ko· 
ściu!tki 48. Ol>r. Sta.U.n.gradu 15 
11.ł. 
Tuw'ma 69. P i<).tl:ka<wska 307, 

Ro11(ow~ka 147. Li•ma•nows.k'.egcY 
S7. Z'elnna M Plac Wo~no.•ci 2, 
Oh'I'. ~t.aliingudu 15. 

DYŻURY SZPITALI 

l Klinika Poł.•Głft, AM 
ul, Curle-81rłodow•kieJ 15 
dz,e.lnica Górna. 

Jl Kllni_, Pol.-Ght, AM 
ut. sterlinga u - dzielnie• 
Stódm•.eście, reja.nowe poradnie 
„K", 111. Now<>bl!.i llO i K<>pc iń· 
~k i e.go :t-2. 

Klinika WAM - ul. M. For. 
nalskiej 37 - dzielnice Polesie 
i Sródm i eście or.a.z rej. p&rad· 
nte „K" przy ul. Piokk<>wskiel 
107 i Piotrl!ow„kiej 269. 

Szpital Im. H, Wolf - ul. 
La1iewnicka 34 - dzielnica 
Bału1y, 

Szpital Im. Ił. .JOJ'dana - ul. 
Prl!yrodnic:z1 ':/9 - d7lle1niea 
Wi<lzew. 

Chirurgia poludn!ot - Sz.pltal 
Im. Pirogowa (Wólcz.afi~a 195) 
ChłMJrgia północ Szpital 

łm. Pi1'C>gOW8 (Wół<;'l:.&ńska 195) 
Chirurgia u0razow8 - Sz.pital 

im. Radłi ńskiego (II>rewonow-
sk-a 73) 

Laryngo1ogi3 S7J!)~tat lm. 
Pi.rogowa (Wólczań~kll 195) 

Oku li'!!tyka Szpital Im. 
.Tons~he.ra (Mi.Li.ooowa 14) 

Ch!.rurfi.a 1 Ja.rynfoJog:a dzl~-
c!~c.a rnstytut Pediatrll 
(Soorna 36/5tJJ 

Chirurgia szczę1<<>Wo-twaTzoiwa 

- S>tpi>td Im, Barlickiego lkn'P· 
cińslcie.go 22) 

Tbiksy1<1>logia - tnstytut Me• 
dycyny Pracy (Teresy 8) 

11. c. 
Chki.Jrgi>& południe ~ Szpltal 

~m. Ste.rlhttga (SterJi,n,ga 113) 
Chimrgia północ Szpitał 

~m. Sterłlmga (Sterli•nga 113) 
Chirurgia l!'razowa - Szpital 

Im. Jonschera (Mi•J!-0nowa Ił) 
Laryngologi.a Szpital !pl. 

Barliekrle1io (Kopeińskiego 22) 
Okuli<;tyk.a Szpital Lm. 

J-0nschera (M!łionowa tł) 

Chvrur.gia i Jaryngoloi1ia cizie• 
cięca - Szpital im. K&rczaka 
~Armii Cze.rwe>n!!t I ·~) 

Chkurgi.a sz.czękowo-twarz-0'1l'a 
- S1'pital lm. Barlickiego (K".>P• 
cińs•kiego Z2) 

To:k·syko.Jogia - Instytut Me· 
dycyny Pracy (Teresy I) 

tz. ł. 
Cb>rurg!• połudn'.e - S~itłl 

Im. Pasteura (Wigury 19) 
Chirurgia tróbnoc SzpiU"I 

>m. Pasteura (Wigu•ry 19) 
Chirurgia urazowa - Szpital 

W AM (ż~romskiego 113) 
Oku.lis.tyka sz;pital Im. 

Barli.ck•ietgo ~Kopciń~kiego 2i) 
Ch;rurg:a I laryngolo-g ,a dzie• 

cięca Jn§tytll't Pediatrii 
(Sporna 38/50) 
Chi•rurgi.a szczękowo-twarz.owa 

- Szpital im • .BarJi<:Jtiego (Kóp· 
cińs·kie·go V!J -

Toksyko1o,giil - Instytut Me· 
dY~Yll.Y; ~r.ac; iTe~esx, B) 

Stacja Pogotów\a Ratunkowł­
go, za<1>ew.nia doda'1:kow;i opie­
ki: lekarsiką dla dorosłych t 
dzieci w gC>d·Zi•nach od IO do 18. 

Doro.śli: szpLtaJe miejsikie po­
~i adające oddziały chorób we· 
wnętl'Znych będą w tych dniach 
przyjm-<>w.ać ambulatoTyjne przy. 
:pa.d•ki zachorowań w izbach 
!Przyjęć. 

D:tieci: w S211>1talu li!n. Kor­
cza•ka 'przy ul. A!'m.ii Czerwo­
nej 15 p!'Zyjmowa.ne będą dzie- . 
c.i chore z dzielnic: Górna, Wi­
dtew i Sródmieśc!e, w Szp tti­
•u Im. W. B'.egańskie'!o przy 
ul. Kn i'8-z:ewi.cza 1/5 d-ziec: cho­
re z dzie-1nie: Ba.~uty l Poles·'.e, 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska stacji 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel, 666-69 
S„iątPczna pomoc tekanka 

dzielnica Sróclmieście - Plot.r- · 
kowska 10!. tel. 271-80, Bałuty' 

z. Pacanow!>klej 3, tel, -
54!-!16, Górna - Lecwlcta 1/ł, 
tel. 440-112 Polesie - Al. 1 Ma­
ia 41. t~l. 305-63. Widzew -
Sz'>'•talna ~. t~.!. :Ji'.-&2. 

Balutr - w Prrychodni R~­
jonnweJ nr r1 prtY ul. Tra K-­
tor<>wef 81 w godt. I0-17. Wt· 
zyty dC>mowe naleiy zglasZ<ć 

<>S">biście lub telel,.,nicznie (tel. 
533-3:) do goo>:, 15. · 

'i.li • ._ .... „ mmm._ nre „_ ..... n • 
Kronika wypadków 

• W powleeie bl"Zezińsk'm 
k!erowca Józef B., prowadząc 
samochód c:ężirowy sp<>wodo­
wał zderien:e • „Jelctem". 
Kierowca „Jt<lcza" do~nal po­
ważnych obrażeń. Str a ty ok. 
80 tys. zł. 

• Pr.y ~łli~gu ułie J\z.1owskiej 
i Ba•'lk&wej kii>rowca ,.sy,e·ny" 
IW )9l3 K.a.;oimie"z K. na sku­
te-k nadm:ernej szybkości po­
trąził na przejśc'u dla p!e­
szych Walec'ę J. lat 69 (Ok•r<:­
gowa !), która doznała cięż­
kich oł>rat~ń. 

• Przy ul. Lhndleya na Na­
rutow!cza 27-letn:a Jainima W. 
(Strzemińsk'ego 5) raptownie 
weszł.a na jezdmi ę i wpadła 
ood motocykl. Kobiela dozn.a­
la ol>ra.i!eń. Pomoey udiie1il 
jej le•kalf7.. 

+ Na uil. Sie•nk.iew'.c'Z1 3i5 
42-ie\>nia .Anina B. (Arm;:i Czer­
wonej 7) zo&tała potrącona 

pr2ez roweonyi!tę i doznała ob­
raż&ń. 

+ N a ul. Du.bo.i.s rowerzysta 
Ante>ni J. (;Zamie-jsk1 88) spo­
wode>wał zde.rzen :e t motocy­
kle.m. Anto.ni J. doznał c i ęż­
k ic h obrażeń l 1>rzebywa w 
!!111pi tl•lu. 

+ Na ul. 0b,. s.t~J!.n.gradu 
52-let·nia Maria R. (Konstanty. 

nów) n'eostcooiJnle zeszła na 
jez:lnię wpadla pod moto-
cyk,J. Kob!eta do·zn.ala rany 
tłuczonej gle>wy, 

+ Na ui. Kiliń~kiego ~. 
:!-0-lebn: Ta.deusz N. (zam. w 
pow. brzez'ńskim) jadąc na 
stopn iu t.ra.mWaJu zaczepi} o 
c i ęża·:·owe.go „Stara". Leka-rz 
9tw'.e:·dził u poszkodowa.neg<> 
0ogółine obra:te.nia. 

+ Na Al. Kościuszki kierow­
ca „Tra.banta" 0:>34 IS Barbara 
G. potrą::ła 1>rzech<>d•ąceit.'.l 
Jezdni~ M·1etn'ego Henryka J. 
(Za·menhota 27). Doznał on o· 
gólnych potłuczeń. 

+ Przy „b;egu uHc Zach'ld· 
niej i Lutom:e-rsk'e•j 36-letni 
Sta.n'.sl.aw K. (Tybury 9) bęciąc 

w stanie nletrzeźw~·m wpadł 
na bok autobusu MPK. Doirt.H 
ws•tr,.,ęin'en:a móź(u I ogólnych 
potłuczeń. Przewieziony tostał 
do szpita,la. 

+ Na uJ. Nai.kow9k'.ej S-letnia 
Bea.ta P. wbie.gla na Je d '"~ i 
oot.r ącona zMlał1 przez moto· 
cykl. Dz'eclto dot•nało o&ólnych 
µotluezeń. 

+ W Belcha•tow 'f w prywat• 
nej stola:·::i: za.pa.Lily się klep­
k: w suS?:'l::-nL ~traty wyncsz~ 
n•1<. :16 ty•. zl. n ·iyczynę usta-
li komisja. (kl) 
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SOBOTA, 10 KWIE'J;N:IA - słuch. 11.10 Gra zespół roz- ,,.15.00 Spotkarue. na antypoda.eh zyn wojskowy. l·0.00 Radioferie 
PROGRAM I o•wkowy .. t:.25 Poranny koncert ~ - ga'Węltftl. 13.lD ' K~respon,den<- na· Wiose.nn:l'Ch szlakach. 11.flO 

to.oo W1ad. 10.03 „Noee i cll<>pinowski. 12.05 ·z kraju 11 ze . • cJe muzyczne· . z .·Bukaresztu; Ro:ogłośn:a ·Harcerska. 11.40 Czy 
dn te" - fl'ag>m. J0,.2;5 Z. , No-. . 
•Jtowski - „Jas:o" - ballada 
~u·dowa. 1'1!.50 Energia i napfld. 
~•!.OO Ka•lejdo.S'kop melodii. 11:3{1 
·K 1}ncert rozrywk0>wy. 11.49 
.ĄBC' rodziny. :2.05 z kraju 

świata. 12.25 A. Dw.ori;i•k: u·.v;,r- Budapesztu i Be·1gvadu., 15.10 znasz • ma,pf: świata. 12.05 Dz.ien-
· tura husycka. 12.40 (ł:J) Kom'u.- ljlkll>presem przez świat. 15.35 nik. d2i'.,;l·\Jarmark cudów. 13.15 
nikaty. 112,45 (L) „Głos Z:t!rili Obrazki z wystawy. :5.50 Przy Przype>mi.n,a,m~, polecamy, za· 
Łódzkie.i'' - ma,g. 13.00 (L) Me- dźwif)kach kastanietów. l6.15 praszamy ...,. informator mu.zyki 
!Odia, rytm i piogenka. 13.W Cztery . pe>ry re.ku w piose.nce. <'e>zt•ywkowej. 13.35 · Piosenka 
„Mój wu;ek wynalazta'" 16.45 Nasz re>k 71 .. 17.00 Ekspre. m'.e.siąca. !4,00 Tańce pc>lskie. 

ze świata. 12.25 Rytmy i .me­
l<>d'e. 12.ł5 Re>ln,czy kwadrans. · 
13.00 W muzycznym d:atogu. 
1p5 „Pamiętasz jak je.szcze by­
ła-n młoda ... ". !3.40 Więcej,· ie­
opiej, taniej, :4.00 Czy znasz tę 
'ks , ą.i:kę? 14.30 Przekrój muzycz­
ny tygodn ia. 15.00 Wiad. iS.05 
God,:na dla dz-iew~ząt i chl<>P· 
ców. 16.0u Wiad. 16.03 o ;pie­
w ie, piesniach i pie>senkach. 

fragm. u.oo Wia<I. H.05 Syl- se·ll'.\ przez świat. 17.05 Quodli- 14.30 „W Jezioranach". 15.00 
wetkl piosenkarzy. 1·4.30 ,;Puł. bet. 17.30 „Kompozycja ·~ cz.te- Koncert życzeń. oo.oo Wiad. 
ke>wnik i uczony" - gawi:da. ry ri:ce" - odc. 17.40 Klub 16.05 Przegląd wyda•rzeń m:ę-
14.45 Bl~kibna sztafeta. !o.OO Grającego Krążka. !8.20 Anto- dzy>narollowych. 16.20 „W!elk: 
Amator~k;e iespoły. przed mi- l<>gia m>nia.tury muzycznej - bla'Zanv świerszcz" - słuch. 
krofonem. 15.25 C'Zytamy „Ruch gawot. 118.30 !'kspresem przez 117.20 Siadami sześciu fe.stiwali 
Muzyczny". 15.5() O czym o:-sze św'at. 18.35 Mói magnetofnn. l~.4--5 Koncert rozrywkowy. 18.:; 
pras.a Eteracka. 16.00 Wiad. :9.00 Pisarz mies'ąca - w. żu- M!n\4kabarecik B. Kr.!fftówny. 
16.03 Muzyka na parkie.ci~. :6.45 krpwskl. 19.15 Pi0senki z wio- 18.:t5 Slad&mi sześc!u fesfrivali. 
(Ł) Akłualno6ci łód7'koe. 11:ob sko~<> bnta. !9.3~ w. A.· Mo- 19.0o Kabarl!cik reklamowy. 
(L) „Oke>lice ku.Jtury" - tel. zart - Andantl!' C-dur na flet 19.,15 Muzyka ta.neczna. 19.53 

16.30 P<1p0Juooie z mlodośc:ą. 
17.10 (J:,,) Mozaika muzy er.na. i harfę. . 19.45 Pn.li tyka ·dla De>branocka. 20.00 Dzierm'.k. ::2.bo 

lB.50 Muzyka l aktua l.naś<:i. !7.50 (t.) „Rozm<>wy o kso~ż- wszy~·tki·ch. 20.00 Muzyka ze Wiad .. •port. 20.30 Matys'aknw'~. 
).:ach". 141.20 Widnokrąg. 19.00 st.arych i nowych płyt. 2:.00 1>'..00 ~w:ąteczmy koro.wód tań-11l.1·5 Dobry wieczór, zaczyna­

my. 19.30 Wędrówki muzyczne 
po krajtil. 20.00 Dzienntk. 20.30 
W ieczó- z piosenką ż(Jłnierska,. 
2o.~7 Kron:ka ~portowa . 2l.OO 
(L) Pr"gram z dywani.kie1m. 
22.05 „P'onor.ama". 'i2.35 Z ar­
cydziel muzyki. :r.i.oo n wyda­
n'e dziPnnika w'eczornegn. 23.:0 
Mostrrnw'e - •naczej - k<>ncert 
roz.rywknwy. 24.00 W!ad. 

'Ech~ dnia . 19.1'5 • Muzyka. !9.3.l Nawiedzeni - mae;azyn. i:.20 ca I oiosenki. 2'..30 "Rad\ok.aba. 
Matysiakowie. 20.0: Recital ty- Tea•trzy1< „Apokres". 71,50 J. <; . ret Trz:v po trzy. 22.30 D. c. 
ge>dnia. 20 .37 Sam-0 życie. 20.47 B1ch Msza h·moll. 22.00 światecznego korown.du Uńca t 
Mel. ro2rywkowe. 2'..10 WesPły Fakty dnia. 22.08 z nagrań piC>Senki. 23.00 II wydanie 
k~amik. 21.25 Impresje wiosen- Edith Piaf. 22.15 .. Beniowski-" dzienn:ka. 23.10 S!ad;mt sze•ciu 
ne w muzyce. 22.00 Z kraju i - odc. po.w. 22.45 Ballady bez !e•1iwali. ~3 . J~ Ws-zyst.kie 1>ary 
•e $wiata. 22.30 W'ad. ~pe>rt, słów. 23.00 N'.ezapomn'ane re- tańczą. 24.00 Wiad. 
2'-.33 Radio~cen·ka. 22.~5 Radlo· cyt~"'je - Tadeusz L'>mnicki. PROGRAM Il 
k•bor~t Trzy Po trzy. ia.so · 23.~~ W'eczorne $potkani.a z 8.30 Wiad. 8.4o (L) Noivosc1 
Wtad. duetem s:mon I Garfunk~l. koncertu życzeń. 8.50 (Ł) Ko.n· 

PROGRAM 11 PROGRAM ftl NIEDZIELA, li KWIETNIA cert życzen. 9.53 (!:.) „Spojrze-
PROGRAM t nia i refle<ksJe" - magazyn. 

9.30 Wiad. Q 35 Miasto nas7.e• · J.2.05 Z kraju i ~e św>ata. 12.%8 , · 10.:3 (L) Pora.nek faeracko-mu· 
. g 0 wieku. ~.35 Koncert r 0ar~·w· Koncert mll7.yki uniwe.r•alntj. 9.&0 Wiad. 9.0o „Gór.; szcz,. ~yczny. 12,05 W:ad. 112.30 Pora-

kówy, to.25 „List nie.znajomej" 13.00 N1 bydgoskiej antenie. icta" - h\J1moresika. 9.liS Maga- nek symf<>niczny. 13.30 Podwlt• 
.1 1 1111111111111111111•11111111t1łl•111111111Ilin''Iłli11lłlIli1111111111lłl111111111111111111111111111111111111111 czo rek przy mik ro! o nie. 15. oo 

„Don KLchot z Manczy" - -cz. I 

~
I~ I 555!!5! I !!!55!!!! I I !!!E5! I :5!ii si uch. 16.1>2 (L) „sw;ąteczne. po· 

I . U W A G ·A I 

1

•

11 

południe" - koncert. 16.30· Kon· 
cert chonilnowski. 17,00 Wtad 
111.05 Tygodnik dźwiękowy. 17.31 

l!IOD7JłAL ll'UNDUS7U' ZAKŁADOWEGO I 

-·- - -- - --
Dyrekcja I Samorząd Robotniczy ŻPDz. „Ełasti-' • MIESZKAN' CV PAB. IANIC · Ciekawostki ptytoteki. 18.0I 

li\ 
„Dy1'żans" - słuch. ·19.15 Tań · 

cani.0 w Lodzi. ul. Milionowa Zl podają do wia-
do mości wszystkim zainteresowanym, że w dniu 

l

.

1 

ce ludowe. 19.30 Starsi panowce 
, . t.Ot>ZKIE OKRĘGOWE ZAKLADY l dw3'j. 20.00 Magazyn literacko· 

• GAZOWNICTWA muzyci.ny. 2:.30 (Ł) „synko.po· 

{l{ 

wany Bach" - koncert. 22.0i 
· d · · • Wiad. 22.05 Wiad. sport. 22.!5 

31. III. br. rozpe>częto wypJatę nagród z -fund u-
szu zakładowego za ·rok 1970. , Wszelkie reklama-
c1e uwzgl~dniane będą w terminie do 30 kwiet-
n a 1971 roku. ·. 2362-k 

zaw1a amraJą, Ili Ko.ncert w:eczorny. 23.00 Steian 
że w dniu 13 kwietnia br. ror:JJ()cznle. Raclloń zaprasza, 23,JO Melodie 

• &ię dostawa gazu ziemmigo dla odbłor- na dobra•noc. 23 .50 Wiad. 

Ili 
PROGRA~t III 

· OGŁOSZENIA DROBNE 
SPOLDZIELNIA Le~arz~ KAl\IALERKĘ - bioki -
Speej ali$tów „Zdrow.e śród,m:e-ście, z.a mienię 

ców gą_zu w Pabianicach. 

1

•

11 

12.05 „Zajączki i llaranki" 
Odbiorców gazu prosimy o ścisłe z.a- iud. u.30 :Ekspresem przez 

• stosowanie się cjo zaleceń· podap-ych w ' świat. 12.35 M.ędzy „Bobino'' a 

Ili 
h I tk h b „O!i>mpią". 1<3.00 Wa.lter and 

dostarczonyc u o ac , oraz o o ee- • connie _ rozmówki ang:elsi< ie. 

n;i 
Al. Kościuszki 67 leczy 2 pokoje, kuchnię -blo-
i, o.per uje żylaki kończyn ki. Tel. 367-36, po 18' 
de>~nych, wyko.n uje Za• PILNIE po·S·ZU kuj i: M·l 
biegi ginekolc>giczne, Je- lub M-2 na rok. Oferty 

w z.a kresie chorób 

• 

ność w mieszkaniu w d.niu 13 kwietnia Ili 13 .15 .4/4 - .mag,az,yn. 14.oo Pr;oe-
br. w -godz. 10-20 celem umożliwienia b<>je na start. 1~.20 Perysko·p. 
k t I" I .k' b d h 14.45 śpiew.a Nat „Kin.g" Cole. 

~ on ;~b:::;:f~if:;;;k:::::a na •111 tl~(~E~;:;~;~~~~ P~I.Eh~l~ 

czy „TI03" Prasa, l'i-0trkow-
kobiecych. -Przeprow;- ska 96 
dza badal)ia histopa tolo-

WARSZAWA - kom!-0r-g:czne i cytologicine. 
to wy po,ltój, używahnoM Bliż.s-ze i·nformacje tel. 

~4-~ ~120 .k kuchni zamienię na no 
--· woczesną kawalerkę - · 
OBIEKT wczasowy Oifl'k· LódŻ. Oferty: 171()1')22" 

I 'k ' ' b d h 15.50 Zwierzenia prere!ltera. 

Ili 
pa Ol OW Ole prze U OWOOyC • 16.15 Kronóka „Piwnicy pod 

nie poloże>ny - Ke>tlini Biuro Ogt-0szeń, Warsz•-
Popradu, wydziertaw:, wa P<>znańska 38 1823 k 
i·nstybu cJL Żegiestów-

. \\l 
Baranami". '.6AO ,,N'ebez,j:J'eczne 

na QOZ ziemny. związk:" - cz. JI. '.7.00 Perpe-
tuum mobile - ma.g. 17.30 

Ili 
Jednocześnie inlO(mujemy, te Przez „Ko•mpozycja na cztery ręce" 

MIESZKANIE wlasnoś-
Zd.ró.I „Wis:eńka" tel. f1 c:owe w bl0>k.ach kup'.ę. 
~- --- Te-!. ro2-12 75~9 g DOMEK pięt.rowy 5-po-
kojowy, podpiwnicz.Dny MATEMATYKA - ucz-

całą dobę jest czynne pogotowie l{a- • - o<lc. pow. 17.40 Tylko po 
:z:owe w Pabianicach, ul. KonopnłćkieJ łi1 węiiie:sku. 18.oo Na leśnej 

wygody, dzielnica Ruń a n tom, st-udentom. Matu-
240.00ll 

• 
e•tradzie. Iii.li! Polonia ip;ewa. 

31, telefon 61-47. 13;10 Eksprese.m przez świ•t. 

sprzedam. C<ma ry. e·gzaminy wstępne. 

M'e„~kan'e na z.aniiane. zr,7.,;, mgr Pluske>Wski 
OCerty „7746" Prasa, - ~- - - - --

Ili
' zauważone usterki lub ulatnianie się 18.35 Mój magneto.fa.n. 1·9.00 

1 l · b. · · l b • ,.N.ebezpieczne związki" - cz. 
gazu na eży zg asfłc _oso 1sc1e u · Jll tu .. : 9.20 Mini.-rnax. 19.50 Utwo-

tele:l'omczrue. U r;i.• konµe;oto,w, r..iszt.a. 20.3Q c.sn. 

P;otrkowS>ka 96 - POMOC domo·wa na sta-
--- le d·o póllo.rarocznego 
5 ha. t oemi w Tuszy>nl• d~teCka za•rH potrzebna I 

tli.nce> &prit<1ańł~ Lipińslo o8:edle · wielk<>~l:sXa ~· 
':'
1

_ 1 ......;......1=1=:El!5!a!!l!!E5::. ta m-0nde>. 20.&S „.':ebezp:eczne =-=- zw:ązki" .... cz. rv. it.a5 Melo-
Tuszyn, ż'eromskie.e;o 32 ul. Inowrocła,ws .a 16 m. 
-Jol,.;. - • • 

2l . 
DZIALKĘ budowlaną -_, Nowe Złotno ~ Pługowa 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 

STOLARZY, blacharzy :zatrudni natychmia1tt :r: te­
renu Lodzi Przedsiębiorstwo Renl.ontowo-Bu.do­
wlane Handlu Wewnetrznego w Lodzi, u\, Piotr· 
kowslj;a 61. 1846-lt 

MURARZY·tynkarzy, operatorów sprzętu ciężkie­
go, betoniarzy, ślusarzy-spawaczy, r.obotllików 
niewykwalifikowanych z terenu Lodzi zatrudni 
natychmiast Łódzkie Prtedslęblorstwo Budowni­
ctwa Przemysłowego, Lódź, Al. Kościuszki 101, 
tel. 671·07. Praca na terenie Lodzi. Wynagrodz• 
nie wg UZP w bude>wnictwie, z możliwością u­
zyskania' do 30 proc. premii. - 1812-lo 

INŻYNIEROW mechaników na stanowiskach st. 
konstruk.l.orów do działu gł. kontruktora, inży­
niera odlewnika na stanowisku kier. dz. odlewni 
zatrudni Lódzka Fabryka Maszyn Jedwabniczych 
„Majed" w Lodzi, ul. Żeromskiego 96. Warunki 
pracy i płacy do omówienia. Zgloszenia prz)(.Jmu­
je dział spraw osobowvch i szkolenia zawodowe­
go w godz. 9-15. 1737-lt 

DRUKARZY do drukarni rotacyjnej - zatrudnią 
z~·raz ZPB im. J. Marchlewskiego ,1Poltex" w 
Lodzi, ul, Ogrodowa 11, Zgłos'Zenia przyjmuje 
dział ka<lr i szkolenia 'zawode>wego, 2011-1< 

KRAWCOW z dyplomem mistrzowskim lub ·cz•· 
ladniczym zab'udni natychmiast w zakładach u­
sługowych Odzidowa Sp· nia Pracy ,,Łodzianka". 
Bliższych informacji udziela dział ltadr przy ul. 
Zgierskiej 116, tel. 582·30 w a:od'Zinach 8-15 

MURARZY, cieśli, Instalatorów We>dno-kanaiiz. i 
c.o. zatrudni zaraz Lódzkie Przedsiebiorlitwo Bu­
_dowlane PL Południ!!, ul. .~łiliqnowa 12. Warun­
ki płacy zgodne -z układem zbiorowym bude>w-
nic~wa. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr pod w/w 
adresem w ge>dz. 7-1:;, 2054·k 

DEKARZY de> zakładu rem<>ntowego na pełen 
eta·t z terenu m. Le>dz1 przyjmie natychmiast 
Miejski Zarz11t1 Budynków Mieszkalnych Łódź -
Sródmieście w Lodzi przy ul. Buczka I. Zgłosze­
nia przyjmuje s.modz-ielna sekcja d/s osobowych 
i se>cjalnych w godt. B-,-15. 20!i7-1< 

KIEROWNIKA ochrony przeciwpotarowej zatru­
dnią Lódzkie Zakłady Piwowarskie w Lodzi, ul, 
Orla 25 •. Warunki płacy i p),'acy do omówjenia w 
dziale kadr. 2005-k 

Zakłady Igieł I Części do Masl'.yll Dziewiarskich 
„Famid" w Lodz>, ul. Wtrsalska 59 zatrudnią 
natychmiił&t tokarzy, frezerów, ślusarzy remonto· 
wych, śll1sarzy ustawi:tczy muzyn, szlifierzy, o­
strzarzy narzęflziowych, -ślusarzy obróbki ręcznej 
i narz~dziowych oraz frezerów narzędziowych. 
Ptaca wg Układu Zbiorowege> Pra~y Przemysłu 
Metalowego. Zgłoszenia przyjmuje dzi"al k~dr i 
szk o lenia za wo<lowego. 1935-k 

KIEROWNIKOW Sklepów branży spożywczej, 
altentów na warunkach ajencyjnych do sklepów 
spoiywczych w punktach przy ul. Dlugosża 14, 
Ol<~zei 18, Gdańskie.I 150 Wólczańskiej !!9 i 85, 
Wie>ślaTskiej 9a, Hute>ra 22, 22 Lipca 78, Al. 1 Ma­
ja 16, Wróblewskiego 59a, Swierczewsklego 47, 
Retkińska 71, Zagrodniki 57, Konstanty~ska 109, 
Ogrode>wa 32, Al. 1 Maja 76, Zagrodniki r. Ret­
kińskfej, ajer>tów na stragany wa.rz~·w i e>woców 
zatrudni natychmia$t Z te-l"el'IU Łodzi pyrekcja 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Lodzi. Od­
dział Polesie. Zgło~zenia przyjmuje sekcja spraw 
p[acowniczych w godzinach od . . 8 d.o H, ul. HU­
tora 71, pai-ter, pe>kój nr 4, tel. 364-&5, 1768-k 

9 - s::>rzedam. Ofertv 
„7991" Prasa. Pio~rkow-
ska 96 

RADOGOSZCZ - w:Ui:, 
garaż, ogród sprzedam 
Ofe•rty „7578" Pr.asa 
Ple>tr1<·e>wska 98 

MALE u.rząd zen.; e do tlo-
k~wa1nia k1.1;p1ę. 1'elelo11 
lfl -06 7891 11: 
BELKI i pus,ta1ki Dz-3 "· ra.:z. d.:.zwi ·na de>mek Je-
dnorodzinny s•przeda•m. 
Oferty „7718" Prau. 
~~e>trko_Y"&ka 96 
MAGNETOFON ja.oonskl 
tra•nzystore>wy „Hi-Fi", 
przenosny, dwuścieiJk~-
wy, nowy sprzedam. Tel 
ll:Y.!-lll 7&12 f 

DOMEK campiJ11Jgowy w 
Cniejow:e, f>iln.ie spr z<'-
dam. Lód z, ~uła8kie~o I 
m'. !8 7&45 g - -
SUKA czarna, pod1pa>la· 
na (.ai1rerla1le teriie.f) z.a. 
(tnęla w pobli•żu torów 
·ke>lejowyioh przy ul. Ta-
tr:zańskiej. Odiprc>wadzi~ 
za wysok-óm wyna.gro 
d'Zeniem Sląska 90 m. 49. 
te·l. 491-38 

e!!A - dóberma·na su•kł! 
2-tetnią . sprzedam. Trak-
tor<>wa 59 m. ł1 

FORTEPIAN „Schrtider" 
!lprzeda1m. Te.!. 378-40 
:;-AuTd Unijonliioo ~port" 
SP"rze.dam. Cena !10.0M 
Ga•gairi·na U-3 775ł li. 
- ·--· 
„~IOSKWICZA 4()8" -
sorzedam. Zelwerowicz~ 
23, tel. 356„21 8326 g 

„MosiłwrcŻA ł07". stan 
i'd~a.Jn:v sprzedam. Łęczv-
ca. Wo!~ka Polskieto 14 
tel. 705. po 1~ 76!ł6 V 

.,ŻUBRA", stan dol)rv -
"'pneda.m. Mynków. n. 
!<->Ze i oo~b. wo.j. katow ic-
kie 2294 le --.,FIATA 850" sprzedam . 
Tel. 22(1~19, godz. ~8-U 

„FIATA 114" sprzedam. 
Prze1b!eit 20.000 km. Ofpr_ 
ty ,,79-YT'' Pras.a, Piotr-
kow~kś !16 

„RENAULT }o()'' ro,k 1!167 
przeti-ie>( 37 tys. spr z~ 
<jam. Oft'rty ,;TllEl6" , Pra-
~ ~i<>b~k~·W:..ika 96 

MO:rOROWER ,.Ja"A'a typ 
5S5'" so.ozeda·!TI. Zg'.ero 
Żach<}d•nia 46, 'ge>dz. I~· 

19 1632 I! 
ZGIERZ - m iesvkan :" 
.. M-3" spóld:t'eicze, „ . 
mie·n:p· na p!!dob•nl! lub 
mni ej~e. w Tnma,znw·~• 
Maz. Wl ad~m~~ć: z~~er7 
P~:·z~c1ew<:<kJ.; blok • m 
20 d,o &Oid•Z, 1.30 

.. 

MONTAŻ i naprawi: a.n-
ten TV wykonuje S.p-n'a 
.. Kominiarz" w LC>dzi, 
ul. Piot!'kO•W9J<a 50, tel. 
2:1<2~4 111111 k 
--
PROTEZY, korony - na-
tych.miastowe reperacje. 
Pawl,'kowska, Sienkoewl-
cza '1:7 &195 g 
NAJTANSZY plC>t . z 
morwy boa lej da•Je p'.i:k-
ne og:-odz6nie i liście do 
ho<lowli je-dwalbnl,ków. -
Porcja na·sion' na 100 me-
trów żywopło.tu % ln-
s~rU>kcj~ - J5 zł. Wysy-
la za porbra1nie.m prz:v 
odbiorze: Ho<lo-wla Mor-
WY - Jedwatmików, Leon 
Dr zeli. Ferdyn.andów, po-
czta Pflczhiew. ipow. Por!-
dębi ce. Wysiew prze i 
cały maj - w og!'ódku. 
po rolrn S3'd'2:'llllly żywo-

płot. Ozyte1Iny adres 
OBUWIE! Przera.bia•nif" 
obca.sów 0t-raz nosków na 
mo.dne fa>sO>fly. Na.prawa 
e>bllw'.a w pehnym zak:·e-
s:e. l\11i1C'kierw.i-c•za 211„ Wró-
Qllew•iki 7606 2 

NAPRAWJA usziko'd'loną 
gardere>bę ce.rown\a ar 
tys tyczna. Witt<>kÓwskie-
~o ~3. Fra1nkowsk• 

UBRANJtA do pierwgzeJ 
k-omu'nii świf)tej pole~a 
wywatna pracowniR -
Piotrkowska &4, sklep w 
oodwónu 780~ E 

CZYSZCZENIE dywanów 
z odb:e>:-em i dowie z.:„_ 

'n.iem. tel. 307-32, 2'12-17 
so„nia Pra·CY ,.C:tystość- 1 ' 

CZYSZCZENIE wszelk!~i 
.e;arde.re>b:V \V c:ą.g.u ~ 

dni. H, Kawa•lerska Lódt.. 
Jar.arza ~- tel. 161-3-' 
SZYBY dO samochodów 
za·~ra1niczny•cll ,PanoramL 
czne. ha1rt0twane - be,_ 
oiecz·ne (drobnoroz.µry~-
ko we) po0leca .. Secum:t." 
''la ·r~zaw.a-Remibe-rtów -
Sufle;-•ka 6. Tel. '.0·93-12, 
w:eczorenf 21-19-69, MUh· 
~3ffi 2223 k 
WSZYSTKni, Sam,otnym 
„Wesoły„h w:at1' życzy 
.. S0w111t1kA". Lódź, P iotr· 
knV.'•Sl<• _133 7503 2 

c;wrĄTECZNE uo·~<>tow ' e 
telew~·ty}tit!. Struj(A 7. 
Ozd1>1Ja. e:otłz. :3'.-18 
SUPF.REJ,EGANCKlt strn 
je it1u1bne. 'airty~tyc.z.n ' @ 

szyje z porw:erzo!1ych 
ma„e.r:'ł~6w f : rma :.Ro-
m& ". z::r;cihod1n: 8 75 
FARBliJEMY -pł~ -
o:·tal'on-owe. blu21ki tla-
st~·czne. 1knM.ule non-
i~o1n. kru-o.nk i - w :~c-
kr!W<k•!eogo 40, W, ~hod-
,rf ; , W2 (nr•y JaUcu). 
Rz ·mtm•J:·r y y ci · 

.i:e z aute>grafem St. Mi.ftul-
1rk'~go. 2:.so J. S. Bach - Msza 
h-mo.U. 22.00 Fakty dnia. ~~.08 
Z naiioań Ed:th P!at. ~2.20 ży­
cie pelne ze·Orów - re.u. 22.40 
Spiewaiją Michał Tarfwierdiew 
i M!che.l L"grand. 23.00 N<eza­
pomniane recytacje - A . . Ko­
walczyk. 23.05 Wieczo.rne 9po·t­
ka•noe z Frankiem Sinatrą. 

PONIEDZIALEK, 12 KWIETNIA 
PROGRAM I 

t.OO Wiad. 9.05 „Są wśród 
nas" - aud. 10.00 Radioferie 
na wiosennych szlakach. n.oo 
Od wioski do wie>ski jedzie We­
sołowski. 11.25 Poranek z żoł­
nierską piosenką. 11.42 „Ze 
sitamlrncha prababki" - me>n­
taż fragm. 12.05 Dziennik. 12.15 
Radio-kabaret Trzy po trzy. 13.15 
Koncert .. Radio-Riviera''. l4.00 
Koncert Zespołów Pieśni I Tań­
ca ,.Sląsk" i ,.Mazowsze". 14.30 
Echa europejskich testi\~all 
muzycznych. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wlad. 16.05 Fellet-on 
Red. Społecz.nej. 16.20 „Praw­
dziwy . bohater" - słuch. 17.20 
Koncert aktualności muzycz­
nych. 17.35 Spotkanie z Anni\ 
German. 18.03 Utwe>ry Haydna 
t Mozarta. 18.30 „z piosenki\ 
przez lata" - koncert. 19.0G 
Portret słowem malowany -
Irena Kwiatkowska. 19.30 Przy 
mu.zyce C> soc>r'c'e. 19.35 Do·b.ri;­
nocka. 20.00 Dziennik. 20.20 
Wiad. sport. 20.25 1001 dre>biaz­
f!.ów tanecznych. 21.00 „Jitk w 
Beczce Oio~enesa" - radiowy 
kabaret. 21.30 ,.Reportaż 1. pio­
senką". 22.0Ó ,.Sprawy prywat­
ne" - hume>teski. 22.10 . „Cały 
Swl~t kocha taniec". 23.00 II 
wydanie dziennika. 23.10 Kon­
cert. 24.00 Wtad. 

PROGRAM n 
UO · Wlad. A.40 (L) Koncert 

~yczeń. 9.4; (L) Gawęda śwll\­
teczna. 10.15 (L) „w świątecz­
nym nastroju" - koncert. 10.25 
w Jezioranach. 10.53 (L) „W 
świątecznym nastroju" - kon­
cert. !!.IO (L) Słuchow. pt. 
,.Frania". 11'.45 (L) „W świą­
tecznym nastroju" - koncert. 
12.05 Dziennik. 12.15 „Nasz e· 
ktan" - cz. I - „Stare kino". 
12.40 Polskie pieśni. 13.15 Ra­
k ~eta czasu - .W 'e.tk •e lan·e" 
- humoreska. 13.35 „z piosen­
ka, przez lata". 14.00 „Swięta. 
~wtęta ! po świętach''. 15.0ij 
.. Don Kichot z Manczy" - et. 
Il ~!uch. 16.00 (L) Piosenki 11-
rycrne. 16.30 Turniej polsklcn 
r.espolów rozrywke>wych. ' 17.00 
Wiad. 17.05 Paryskie vuiele. 
17.3j Nasz ekran - cz. U .. No­
we kino". 18.00 „.Jedna. jedyna, 
wy~nióna" - słucH. 19.oo · Wiad. 
19.15 Melodie rozrywkowe. ' 19.30 
Re-w ·a p'au·nek. 10.00 ·Radio-'<.a­
baret Tr7.Y po trzy. 21.00 7.aba­
wa na 102. 22.00 Wiad. · 22.05 o­
golnopoł><kle wiadomoś·ct ~flor-

. towe. 22.U (L) W!!d. spe>1·t. 
2!.25 ,.7. twórc>ośM romant:v­
kfiw". 23.00 „SonRi . H1'.rlen1u".' 

' 23.25 Wieczorna serenada. 

„. 
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~ I t - ~ - -- -- -- -- -= : - -- -- -: ·SOBOTA - IO KWIETNIA BR, : . -: PROGRAM I : - -:; 9.00 Teleferie: - „Nasz spe>Sób na śrubki" - film z se- : 
: rii: „Sella l Sebastian" (odc. 5). 10.00 Przerwa. 10.15 „Sio- : 
: stry Bardelotti" - film pr. wł. 11.50 Przerwa. 14.10 Program : 
: dnia. 14.13 Program tyge>dnia. 14.45 Oferty. 15.00 Półfinał : 
: Pucharu Polski w piłce nożnej GKS - Zagłębie. W przer- : 
: wie ok. 15.45 Bufor film<>wy. 16.45 Dziennik. 16.55 Teatr Ml<>- : 
: dego Widza - Alina Korta l Tadeusz Nowak „Gniewko, ayn : 
• rybaka" część HI - „Spisek". 17.55 „Z kamerą wsród zwie- • :E rząt". 18.25 „Słowa, mysh, gesty". 19.00 Spiewa Krystyna E 
• Jamroz. 19.20 Jacek i Agatka. 19.30 Monite>r . 20.20 „Gwiazdy • 
: tamtych dni - Lucyna Messal". 21.20 Dziennik l wiad. spor- : 
: towe. 21.50 „Siostry Bardelotti" - film pr. wł. 23.25 Spiewa ;li 
I: Nina Simone. 0.20 Program na jutre>. : . -: PROGRAM II : 
i 18.55 Program dnia. 17.00 „S1narkula" - film. 18.45 '!czy E 
: zmierzch ery Gutenberga. 19.20 Dobrane>c. 19.30 Monitor. : 
: 20.20 „Irena do domu" - film. 21.50 Koncert skrzypce>wY : 
I: d-m<>ll Jeana Sibeliusa. 22.30 24 godziny. 22.40 program II : 
• pre>ponuJe. 22.50 Program na niedzielę. -= Nlli:DZIELA - 11 KWIETNIA BR. : = : =. PROGRAM I =-9.00 program dnia. 9.U5 Przypominamy, radzimy. 9.20 
I „Bryltntowa r,ęka" - tilm. 10.55 Gra orkiestr11 TV ,!tato- :_ 

I ·wice. 11.15 Film z serii: „Wakacje z duchami". ll.45 P.10- _ 
nierzy podzt~mnege> frontu. 12.20 Poranek muzyki kamera!- : 
nej. 13.05 Przemtany. 13.35 „Psy to psy, a koty - koty". : 
14.10 „!!:wa + Ewa" - film. 14.45 Recital Matty Stebrtickiej. • 
15.20 Studio 63: Adam Mickiewicz - „Pan Tadeus'l" - kslę- : 
ga ·VI „Zaścianek". 16.05 „Porwany za miodu" - film pr. : 
NRD. 17.50 Tele-Ecbo. 18.40 „SO[>Ot 70". 19.20 „PlaSke>wy :: 
dziadek". 19.30 Dziennik. 20.00 „Klan Hayesów" - western. : 
21.20 PKF. 21.30 Magazyn spor.Łowy. 22.00 „Runda" - U odc, • 
23.20 „Na de>branoc" - film. b.45 Program ha jutr<>. :! 

PROGRAM II ; 
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'17.35 Program dnia. 17.40 „Czarci żleb" - film. 19.20 Do· 
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Studio Współczesne: Tadeusz 
Różewicz - „Wyszedł z de>mu". 21.00 Nic nowego. 21.20 
~,żona dla Australijczyka'' - film. 22.55 Relleksje na do· 
branoc. 23.00 Program na poniedziałek. 

PONIEDZIAŁEK - 12 KWIETNIA BR. 
PROGRAM I 

9.U Program dnia. 9.20 „Język zwierząt" -· film. 10.25 
Szlakami zabytkow. 11.00 „ W starym kinie". 12.00 Mecz poł­
!tn~!owy <> Puchar Polski w piłce nożnej Ruch - Górnik. 
W przerwie ok. 12.45 Dziennik. 13.45 Teatr Lalek - Jan 0$­
nica - „Baśniowy las". 14.45' „Muzyczna ce>tTida" - prb­
gram muzyczno-rozrywkowy. 15.ł5 „Skarbiec kultury na Ja­
•nej Górze". 16.15 „Kwiaty_ drzewa, ptaki, ludzie". 17.00 
„Muzyka . taneczna" (z Poznania). 17.45 „Wieczna Ewa•' -
film fab. USA. 19.20 „Miś z okienka", 19.30 Dziennik. 20.05 
Teatr Telewizji - William Szekspir - „Poskromienie zlo­
śni~y". 21,30 Magazyn sportowy. 21.50 „Uroki gra!omanii". 
22.35 Program na jutro. 

PROGRAM Il 
18.00 Program dnia. 18.05 Teatr Rozrywki: „Dziwny ge>ść 

profesora Tarantogi" - Stanisława Lema. 19.20 De>branoc. 
19.30 Dziennik. 20.05 „Marysia i Na.poleon" - film. 21.55 Me­
tamorfozy. 22.35 Tancerka szpieg. 23.45 Program na wte>rek. 

WTOREK - 13 KWIETNIA BR, 
PROGRAM 1 

9.00 Teleferie: w programie: „Nasz sposób na śrubki". 
Film z serii: „Bella i Sebastian", IO.OO Przerwa. 10.15 ,SIU· 
chaJcie bicia dzwe>nów" - !ilm, 11.45 Przerwa. 12.45 Wi~sen­
ne prace na łąkach i pastwiskach. 13.15 Przerwa. 13.55 Ww­
senne prace na tąkach I pastwiskach. 14.25 Przerwa. 16.10 
Program dnia. 16.15 LWD. 16.30 Dziennik. lG.40 Teatr Mło­
dego Widza: Alina Korta I Tadeusz Nowak „Gniewko, syn 
~Yb,aka" - część IV, 17.40 TV Ekran Młodych. 19.20 „Snip 
l _snap". 19.3U Dziennik. 20.uo Spotkanie z kpt. A. c~eche>­
wiczetp. 20.30 „Słuchajcie bicia dzwonów" - film. pt. jug, 
22.03 Splewa Franco Corelli 22.35 Kontakty, 2J.05 Dziennik. 
23.3S. P.ro,g1·8J11 11.a jutro. 

PROGRAM Il 
18.00 Program dnia, 18.05 Russkij jazyk po telewidientu (25). 

18.35 „Zegary w BeSancon" (12) - .,Skąd przycllodzi słoń­
ce" (li). 19.00 Niesłyszalne a bardzo pożyteczne dzwi~kl (7). 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Film z serii: „Wojna 
domowa" (2). 20.JO OTV Kraków na ekranie. 21.3!l 24 godzi­
ny. 21.40 Walter and Ce>nnie - kurs ji:zyka angielsJdege> 
(11). 22.10 „Saga rodu Forsyte'ów" - „Ewang se>ng" (e>sta­
tni odc.). 23.05 Program na środę. 

SRODA - Ił KWIETNIA BR. 
PROGRAM I , 

9.00 Teleferie: w programie - „Nasz $posób na śrubki" 
- film z serii: „Bella i Sebastian". !O.OO Przerwa. ~0.15 
„Krt.tpp i Krause" _cz. I, 11.05 przerwa. 12.ł5 Wybieramy 
zawod. 13.05 Przerwa. 15.20 Matematyka, kurs pi:zyge>te>waw­
czy - Zastosowame trygonometrii de> planimetrii e>raz Mi•­
ra lukowa. 16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Te>'!tr 
Młodego Widza: Alina Ke>rta i Tadeusz Ne>wak Gniewka 
syn rybaka" część V. 17.30 PKF. 17.40 Magazyn 'iTP. 17.55 
„Port Pe>łne>c~y". 18.25 LWD. 18.40 Za kierownicą. 19.20 „Za­
czarowany. ołowek". 19.30 Dziennik. 20.00 „Krupp t Krause" 

• - cz. 1 filmu pr. NRD. 20.55 · SwiatoWid. 21.25 Minstrel 
show''. 22.10 Dziennik. 22.25 Program na jutro. 22::io Mate­
matyka kurs przyg. (powt.). 

PROGRAM Il 
1_7.25 Program dnia. 17.30 Powtórzenie kursu jęz. angiel­

skiego. 18.00 „ Wychowanie dla przyszlosci" cz. n. 18..30 Wla­
dyslaW Reymon,t; 19.~0 Dobra-noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Spod 
znaku eskulapa • 20.oO Nasze recenzje. 21.05 Dickens l jego 
b<;>haterowie. 21.50 24 godziny, 22.00 En francais (20). 22.30 
Frlm pr. ~r. „Lem hllu.sin o·s Pęrd>ues (ilV), 23.25 Pro.gam na 
piątek. 

CZWARTEK - 15 KWIETNIA BR, 

PROGRAM I 

9.00 Histe>ria dla klas V - Państwe> Mieszka I l B<>lesła­
Wa Chrnbrego. 9.30 Przerwa. 10.55 Język polski dla klas 
I - IV hcealnych - Poezja manifestu artystycznego. 11.25 
P!'Zerwa. 12.45 Nowe maszyny r<>lnicze - cz. I. 13.15 przer­
wa. 13._30 Nowe maszyny rolnicze - cz. II. 14.00 Przerwa. 
15.20 Fizyka I roku: Dynamika ciała sztywnego - cz. II i 
IU, 16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekrlłn z brat­
kLem:.„ w programie m. ln. film z serii: „ Wakacje z du­
cham.t - <>clc. IV. 17.45 Jerzy Ficowski i jego piosenki. 
18.25 ŁWD. 18.40 „Zdrnwie I praca". 19.!0 Przypominamy, ra­
dztmy.„ 19.20 „Basme i wasnie". 19.30 Dziennik. 20.00 Po­
żegnanie z brygadą" - film. 20.35 „Starzy przyjacieleg -
tilm. 21.35 „Kobieta" I „Suknia". 22.15 Twórczość Zofii Po­
smysz. 22.25 Dziennik. 22.40 Program na jutro. 22.45 Fizyka 
l roku (powt.). 

PIĄTEK - IS ~WIETNIA BR 

PROGRAM I 
10.00 „Sta.rz:>". przyjaciele" - film, U.OO Przerwa. 12.45 

Przysposo!łteme <>bronne dla klas 1 - Ul licealnych. 13.15 
Przerwa. 14.50 Elementy fizyki ciała stałego. 15.20 Rysunek 
techniczny I _roku_ :-- Zaleznosć między rodzajem i liczbą 
rzuto~ a złozon_osctą konstrukcji oraz Wytniary ne>minal­
ne i tch znaczenie. 16.25 Program dnia. 16.lO Dziennik. 16.40 
„Pe>ra na Telesfe>ra" - Ro zmowy ze smokiem - · znasz 
już tt wiersz.~:> „~ mieście przyszłości" - film; "„Gość 

: ze Smokola~dn - film. 17.35 Nie tylko dla pań. 17.55 Gra­
: my o telew1ze>r - teleturniej. 18.15 Wydawnictwa prpponu­
: ją'. 18.30. Ł \".D. 18.4_5 Magazyn Medyczny. 19.20 DobraDC>c. 
: 19.30 Dz1enmk. 20.0o „Draka" - tilm. 20.30 Kraj" 21 10 
: Teatr Telewizji na $wiecie: „Rozłąka". 22.30 D~iennik. 22:43 
:E Prog,ram na Jutro. 22.50 Rysunek techniczny I r<>ku (powt.). 

: PROGRAM li 

S 17.JO Program dnia. 17.35 Powt. kursu jęz. franc. 18.05 
: Komp~ter i_ me>da. 18.35 „Rośliny żyją" - część r. 18.55 
• ?l11?p1ada ttzyc.~na -: III. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
: .O.Oo „Docent H - film. 20.30 „Dywan wschodni 1 zachod-
• ni''. 21.05 Telefonistki - 'teleturniej. 22.05 24 godziny. 22.15 

i 
: --; 
~ -: 
= = 3 : 
: 

~ ---------------
~ -
= ----5 
: -----5 -----------------
~ ----„ --------------
= --: -----------: ---------
;;. ----------: ------:: -=· ---------------------------------= -----• Russk1j. jazyk po telewidieniu (26). 22.45 „Griwko" - n-0-

:E wela film. prod. ritdz. 2:1.05 Program na S<>botę. : 

i Uw~ga! TV . zastrzega sobie moiność zmian 'V programie. : 
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okowirówka „Malinka" .+. Aparat fotograficzny .+. Opiekacz do 
• Rower składany „Karat" .+. Radio _tranzystorowe .+. Zegarek męskil 
.... s 
chleba - węg . .+. Prodiż elektryczny .+. Czajnik elektryczny .+. Maszynka 

do golenia .+. Żelazko z termostatem .+. Leżak turystyczny .+. Materac 

KRZYŻÓWKA 
z SZYFREM 

.... Piłka do siatkówki 

.... 
Komplet. do badmin-

,tona ·•· 3 komplety płyt 
longplay (po 3 szt.) .+. 

20 bonów książkowych 

po 1 OO zł • W.::ntylator 

L"BIR'ł'l\IT 
Wędrówkę po labiryncie 

rozpoczynamy od literki „N" 
znajdująct?j się w lewym gór­
nym rogu, a kończymy na 
wyrazie „PZU" umieszczonym 
w dolnej, prawej części dia­
gramu. 

Po drodze odczytujemy 
czternastowyraz"Owe · rozwiąz:a• 
nie. 

SŁUCHAJ·,i 

SZYFROGRAM 

Aby rozwiązać niniejsze zada­
nie trzeba najpierw uzupełnić 
w poszczególnych „chmurkach" 
br&kujące I zastąpione odpo­
wiednim! liczbami !!tery, a na­
stępnie uszeregować je kolejne 
e>d I do 37. w ten sposób otrzy. 
mamy aktualne hasło stanowią­
ce ostateczne rozwiązanie. 

Rozwiązania (wystarczą 1amc 
hasła) nadsyłać należy poć 

adresem: „Dziennik Lódzkl''. 
Lódź • 1, skrytka ·nr 89 do dnia 
30 kwietnia br. w losowani u 
nagród ufundowanych przez 
Oddział Miejski I Woj. PZU w 
Lodzi wezmą udział · wszystkie 
koperty. zawierające przynaj­
mniej dwa rozwiązania I opa. 
trzone na zewnątrz dopiskiem 
„konkurs PZU". 
życzymy przyjemnej rozrywki 

l azczę§cla w losowaniu nagród. 

Oprac. HENRYK CISKJ 

I 
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-... Moje zachowani~ się~ - spytał MA• 
son. 

-Tak. 
- Względem czego? 
- W rozmyślnym podkładaniu dup!!· 

katu noża do szuflady kredensu, ażeby 

wprowadzić zamęt w umysłach władz 

sądzących tę sprawę. 

- Ależ ja nie podkładałem noża w 
taki;n celu, o którym wspomniał mr 
Burger - zaoponował Mason. 
Sędzia Markham . zmarszczył brwl, 

twarz jego wyrażała powagę l zainte• 
resowanie. 

- Obawiam się. mecenasie„. - zaczął, 

lecz dojrzał w twarzy Masona coś ta­
kiego, co spowodowało, że nagle prze• 
stał mówić. 

- Panu nie może to ujść bezkarnie, 
mr Masoni - powiedział gwałtownie Bur 
ger. - Edna Hammer powiedziała zde 
cydowanie pod przysięgą, że takie wła 

śnie były pana intencje. 

- Lecz ona nic nie wie o moich ln• 
tencjach - podkreślił Mason. - Ona 
nie potrafi odgadywać myśli. Nie po­
siada kwalifikacji eksperta od telepatii. 

- Lecz zeznała, że pan powiedział 

jej, jakie miał pan intencje. 

- Och, tak przyznał Mason. ... 
P o w i e d z i a ł e m jej o tym. 

- O ile pana rozumiem, stwierdza 
pan teraz, że złożył jej fałszywe O• 

świadczenie? spytał sędzia Mark· 
ham. 

- Tak, oczywiście - potwierdził Ma: 
son, zapalając papierosa. 

.._ :Do czego pd, u diabła, zmierza? -
zapytał Burger. 

- Och, wiedziałem, że ona musiała 

chodzić podczas snu. Otóż, Burger, ona 
miała jedyny klucz do szuflady kre· 
densu, a klucz ten • zaginął I dotych· 
czas się nie odnalazł. Oczyw-iście, lstnia 
ła pewna możliwość, · że Kent potra­
fiłby · otworzyć tamek wytrychem lub 
że miał duplikat klucza. Tak. więc, pod 
czas gdy Kent znalazł się w więiieniu, 

sądziłem, że będę mógł przeprowadzić 

drugą próbę. Według moich teoretycz• 
nych założeń, właśnie sama Edna Ham· 
mer . była lunatyczką, martwiła siQ 
o swego wujka i szła spać z myślą o 
tym nożu do krajania mięsa, który 
trawił jej umysł. Wydarzenie, jakie 
mi się przytrafiło, gdy widziałem jak 
chowała filiżanki\ do schowka , pod bla· 
tem stolika do kawy, przekonało mnie, 
że ona posługiwała się tą skrytką do 
ukrywania pewnych przedmiotów. Tale 
więc, czy to nie jest bardziej natura!· 
ne, że niepokojąc się tak bardzo tym 
nożem podczas snu, doszła do wnio­
sku, że szuflada kredensu nie jest bez• 
piecznym miejscem do chowania noża, 

wstaje więc z łóżka, wkłada na siebie 
- tylko koszulę nocną, otwiera kluczem 
szufladę kredensu, wyjmuje z niej nóż, 
zamyka z powrotem na klucz szufladę 

I chowa nóż w schowku pod blatem 
stołu? Odniosłem wrażenie, że jedynym 
sposobem, przy pomocy kt6rego, mógł• 

bym dowiedzieć się o tym, powinnci 
być skopiowanie okoliczności. T~też 

przekazałem jej drugi nóż do krajania 

mięsa l zaznaczyłem s naciskiem, te 
jest bardzo ważne, by zamknęła go na 
klucz w szufladzie. Była północ, gdy 
poszła spać, myśląc ciągle o tym nożu. 

Znów przyzwyczajenie wzięło górę. Gdy 
zacznę przedstawiać m ó j punkt wi· 
dzenia na sprawę, mr Burger, wów­
czas wykażę, że ten nóż zaznaczon1 ja­
ko Dokument „A" oskarżonego, jest 
tym samym nożem, który przekau.łem 

jej, ażeby włożyła go do szuflady kre­
densu l że później został odkryty przez 
jednego z detektywów Paula Drake'a 

, w podłużnym schowku pod blatem s~:> 

lika do kawy. 

(96) (Da.lsz7 ciąg nastąpi) 

~.POLOWANIE 
NA JASTRZĘBIA" 

Historia zbrodni, której mógł doko· 
nać każdy. Zbrodnia 1 zazdrości, 

z&wiśel, z zemsty, czy wreszcie z ••• 
miłości? Zbył wielu podejrzanych, 
pr&wli; nikł nie ma alibi. -

KTO I DLACZEGO ZABIŁ? 

Kpt. Lipiński szuk& odpowiedzi 
na to pytanie w nowej 

SENSACYJNEJ POWIESCI 

Z. Zeydler-Zborowskiego 

11POL *wANIE 
NA ·JASTRZĘBIA'~ 

JUŻ WKROTCE 
na łamach „Dziennika f,ódzkiego" 

nowa powieść odoinkowa 

„POLOWANIE 
NA JAST~~ĘBIA" 

POZIOMO: I. O!"ZeWO o białej 
korze. ł. Kraksa kilku pojazdów, 
a. Wybitny matematyk .amery­
kański pochodzenia polskiego. 
10. Odnoga Wi sły_ 11. Zasila Ku . 
rę. 12. Napój alkoholowy, 13. 
Lek do ssania, 15. Sumac, 17. 
Rafa koralowa. 20 Nasza „Sa­
bena", 21. Czasem nie mamy 
własnego. 22. Potwór ze żmija­
mi na głowie. 23. Biel w kinie, 
24. Dzisiejsza Babilonia, 25. 
Dźwli:k, 27. Odeszła na Grzego­
rza wspak, 29. Matematyk pol­
ski (1897-1943), 31. Rodzaj pu­
stynnego zagłębienia, 33. Duszek 
z bajki. 35. Kamień piekielny. 
36. Na szachownicy I okręcie, 
38. Surowlca. łO. Nasza „osa". 
ł3. Np. Talia, 44. „Ratujcie na­
sze dusze", łft. Szal. 49. Taniec 
z „prysiudami", 51. Gra w p!tkę 
na konlarh, 52. Pociecha Oeda. 
la, 53. Pradziadek krowy, 55. 
Agresja. 57. Dawniej burzy! mu­
ry. 58. Wl no~ośl nowozeland"Zka, 
81. Rodzaj ręcznej broni, 53. 
Najdłu ższy dopływ Renu w 
87.Wajcarll, 66. Zagraniczne 
„Ixl", 68. Dawny proszek· do 
szorowania, 69. Eden, 71. Jego 
przysłowiowe zwyc i ęstwo, 72. 
Nad kolanem, 7ł. Zbiornik wod­
ny. 77. Menu dla bydła, 79. Król 
zwierząt, 81. W wazie, 82. Tra- , 
fla na kamleń, 83. Ogólny wy. 
datek, 84. Opiekunka lasów I 
r:wierząt, 86. Cembrzyńska, 88, 
Słodkość ze świeczkami, 91. 
Reguła, kanon. 94. Gobelln, 97. 
Najpopularniejsza w literaturze 
Cyganka, 99. Las nad .Amazon­
ką. 101. Twardość w desce, 102. 
Zdrob. Jmlę męskie, 104. Na gło­

wie żużlowca, 106. Waśń, 107. 
Pokój w języku Aloszy. 108. 
Port algierski. 111. Krople żołąd­
kowe lub miasto w Iraku, 113. 
w połowie nogi, 114. Wymyślone 
przezwisko do obrzucenia ko­
goś, 116. Ischias, 118. lmlę Cha· 
czaturlana, 119. Dopływ Gange. 
su. 120. Poległ tam Władyslaw 

Warneńczyk, 122. Bożek wla· 
trów, 123. Weksel ciągniony, 
124. Syn białego J Ind1a'nkl, 125. 
K!eplsko w stodole, 128. Timur 
Kulawy, 128. Rodzi klapsy. 

PlONOWO: 1. Najmłodszy I 
rodziny, 2. Chłopsk i e obejście, 
~ . Litera grecka, 4. Jest w 
marchwl, s. Waćpan, &. Półkoli• 

sta wn~ka w kościele, T. Tłu. 
sty do kapusty, 8. Część robo• 
cza pługa. g, Dzwonek w talli, 
14. Willa kanarka, 16. Ssak 1 
rzędu syren, 18. Smar okrętowy, 
19. Mniejszy niż fot. 21. z sle· 
ka n ego mięsa. 26. Choroba I 
wysypką. 28. Wierzba, 30. Na 
rodzinne zdjęcia, 31. Np. świnia, 
32. Dodaje pikantności nóżkom, 
34. Zaczarowany u Mozarta. 36. 
Bóg lub planeta, 37. Kólko na 
głowie kapłana, 39. Obiekt spo­
ru w „zemście"• 40. Największa 
poetka grecka z Mltyleny, łl. 

Wrzątek. 42. Głośne skurc7-e 
przepony. ł5. Satelita Patacho­
na. 47. Bohaterka utworu Kra­
szewskiego, 48 . Tytuł -opery Ver­
diego, 50. Dowodzi nim szyper, 
54. Część splaty. 56. ""a dnie 
naczynia, 59 . Boisko tenisowe, 
~o„. - Daria ,· 62. Najsilniejszy 
kolor w kartach. 64. Poranny, 
63. Agora. 67. Resztki na koniec 
karnawału, 70. S?ef Argonautów, 
73. Grad. 75. Rozwlą?.aole. znle. 
sien ie. 76. t<:redka do warg. 78. 
Wada, usterka. 80. Dawny żoł­
nierz, 85. Obecnie atomo\va, 87. 
Postać z „Pana Wołodyjowskie­
go". 89. Sakwa, 90. Towarzysz 
Sawy, 92. Etola, 93. Leśna świ­
nia, 95. Bokobrody. 96. Spec od 
gospodarki narodowej, 98. Orga­
nizacja studencka, 100. Murowa­
ny plot, 102. Muza z llrą. 103. 
Stałe miejsce pracy, 105. Orzesz­
ki na coca-colę, 106: Szum, 
szmer, 107. Najdłuższy bieg, 109. 
Rzadkość. osobliwość, 110. Po 
połowie wg recepty, 112. Stale 
poucza kogoś, 115. Mahometa­
nizm, 117. Zatopiony okręt, 120. 
Na opatrunek lub choinkowy 
śnieg, 121. Oplekun r:akocha· 
nych. 

UWAGA I Ll!ery znajdujące 

sle w pola.eh z następując11 nu. 
meracją: 45 - 12 - 2 - 33 -

81 - 26 - 54 - 10 - lS: 72 -

1 - 85 - 21 - 51 - 52 - 102 -

ł2 - 98 - 5; 31 - 90 - 73 -

70 - 95: 15 - 86 - 122 - 29 -

3 - ł - 6 - 55 - 115 - 121: 
80; 77 - 91 - 47 utworzą dodat­
kowe hasło, które wystarczy 
nadesłać Jako rozwiązanie cale. 
go zadania. 

R d guje kolegium Redakcja (! wydawnictwo) - Lód~ Piotrkowska 96. Adres pocztowy: „DL"1 Lódt 1, skrytka nr 89. Telefony: centrala 293-00 łączy ze wszystkimi dzlalaml. Redaktor naczelny 325·64. 

z':caa redaktora n~czelnego 307·26. Sekretarz odpowiedzlalny. n sekretarz 204·73. Działy: miejski 341·10, 337·47, sportowy 208-95, ekonomiczny 223-05, 228-32, wojewódzlt! 341-10, d~!al spo· 

1 y 621-60 d lał llstów 1 Interwencji 303-04 (rękopisów nie zamó wlanych red. nie zwraca), kulturalny 223·05, „Panorama" I totore porte rzy 378- 97 . Dział Ogłoszeń 311-50. (Za treść oglosze .. redakcia 
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Na temM roll Instynktów ' 
w psychice człowieka i ich 
hlera·rchii istnieją rozmai te 
teorie. Od teorii psychologi­
czne.! Freuda. przyznającej 
popędow; seksualnemu rolę 
~otoru ludzk!eifo postępowa­
nia. aż oo poglądy traktują­
ce instynkty jako kompleks 

Wilk 
odr~ch6w, wrodzonych wPra­
wdzie, ale podlegających 
wpływom środowiska - a 
więc także wpływom cywili­
zacji l kultury. 

Czy można jedna1k wpływać 
P<>budzająco lub osłabiająco 
na owe wrodzone instynkty 
drogą bezpoŚredniego oddzia­
ływania na korę mózgową? 
Niewątpliwie tak, skoro -
.Jak wiemy - alkohol czy in­
ne środki podniecające wpły­
wają hamująeo n„ tzw. we­
wr.:ętrzne opory (wytworzone 
Przez wpływ środowiska) i -
Jak się to czasem popula·rnie 
ok,reśla - wyzwala.lą oraw­
dztwą naturę człowieka. Jed-
na.kże znajomość fizjoloi?il 
mózgu jest ciągle jeszcze 
bardzo niedoskonała, spo"o 
oartii mózgu n ie zostało Jesz­
cze dokładnie zbadanych - \ 
dlatego każdy ekspervment 
prowadzon.v w tym k:erur.ku, 
nawet iesll dotyczy istot o 
znacznie niższym stopn:u zor­
gan:zowani, niż ludzie, wzbu­
dza zalnteresowa.nie. 
.zespól psychologów ood 

k:erownlctwem prof Bartley„ 
G. Hoebela z uniwersytetu 'w 
Princeton przeprowadził na 
szczuraeh szereg doświadczeń 
zmierzających do ooanowahia 
Instynktu agresywności. U­
czeni skupił; uwagę na nie­
wielk:e1 cześci mń7gu zwanej 
oodW7górzem. gdzie - Jak 
c;ttdzHł - knnc()?1„ru .1P sip od­
onw'erlnf nsrnclek kieruiacy. 
Pr?eorn\\.' ?.ri-:- •n 1p n r zv nC°"mt')ry 
elektrod do'.d ~ctr. e próby po-

J 
EST TO SPRAW A BEZ 
PRECEDENSU w historii 
nauki, ażeby ogromna 
kariera stała się udzia­
łem całej dyscypliny nau­
kowej. Karierę tę zro-

biła fizyka I fizycy. 
Być może, jednym ze tródeł 

tego zdumiewającego faktu 
przynajmnlej w sferze odczuć 
przeciętnego człowieka - jest 
skojarzenle fizyków z Ich po- ' 
twornym dzieckiem, bombą ato­
mową. 

;,wyłuskiwanie" po zapoznaniu 
się z technologią zakładu samo­
dzielnych zagadnień. kształtują­
cych się dziś nlekorwstnle z 
punktu widzenia wiedzy przy­
rodniczej. 

Jednym z przykładów nowych 
kierunków w przemyśle. dowo­
dzącym dobitnie potrzeby współ­
pracy fizyków, jest t.zw. Inży­
nieria materialowa. Chodzi o 
zupełne odwrócenie tradycyjne­
go podejścia do sprawy kon­
struowania elementów różnych 
urządzeń. Tok rozumowania do 
tej pory był nMtępujący: kon­
struowany element ma posia­
dać określone właściwości, a 
więc należy do nich dobrać od­
powiedni materia!. możliwie 
zbliżony właściwościami do po­
stulowanych. Obecnie cheemy 
postępować Inaczej: należy wy­
tworzy~ taki materiał„. A to 
Już Jest zagadnienie bardzo 
trudne, możliwe do rozwiązania 
wyłącznie przy udziale fizyków 
I chemików. 

Nie ma wlęe dziś mowy o 
prawdlJweJ nowoczesności, o 

konkurencyjno§cl wyrobów na 
rynkach światowych, o przo-
dujących technologiach bez 
udziału fizyków. Przykład 
Szwajcarll wskazuje dodatkowo, 
że, ' korzystając z Ich wiedzy, 
nawet mate państwo może nie 
tylko nie pozostawać w tyle 
za gigantami naukowo-gospo­
darczym!. ale nawet przodować. 
Potencja! Intelektualny odgrywa 
bowiem dziś rolę nie mniejszą 
niż potencjał przemyslowy. W 
pewnym sensie nawet wytycza 
jego granice: metody wytwa­
rzania. zasady konstrukcyjne l 
technologie są dziś w pewnym 
sensie napięte do kresu, wyko­
rzystują praktycznie calą wie­
dzę inżynierską człowieka. Prze­
sunięcie owego kresu jest real­
ne Jedynie przy zupełnie nn­
wym spojrzeniu na przyrodę. 
A spojrzenie takle - jak po­
wiedzieliśmy na wstępie - jest 
możliwe. Jeśli nie wyłącznie 
to f!lównle przez pryzmat fi-
zyki. 

M. Sosnowski 

O racjonalny 
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DZIS CALE JUż POTOKI TR ANSPORTOWE (NP. MIĘDZY 
WIJi;LKĄ BRYTAN!Ą A KONTY NENTEMl ZOSTAŁY ZAMKNIĘ­
TE W KONTENERY. FACHOWCY PRZEWIDUJĄ ŻE W CIĄGU 
NAJBLIŻSZYCH DZIESJ,ĘCIU LAT PODOBNY PROCES OGAR 
NIE PRZEWO'ZY DROBNICY W. TRANSPORCIE MORSKIM. 
KONTENERYZACJA OBEJMUJE WSZYSTKIE GAŁĘZIE TRANS· 
PORTU. 

NA MORZU efektywność 
wprowadzania kontenerów jest 
największa, Czas załadowania 
towaru o clęża.rze 12 ton spo­
sobem tradycyjnym wymaga 
pracy 11 robotnLków w ciągu 3 
godzin, natomiast te same 12 
ton umieszczone w pojemniku 
można załadować na sta•tek -
kor:tenerowiec w ciągu 10 mi­
nut, przy udziale 3 robotników. 
Postój statku w porcie, dzięki 
konteneryzacji ładunków, mo­
że być skrócony 16-krotn:e. a 
liczba zatrudnionych zmniejszo­
na o 75 procent. 

Konteneryzacja transportów 
morskich jest szybsza, nit są­
dzono: dop'.ero na rok 1972 
Przewidywano oddanie do eks­
ploatacji pierwszych statków 
kontenerowych, a tymczasem 
już w roku ~b. cfosta·rczyllśmy 
armatorom p:erwsze tego typu 
jednostki. Wyprodukował je 
nasz przemysł sitoczniowv na 
zamówienie Brazyl:.!. 

Przystosowanie portów do 
przeładunku kontenerów jest 
ogromnie kosztowne. Trzeba 
pow!ększać składy, Instalować 
skomplikowane urządzenia. 
Koszt jednego stanowisk„ do 
orzeładun.ku statków kontene­
rowych 1est dwa ra.zy większy, 
r..lż koszt tradycyjnych wyła­
downi. A tymczasem oorty ma­
ją ·coraz więcej kontenerowych 
transoortów. 

Czemu więc n!e bronią s!e 
przed tak•lmi Ładunkami? Otóż 

,. 
fOZWOJ 

tajemnica poleg„ na tym, te 
mimo potrzeby lnstalowa.nia 
kosztownych urządzeń, przeła­
dunek kontenerów ~est znatz­
nie łatwiejs7.v i umożliwia oię· 
oiokrotne zwiększenie obrotów. 
A w tym za.mte resow!M!e są 
za·równo p~rty zarablaJące r.a 
orzeład1.1nkach , ja.k ! lln{e że­
glugowe. za.!'lab!ające na s~ó­
ceniu ręjsu przez szypkle pra:e­
ladowanie statków. 
Kilkanaście p<>rtów europej­

. 11.lch •da.ptuje &ie do l)TZtła­
dunku kon !enerów. .iPd:ia•kie 
najwięcej inicjatywy w tym za­
kre1ie pnejawiajl'I g'l)Spottarni 
Japończycy: przy3 tąpili on; o­
statnio do real izacji pięc:iolet­
niego planu rozbudowy por­
tów, w którym sześć głównych 
portów tego kraju otrzyma 

' dzies:ątkl stanowisk do obsług! 
kontenerowców. Japonia także 
- wsoólnie z NRF - zamierza 
podjąć prace nad projektem 
dużych statków kontenerowych 
o riaoedzie jadrowym. ' 

Podobne efekty daje konte­
neryzacja przew„zów drogą lą­
dową. W Anglii np. wprowa­
dzenie konter.eryzacJi 

NA KOLEI 
obniżyło koszty transportu o 
75 proc. 

Nic więc dz~wnego, że pochód 
konteneryzacji, podbój św:ato­
wego transportu. odbywa się 
coraz szybcie.i. Do przeładun­
ku kontenerów przebudowuje 
się wiele węzłów kolejowych: 
stacje kontenerowe mus.zą mieć 
w ~iejsce tradycyjnych maga­
zynow duże wolr:e powierzch­
nie utwardzone do ustawiania 
kontenerów I specjalne urzą­
dzeni.a przeł<idunkowe (np, w 
postaci torowych suwnic bra­
mowych). 

zwollly im ustalić właściwe 
miejsce podwzgorza, skąd wy­
chodziły rozkazy podjęcia 
ataku. Z kolei wybrali k ilku 
o~obnlków o usposob1er,iu wy­
bitnie pokojow}m, którzy wy­
dawali się całkowicie pozba­
wieni ir.:stynktu agresji, ce­
~hującego ogromną większość 
ich pobrntymców. 

Sedno sprawy leży jednak w 
tym, lż jedną z głównych cech 
rozgrywającej się obecnie re­
wolucji naukowej jest Istotna 
potrzeba I dostrzeżenie korzyś­
ci z możliwie ogólnego spojrze­
nia na cywilizację I technikę. 
Ogólnego, a przy tym ścisłego 
I - w pewnym sensie - prak­
tycznego. Jedyną dziedziną nau­
ki, która jest dostatecznie 
abstrakcyjna, by dać ową ogól­
ność spojrzenia, a jednocześnie 
wystarczająco śc1sla. by wycią­
gane przez nią wnioski były 
pewne I przy tym, która 
jest nierozerwalnie związana z 
rzeczywistym światem, jest 
właśnie fizyka. Fizyk patrzy 
szerzej na zjawiska przyrody 
niż Inżynier, ma więc nad nim 
przewagę poznawczą: jedno­
cześnie jest dużo bardziej zwią­
zany z realiami natury niż ma­
tematyk. Jest więc akurat tą 
osobą, której nlezbędnle potr7e­
buje dzlś przemysł. poszukują­
cy nowych technologii. no•vych 
materiałów. nowych zasad kon­
strukcji urządzeń. 

wielkich mia sł 

Z ·miliony ton ładunków ro­
cznie w wielkich znormalizo­
wanych oojemoikach można 
jut obecnie transportować mię­
dzynarodowym szlakiem tran­
zytowym, wiodącym ze szwaj­
carskiej Bazylei. poprzez Eu­
ropę wschodnią t Syberię do 
portu Nachodka na radzieckim 
Dalek'.m Wschooz!e i dalej do 
Japonii. P ierwsze rozmowy w 
sprawie uruchomienia tej linii 
zaczęto pod koniec 1967 roku, 
a przed kilku tygodniami wszedł 
w życie zawartv w tej spra­
wie szczegółowy układ m!ędzy 
zainteresowanymi Instytucjami 
I przeds!ęhlorstwami Szwajcarii, 
ZSRR I Japonii, precyzujący 
warunki korzystarJ.a z nowej 
kontenerowej drogi tranzyto­
we.1 oraz perspektywy .Jej roz­
woju. Uzf?odniono, że do roku 
1975 szlakiem tym będzie mo~ 
żna pr7ewozić w obu kierun­
kach 24 tysiące lrnnteneróW 

Następna faza doświadcze­
nia 0-0legała na wprowadze­
n: u w wybrane m iejsce móz­
gu substancji chemicznej, sta­
r.owiącei odpowiednik chemi­
kaLow orodukowanych przez 
orga012m normalnego szczura 
i ułatwiających reakcje ner­
wowe, związane z instynktem 
agresji. 

Efekt był niemal natych­
m iastowy. Gdy szczury po. za­
biegu wróciły do wspólne.! 
klatki - w c iągu niespełna 
godzirs uśmierc:ły wszystkie 
mYSzY. 

Wówczas zespół przystąpi! 
dn dośw'.adczenia zmierzające­
go w odwrotnym kierunku. 
Wyb rano szczury agresywne 
- ale do wybranego miejsca· 
w mózgu wprowadzono im 
metylo-atrooinę, środek che­
m'.cznv blokujący przewodze­
nie impulsów nerwowych. Jak 
orzypuszcza no, agresorzy 
przeistoczyli s'.ę w paeyfi­
stów: szczury kręciły się za 
myszami wo.kół klatki, ale 
nie rzucały się r:·a nie - o­
czywiście tak długo, cfopóki 
trwało działanie metylo-atro­
o iny_ 
Cały proces b'.ochemiczny -

stwierdza.la badacze. z Pl'!in-

iak owca 
ceton - decydujący o zacho­
waniu się szczurów. mecha­
nizm działania środka che­
micznego pozostaje nadal h'.e­
znar.y. Ale już to, że przez 
zasto<owanie chemikaliów mo­
~na Wolvwać hamująco na 
ins tynkty, może mieć znacze­
n ie dla przyszłych badań. 

J. B. 

Nie bądźmy jednak gołosłow­
ni. Istnieje taki kraj w Euro­
pie, który Jako jedyny ma do­
datni bilans ze Stanami Zjed­
noczonymi w dziedzinie han­
dlu patentami I licencjami. Tym 
krajem jest maleńka Szwajca-· 
ria. W yróżnla się ona spośród 
Innych państw Europy również 
I tym, że w zapleczu technicz­
nym przemysłu fizycy st;ino­
wią„. aż 46 proc. personelu. 
Wydaje się zupełnie oczywiste, 
Iż fakty te mają ze sobą ścis­
ły związek. 

W 
NASZYM KRAJU, jak 
dotąd, kariera fizy­
k.ów była głównie ka­
rierą moralną I czy­
sto naukową. Prze-1 
mysi zatrudnia u nas 

zbyt mało tych specjalistów, a 
już zatrudnionych wykorzystuje 
niejednokrotnie do prac niez­
godnych z ich rzeczywistymi, 
pilnymi zadaniami. W roku 
ubiegłym w przemyśle praco­
wał zaledwie jeden (I) fizyk z 
tytułem doktora. 
Są jednak podstawy do twier­

dzenia, że zaplecze naukowo­
techniczne przemysłu zostanie 
wkrótce poważnie wzmocnione 
fizykami. Otóż Komitet Nauki 
I Techniki opracował koncepcję 
nowego typu przedsiębiorstwa, 
określonego nazwą Centrum 
Naukowo-Przemysłowego, Kon­
cepcja ta zakłada tworzenie 
wspólnych organizmów produk­
cyjnych z placówek naukowych 
I zakładów przemysłowych. Już 
utworzono Centrum Naukowo­
Produkcyjne Półprzewodników I 
Elektroniki, myśli się o Cen­
trum Teletechniki I dalszych In­
stytucjach tego rodzaju. Za­
trudnione w takich centrach 
liczne kadry fizyków miałyby 
przed sobą dwa wielkie zada­
nia: wdrożenie jak najwięcej 
osiągnięć fizyki światowej do 
procesu produkcyjnego oraz 

RoŻwóJ budownictwa mieszka­
niowego - to nie tylko pro­
blem zwiększenia liczby nowych 
domów I osiedli, to także za­
gadnienie zapewnienia ł1armo­
nljnego rozwoju całyct. organiz­
mów miejskich. Jakle najważ­
niejsze sprawy w dziedzinie 
prawidłowego kształtowania na­
szych miast należy rozwiązać 
w najbliższej przyszłości? Na 
ten temat mówi dyrektor In­
stytutu Urbanistyki I Architek­
tury, Stanisław Wyganowski. 

Nadanie sprawom budow-
nictwa mieszkaniowego wyższej 
rangi, uznanie potrwb w tej 
dziedzinie za najpilniejsze za­
dania do rozwiązania, stwarza 
1przyjaJący klimat do dyslm<jl 
nad szerzej pojętymi zagad11ie­
nlaml rozwoju naszych miast -
stwierdzi! dyr. Wyganowski. 

W dużych ośrodkach miej­
skich budowaliśmy wielkie osie­
dla, stosunkowo skąpo wyposa­
żone w niezbędne urządzenia i 
obiekty, zapewniające odpowied­
nie warunki życia I wypoczyn­
ku. Dysproporcje te i napięcia 
powodują odczuwane przez 
mieszkańców niesprawne funk­
cjonowanie miast I aglomeracji 
miejskich. Istotną rolę mają tu 
do spełnienia plany urbanistycz­
ne, na podstawie których pow­
stałe dysproporcje mogą być 
dostatecznie wcześnie ujawnia­
ne I korygowane. 

Obok wytyczania strategii roz­
woju danego obszaru, wprowa­
dzania ładu przestrzennego, 
aktywna rola planu przestrzen­
nego polega ro.in. na korygo­
waniu jednostkowych działań w 
Imię Interesów ogółu. 

Racjonalny rozwój miast 
to nie tylko sprawa prawidło­
wego zaspokojenia potrzeb spo­
łecznych. To również trudny do 
rozwiązania problem gospodar­
czy. Rolę czynnika przesądza­
jącego o kształcie miasta I kie­
runkach jego rozwoju odgrywa­
ją rady narodowe. Wydaje się 
jednak, iż bardzo istotne było­
by nadanie odpowiedniej rangi 
opiniom w tej mierze eksper­
tów z dziedziny urbanistyki. 

Szczególnie Jaskrawo omawia­
ne dysproporcje wystąpiły w 
miastach o szybkim rozwoJu, w 
których zlokalizowano wielkie 
inwestycje przemysłowe. W 
większości przypadków zostały 
tam poważnie zachwiane pro­
porcje między nal<ladaml na 
inwe;t.ycje produkpyjne, a środ­
kami przeznaczonymi na stwo­
rzenie odpowiednich warunl<uw 
bytowych dla miejscowe{ ltid· 
ności I zatrudnionych zalóg. 
Tworząc znaczną liczbę no­

wych miejsc pracy, nie zapew­
niono jednocześnie dostatecznie 
szybkiego rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego I całego zespo­
łu urządzeń handlowych, kultu• 
ralnych I socjalnych. 

Konsekwencje zachwiania pro• 
porcji między nakładami na 
produkcję I warunki bytowe, 
obok charakteru społecznego, 
mają także wcale nie 111nle.1,ze 
znaczenie ekonomiczne. Brak 
mieszkań powoduje, Iż znaczna 
czę~ć załogi dojeżdża do miej­
sc„ pracy dziesiątki kilometrów. 
Narastają także kłopoty z za­
spokojeniem różnorodnych po­
tl'7el! mieszkańców, co nie po­
zostaje bez wpływu na wydaj­
ność pracy I poziom produkcji. 

Nowego spojrzenia wyma.ga 
problem deglomeracji. Duża 
aglomeracja miejska nie jest 
ziem samym w sobie, natomiast 
często jest źle organizowana 
przestrzenniet co wymaga inter• 
wencji. Należy zatem zastano­
wić się także I nad korzyścia­
mi, jakie daje wielkie miasto. 
W dużych miastach uzyskuje 
się większą efektywność pro­
dukcji, wydajność pracy jest 
większa, a poprzez zwiększenie 
wskaźnika zmianowoś'ci pracy 
możliwy jest przyrost produkcji 
drogą bezinwestycyjną,' Warun­
kiem jednak jest umożliwienie 
przypływu nowych rąk do pra­
cy. A zatem nacisk nie tyle 
na hamowanie wzrostu dużych 
miast, co na właściwe prze­
strzenne ich zagospodarowywa-
nie. 

Nie sposób pominąć 
In Len,ywnoścl I sposobu 
budowy. Obowiązujące 

obecnej 
Ich za­
norma· 

W zachodniej Europie kolej przegrywa 
pojedynek z konkurencyjnymi rodzajami 
transportu - zarówno w przewozach pa­
sażerskich, jak I towarowych. 
Najgroźniejszym konkurentem w rucnu 

pasażerskim okazał się samochód osobo­
wy. W krajach, w których park samocno. 
dów osobowych osiąga łub przekracza 
wskaźnik 1 samochód na około 12 miesz­
kańców, kolej zaniechać musiala eksploa­
tacji wielu linii w ruchu pasażerskim. 

rowy. W Niemczech zachodnich zlikwido­
wano 510 km Unii, a na 1540 km skasowa­
no usługi pasażerskie. W Belgii natomiast 
zaniechano przewozu pasaterów na il· 
nlach długości 1.ł63 km. 
Oczywiście kolej nie poddaje się belC 

walki. By zdobyć nowych pa~ażerów, 
względnie zachować dotychczasową Ilość 
podróżnych, podnosi znacznie jakość 
swoich usług, Park wagonów osobowych 
Jest stale modrrnizowany pod kątem poo­
nieslenla komfortu jazdy. A więc rozkła­
dane lotnicze rotele, pełna radiofonizacja, 
projekcje filmów, specjalna łączność te­
lefoniczna I teleksowa, no I oczywiście 
makomicie zaopatrzone bary I wagony 
restauraryjne. 

w przewozie podróżnych głównie na dale• 
kie odległości. Zdają sobie sprawę jednak, 
że w związku z rozwojem lotnictwa, 
a zwłaszcza ze zbliżającą się erą wielkich 
samolotów, zabierających na pokład jed­
norazowo tysiąc l więcej podróżnych, 
kolej I w tej dziedzinie zostanie poko• 
n ana. 

Koleje holenderskie zamknęły trzy 
czwarte stacji I przy~tanl<ów, poprzeamo 
dost.ę1rnych dla pasażerów, I dwie piąte 
pnnklów otwartych dla przewozów towa­
rowych, Koleje rrancmkie zaniechały 
ek,ptoatacjl na ł.367 km linii, a na 8.698 
kilometrach odbywa się tylko ruch towa- Zachodnie koleje widzą swą rację by&11 

Odmiennie przedstawia się sytuacja w 
krajach Europy wschodniej. Tu dingo 
jeszcze kolej będzie głównym, najbardziej 
masowym przewoźnikiem. Ale już tlzi~ 
musi ona prarować nad ustalenlrm 
p'rognoz p~zewozu pasat.erów w najbliż­
szych 20 latach, uwzględniając takle czyn­
niki, jak: rozwój dróg, motoryzacji, lot­
nictwa, stopnia urbanizacji kraju. 

SOK, 

tywy urbanistyczne spowodowa­
ły zbyt zagęszczoną zabudowę 
osledłl, nie pozwalając p~o.1ek­
tantom na bardziej prawidłowe 
tworzenie zespołów osledlowycb. 
Projektanci mają :zbyt małe po­
le manewru dla racjonalnego 
rozmles_zczenia programu osie­
dlowego, a więc terenów za­
baw dla dzieci, zieleńców, nie 
mówiąc już o uwzględnieniu 
potrzeb rozwijającej się moto­
ryzacji. 

W dzielnicach ~ródmlejsklch 

Intensywna zabudowa Jest w 
pełni uzsadniona, gdyż chodzi o 
maksymalne wykorzystanie cen­
nego terenu. Natomiast ·w dal­
szych osiedlach, gdzie winny za­
mieszkiwać rodziny wielodziet­
ne, Intensywna zabudowa nie 
znajduje uzasadnienia. Dążąc do 
oszczędności na terenach miesz­
kaniowych, w zbyt małym stop• 
nlu kontroluje się jednocześnie 

sposób wykorzystania terenów 
pod obiekty przemysłowe. 

Wśród nowych zada6 naldy 
wymienić przebudowę układów 

komunikacyjnych, prawidłowe 

określenie funkcji usługowej 

centrum wobec całego miasta, 
realizację obiektów wlelofunk· 
cyjnych itp. 

Jeszcze Inny problem, niezbyt 
dotąd popularny, to sprawa 
§wiadomego kształtowania prze· 
strzenl miejskich, rozumianego 
Jzko niezmiernie Istotny czyn­
nik kształtujący psychikę cz to­
wleka. Kulturotwórcza rola 
urbanistyki I architektury Jest 
znacznie szersza ni~ to się na 
pozór wydaje, stworzone dzieła 
oddziałują na cale społeczeń­
stwc. 

miesięcznie, \.. 
, Nowy szlak tranz:,'towy jest 
bardzo ekonomiczny, skraca bo­
wiem drogę z Europy zaehod­
niej do Japonii. wiodąca mo, 
rzem naokoło Przyiądka Dobrej 
Nadziei 1 orzez Ocean Indyjsk·i, 
z '1!I tys. km do 13 tys. kilome­
trów, • cza~ transoortu - z 
około 4MI dnt do oło-45 dr.<, pi::i;y 
czym istnieje możliwość uzy­
sk111ia dalszych oszczędnośc; w 
czasie. Jeśli. cl:) ocfzl o pr zebkg 
trasy, będ,te ona- w o ta. za­
lełn.ie od st jl eaładowcze1 1\l.b 
miejsca przun.aezei:ii J.adunku 
w Eur }'.Ile za.chodnie , bądź 
pl'l!ez Austrię i ęgry, bądź 
przez NRF i Polskę. 
Duże oszcztidnośc! przynosi 

k·onter:eryzacja 
W TRAJ:'i'SPOR€:1E 
S MOĆRODOWYM. 

W niektórych 1t:rajach zachod­
nioeuropeJ kdc)l c az więk$Ze 
zastosowa.n.;e znajdują o&ta.tnio 
pojemniki elastycmł, 'Przezna­
czone do przewozu towarów 
płynayca i sypkich, Rt»nf\Cą 
popularność zawdzięczają o.ne 
temu, iż są 0na.cznie lżejsze od 
tradycyjnych pojemników szty­
wnych oraz taitwiejsze w trar.s• 
porcie. Przewozi się je zwykły­
mi samochodami cięża.rowyml, 

Jedna z firm zachodn'.ch zgło­
siła projekt skonteneryzowani.a 

PRZEWOZOW PASAŻERSKICH 
WIELKJMI SAMOLOTAMI 

które powszechnie wchodzą do 
eksploatacji_ Są to masizynY 
zabierające po kilkuset pasa­
żerów na pokład; &kontenery­
zowade załadunku i wyładun­
ku, odlpraw celno-paszporto­
wych itp. wydatnie przyspieszy 
niezbędne operacje na lotni­
skach. Podobno konteneryzacja 
w tym zakresie może ca!Y 
skomplckowany proceder skró­
cić do IO m'.nut! 

Kontenerowy system trans­
portowy wprowadza się w tem­
pie przyspieszonym w wielu 
krajach obozu socjalistyczne­
Ko. Duże już osiągnięci„ w tym 
zakresie ma obok ZSRR I NRD, 
a ostatn!o także Węgrzy, którzy 
n !e tylko już produkują konte­
nery, ale też je eksportują -
! to do krajów, gdzie konte­
neryzacja wystartowała o wie­
le wcześn,iej. 

I u nas w kraju 'PTZl'kłada się 
ostatnio wage do problemu kon­
kontenerów, adaptowano sporo 
no jut prototypy uniwersalnych 
teneryzacji transportu. Zbudowa­
wagonów kolejowych do ich prze­
wozu. 
Przystąpiliśmy takte do budo­

wy stacji kontenerowych, z tym, 
że na pierwszy ogień poszedł 
dworzec w Poznaniu. Roboty 
budowlane trwają również w 
Porcie Gdyńskim, gdzie ma być 
utworzony punkt kontenerowy. 

Sa to początki realizacji kon­
tenerowego systemtt tran soorto­
wego, którv w ciagu najbliższyr.h 
łat powinien doprowadzić do 
wykorzystania geograficznego po­
łożenia na~zego kraju w tr anzy­
cie przewozów kontenerowych. 
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POW ROT 
śladem serca 

go samochodu popularnego powstaną no-
we, olbrzymie liale montażowe między Biel­
skiem a odlewniami w Ustroniu l Sko· 
czo wie. 

l'IERWSZE OBJAWY Jego 
działalności odczułem Już w 

. pól godllmy oo przybyciu do 
zakopa.nego. $iedzĄc w styn­
r..Ym „Poraju". gdlłi e wsze­
dłem zjeść obi,ad, poczułem 
nagle raptowną ni&ehęć · efo 
siedzących w tym lokalu lu­
dzi, a szczel(ólnie do dwóch 
tadnVch blondynek spożywa­
jących obok mnie p0«ilek. 

- Cot z tobą niedobrze -
pomvślalem i czym pręd1.ej 
wyszedłem na Krupówki. Spa­
cer powinien pomóc. 
Było ponuro Zw.aHr.te 

chmury kłębiły sie r_ad &zczy­
tami Tatr. c?.arne obłoki peł­
zły w dół wzdłuż stoków l(ór­
skich. a oorywisty wia•tr wy-

Wybrałam się do miasta, na którym co­
raz częściej koncentrować sii: będzie pow­
szechne zainteresowanie. Co najmniej tak 
szerokie jak dyskusja, która ostatnio 
objęła wszystkich zjadaczy chleba i zna­
lazła wyraz w wii:kszoścl czas opism, ra­
diu i telewizji. Ustaliliśmy wiec - począw­
szy od przeciętnego obywatela, aż po mi· 
nistra i członka Biura Politycznego swój 
pogląd - musuny szybko rozpocząć pro­
dukcję masowego samochodu małolitrażo­
wego. W okresie gdy ua całym świecie 
rozwój środków tran~portu następuje w 
sposób lawinowy, gdy stan motoryzacji 
coraz bardziej decyduje o poziomie no­
'voczesności kraju, nie możemy ani chwili 
zwlekać, bo coraz szyb!!lej zaczniemy się 

cofać. 

zację techniki, wzrost wydajności pracy 
oraz pobudzanie do życia przemysłów to­
warzyszących włókienniczemu, w tym 
głównie elektromaszynowego. W bardzo 
krótkim okresie w Bielsku-Białej rozbu­
dowano te gałęzie, które decydują o no­
woczesnej strukturze przemysłu i których 
wyroby Si\ nośnikami postępu techniczne­
go. Wysoka jakość tych wyrobów otwo­
rzyła im wiele rynków zagranicznych. 

Dyrektor Ryszard Dzlopak (ktoś nazwał 

go tu typowym socjalistycznym manage­
rem), jakby intuicyjnie podejmuje myśl 
prezentowaną ml przez innych rozmów· 
c(\w w Bielsku: „Dziś jesteśmy po uszy 
utopieni w tej wielkiej robocie prze•lf>sze· 
nia do nas „Syreny". Walczyliśmy o to, 
wykorzystując ambicję I chęć wyżycia się 
zawodowego tysięcy młodych łudzi. Długo 
nam się to nie udawało. Czekaliśmy S lat. 
Przypadek clu;ial, że to ja bylem referen-

ginał do z iemi w '.encholki · 

kołysek n" fure I jedzie do 
chałupy. Drog„ akurat prze· 
chodziyla koło pleb;i.nijl i na· 
ten cos W)•sel ksiedz plebe· 
jon, spojrzol "• Józk~ i pil• 
do: - Józuś besteryfo za­
traconn - na C-OŚ tyk koły· 
sek tyle nakupił? Józek sie 
zdenerwowoł. spojrzoł na ple· 
bejona i codo: - księdzu je• 
Komościu ozyniylek sie no 
tniesioncu morn dzieck~ to 
fak dobrze Pó<hie, do roku 
bedzie dwanościoro. Ksi11dz 
na to - jo tam Józek nie 
wiym, ale t.o musi być nie 
twoje d~iecko. - Jak to -
rr>zcźli! sie Jó•ek - jak bY 
t•k ksliid7. J>Qjcchoł n. jar· 
mak. kupłył •P. 1<rnwe, ta kro· 
''va si' rto miesioncu ociPHła 
- to cy.Jes to ciele bedzie?" 

W przemyśle motoryzacy,jnym od dawna 
nie jesteśmy nowic,luszam1. W 1967 r. z 
sześciu naszych zakładów finalnych w 
Warszawie, Nysie. Lublinie, Sanoku, Jel­
czu wyjechało 70 tys. samochodów róź· 
nycb typów. W 1970 r. z taśm montażo­
wych zeszło ich 140 tys. Wartość 1>roiluk­
c.łi tej gałęzi wzrosła równolei;"le z 23 mld 
do łO mld, a ek•port z UO mln zł dewizo­
wych do 450 mln zł. Ale to wciąż ,jeszcze 
nie była ta masowa, seryjna produkcja, 
której funkcjii moglahy być niska cena 
f dostępność samochodu dla przeciętnego 
nabywcy. 

Gdy wreszcie pogląd na to zag'adnienie 
udało nam się ujPdnolicić, na arrnr, wkro­
czyło z ofertą Blclsko-Bi~la. Miasto to 
(a właściwie BOP - czyli Bielski Okręg 
Przemysłowy), powiedziało po prostu: mo­
fomy 11 nas podjąć się wykonania teg'o 
zadania I to od za raz. Okazało się, że 
Bielsko nie ma konkurenta. 

Gdy wybierałam sie do Bielska-Białej 
ktoś powiedział: „Obejrzyj sobie dobrze to 
najładniejsze polskie miasto". Bielsko mo­
że się podobać. Jest miastem o niezwy­
kle urozmaicone.I panoramie. Ulice scho­
dzą do rzeki Białej lub pną •ie ostro w 
górę. Domy wyrastają na różnvch pozlo· 
mach, a całe uliczki SI\ pozawieszane na 
galeriach i półkarb nad położonymi ni żej 

jezdniami. To nadaje miastu niepowtarzal­
ną malowniczość. 

Podobnie jak Kraków, miasto to żyje w 
atmosferze naturalnej kontynuacji ' swych 
tradycji. Nie ma tu tak powszechnego 
gdzie indziej lansowania pseudonowocze­
snośei. Tak więc można tu dziś, dzii:kl 
temu zasiąść do obiadu w trochę miesz­
czańskiej, ale za to przytulnej atmosfe· 
rze starych, zadbanych wnętrz, w otocze­
niu XIX-wiecznych bufetów, mebli, szkła 
1 naczyń. Nawet kelnerzy pracują w tym 
otoczeniu w starym, lepszym stylu. 

„Jesteśmy tu w Bielsku dziwnym two­
rem - powiedział mi jeden z miejsco­
wych ekonomistów - Piotr Plinta. Jesteś­
my największą w Polsce aglomeracją prze­
mysłową, lecz bez aglomeracji wielko­
miejskiej. Na 1000 mJeszkańców przypada 
u nas najwyższa w kraju liczba zatrud­
nionych w przemy~le. Jesteśmy miastem 
l!IO-tysięcznym, a przemy•lu wystarczyło­
by u nas na miasto 300-tysięczne. Pod 
względem wartości produkcji globalnej 
u•tępuJemy tylko Górnośląskiemu Okręgo~ 
wl Przemysłowemu. 

To prawda. Ten najmmeJszy krajowy 
okręg przemysłowy, ma bardzo urozmaico-
11ą strukturę. Reprezentowanych jest w 
uim aż 17 różnych gałęzi. 

Myśl o pogłębieniu specjall:tacjł regio­
nalnej, zgodnie z bogatym doświadcze­
niem i dorobkiem BOP przybrała bar­
dziej realne kształty wraz z karierą sil­
ni ka samochodowego inżyniera Jerzego 
Slawika. Do seryjnej produkcji silnika 
przystąpiła w 1953 r. Wytwórnia Sprzętu 

Mechanicznego w Bielsku. Prace rozwojo­
we nad tym silnikiem dwusuwowym, któ­
ry z modelu S·15 do „Syreny 101" prze­
k•ztałcal się kolejno w silnik S-150 i S-31 
trwają nieprzenvanie. W 1965 r. profil 
produkcyjny zakładu ulega rozszerzeniu. 
WSl\-I rozpoczyna produkcję zaworów sil· 
nikowych dla potrzeb całej motoryzacji 
krajowej. Od tego roku dynamika rozwo­
ju zakJadu szybko wzrasta. Dzięki pomocy 
władz nadrzędnych na rozbudowę zakła­
dów przeznacza się prawie miliard zło· 
tych. Powstaje obok starego, zupełnie no­
wy zakład przy ul. Róży Luksemburg, 
\l:SM „Polmo•• zwiększyła 26-krotnie swą 

produkcję, U-krotnie wzrosła liczba p.tt­
cownlków. Zatrudnienie Inżynierów wzro­
sło 26·krotnie, techników 58-krotnle. 
Wspierany przez pobliskich kooperantó'v, 
zakład przekształcał się w nowoczesny, 
jednolity kombinat, który czekał na odpo­
wiednie do swych możliwości zada.nia. 

tem koncepcji wpr&\vadzenia na rynek 
nowoczesnego samochodu popularnego., 
Przedstawiałem całość programu na kon• 
fcrcnćji wojewódzkiej przed V Z,fazdem. 
Nie proponowaliśmy niczego oryginalnego. 
Wskazywaliśmy tylko, że niczym Jnż 
obecnie tak nie zorganizujemy rynku, . jak 
powszechniej dostępnym samochodem. 
Uzasadnialiśmy, że I w naszych warun­
kach. tak jak gdzie Indziej tego prod11k· 
cja stanic się nośnikiem postepu w całej 
gospodarce. Kazano nam pomysł odłożyć, 

ale prace nasze k<>ntynuowaliśmY. Teraz, 
gdy rzecz do.trzala, z dnia na dzień mo­
gliśmy wyłonić, 150-o,obowy zespół sp(!· 
cjallstów, którzy w FSO I za granicą uzu­
pełniają wiedzę, konierzną w kierowaniu 
wielkim przedsiębiorstwem samochodo· 
wym. Jesteśmy przygotowani do przcJęc1a 
finalnej produkcji „Syreny", nie przery­
wając obecnych zadań. W okresie przejś­

ciowym, „Syreny" będą schodziły z taśmy 
równoległe u nas I w FSO •• ,syrence" bę­
dzie u nas nie gorzej niż na Żeraniu. To 
zabiło przecież je.I serce - silnik, będzie 
to więc .i<"l powrót w rodzinne strony". 

Jaka będzie „stopiątka", którą Biel,ko 
ma do U75 r. produkować w ilości 25 tys. 
sztuk rocznie? l\1oillwości techniczne l ra­
chunek ekonomiczny, z t(óry ograniczają 
zakres modernizacji ,,Syreny", wobec 
perspektyw wprowadzenia produkcji zupeł­
nie odrębnego samochodu małolitrażowe­
iro. Zmiany mot:ą dotyczyć amortyzatorów, 
tłumika, a.paratu zapłonowego, ręcznego 
hamulca, deski rozdzielczej, drzwi. Zo•ta­
ną w tym celn wykorzystane detale i pod­
zespoły produkowane przez zakłady 

POLl\10 dla „Polskiego Fiata". Zmoderni­
zowana „Syrena" nie może zdrożeć. „PoJ„ 
mo" - Bielsko nawiązuje więc współpra-
cę z uowymi kooperantami (będzie Ich 
o 113 mniej niż przy .. Fiacie"). kórzy 
dadzą produkt jak najtań•zy, a przy tym ~ 
najwyższej jako.5ci. Wickszość tych 2 
kooperantów znajduje się w bliskim za- 2 
ałęgu WSM i tak jak „Polmo" - Bielsko ~ 
- nastawia się na operację !falekoslęźn!ł. ~ 
Bo seryjna „Syrena", to Jut tylko przy- ~ 
gotowanie do uruchomienia w Biel•ku ma- Z 
sowej produkcJJ „popularnłaka", z którego ~ 
fabryka ta żyć będzie przecież dzlesl11tld 
lat. 

M. KRAJOWNA 

sosen. Czułem się jakby o­
ciężały, wszystko mn te draż-

n:lo. Mijani przechodn'.e spo­
głądal; n~ siebie z nieukry­
\va.ną n:echęcią, panowała 

atmosfera napięcia. Nie w ie­
działem jeszcze, że to właś­
r.0:e Jego spra.wa, że to On 
tymi obiawami poprzedza 
swoje przybyc'.e. 
Wsiadłem efo stojącej obok 

po~:1ltv puste1 bryc21kl góral­
skiej . Stary gazda chPtnie 
zgodził sie pojechać na Cyhrlę. 
Po przejechaniu paru me­
trów odwrócił się do mn'ie 
i spytał: 

- Syrce wom panocku n:e 
kołace. kie1 idz:e halniok? 
Przytaknąłem . Kołatało i to 

n.ieźle. Mój gazda jakby na 
to czekał i rozpoczął dwugo­
dz'.nny chyba monolog prze­
,pła<tar~y tak lubianym; przez 
gór.al; gadkami. Dowiedzia­
łem się więc, że w czas:e 
halnego ludzie - .11zczególn'.e 
przyjezdni - głupie,lą, co tak­
że zdar.za się miejscowym. 
ostatnio ta'l\i ta1kt zaistniał u 
11Yna jego sąsiada Józka 
Franooków, którzy w okre­
sie działania halneg0 · zgłupiał 

.i ożenił aię. A oto opowJeść 
gazdy: 

,,Cbclołbym w01n opowie· 
ddeć Jak to Józek Franockó'IV 
źynił ~ie " Marynom ode wo­
dy. łJYć - nic w fYm nad• 
zwycajneiro, ale p06łuchojeie. 
Oty11ił 1ie bestuyjo I juz 110 
:mi.e5ioncu urodziyłn mu się 
dziecko. Dumo se lózus i 
wydumoł - otenilek sie, po 
miesioncu mom dziecko, to 
jak dobrae pód'Ąie, w r<>ku 
bedzie dwanościoro. Zapną-

Domyśl !łem się. że i w mie-

siąc Po ożenku mus'.al tęgo 
wiać halny. Caty ten pro­
b'.em jednak bardz,., mn :e za· 
interesował i postanowiłem 
go zbadać. 

KTO MOŻE ZNAC LEPIEJ 
WPLYW KLIMATU NA OR· 
GANJZI\f CZLOWlEKA JAK 
NlE, LEKARZE? Wybrałem się 
więc efo Szpitala M'.ejskiel(o 
im. TytU-5a Chalubińsk:eg0 w 
Za·kop.ar:em. Rozmowa z or­
dynatorem oddz:ału wewnę­

trznego dr med. Mieczysła· 

wem Jarosławskim i kierow­
ltikiem Pogotowia Ratunko­
wego lek. med. Jerzym Mu• 
niakiem przeszła moje naj­
śmielsze oczekiwani.a', 

Otóż zakopiańscy leka~ze 
doskonale zdają sobie sprawi: 
ze zbójeck'.e; - gdyż tylko 
taik to możn~ nazwać - dzia­
łalności halr.ego. Już na trzy 
dni przed ro2lpoczęciem się 
tego zjawiska raptownie roś· 
nie liczba przypadków zawa­
łów mięśnia sercowego i uda· 
.rów mózgowych. Właśnie na 
dzień przed mo'.m orzybyciem 
do Za•kopa•nego pewien cier­
niący na chorobę wieńcową 
warszawianin tuż Po wyjściu 
z poc'.ągu zmarł r:a z~wał na 
s!ac.1i kolejowej. Wypadki 
zgonów na w:cy są w ty,m 
czas:e bardzo częste. Wahamfa 
o:śnieni.a powodują, że ludzie 
P<>czatkowo cierpią na be-z. 
senność, co n.astel>nie prze­
chodzi we wzmożona senn<>Sć. 
Nasila s'ę ilość samobójstw. 
Gwałtowni e wzrasta liczba 
1><>rodów i poronień. Chirur• 
d'<Y odkładają wtedy ouera· 
cie, gdyż na„tępuje W'lmoźo­
ne krwawienie pooperacyjne. 
S:r..p'.tal dosłownie pęka w 
szwach. 

Jednocześnie miasto to nurtują zdecydo­
wanie nowoczP,ne tendenrje społeczno­

ekonomiczne. Przykladł'm tei;o może byó 
przemysł WPlniany, który zrndzil to mia­
sto, a w którym w okresie powojennym 
osiągano postęp głównie poprzez moderni-

Nowy zakład WSM „Polmo", o którym 
do niedawna jeszcze nic w kraju nie by-' 
Io słychać, robi imponujące wrażenie. Na 
pierwszy rzut oka wyczuwa się, że jest to 
obiekt wysokiej klasy, a wrażenie to się 
utrwalił po obserwacji funkcjonowania Je­
go systemów organizacyjnych. Obchód 
obiektu czuje się w kościach jut obecnie. 
Powierzchnia wzroś1lie wkrótce o dalsze 
tysiące metrów kw, ale tylko dla etapu 
przerueslen1a „Syreny". l'ótniej dla nowe-

~ gnyJ konia do wozu I jedzie 
~ na ja.rm~rk do Noweiro Tar­
~ ,i:u - trza kupić kołyski -
~ dwanoście od razu, prze~ie 
~ nie bedzie jeździyl en mie­a •i<>nc 1>0 jednom. Nałożył tyk Do prawidłowości wyst~pu-

GDY DOTARŁA DO NAS WIADOMOSC, ŻE 
DO SIERADZA PRZYJECHAŁ, ABY TU SPĘ· 
DZIC M. IN. SWIĘTA, SŁYNNY ONGIS PARY· 
SKI FRYZJER ANTOINE, SIERADZANIN Z U· 
RODZENIA ANTONI CIERPLIKOWSKI, POSTA· 
NOWILISMY GO ODWIEDZłC. NAJPIERW 
KROTKA ROZMOWA TELEFONICZNA Z Ml· 

. STRZEM. CZY l\IOŻNA POPROSJC O WYWIAD 
DLA CZYTELNIKOW „DZIENNIKA". NATU· 
RALNIE - BRZMJALA ODPOWlEOŻ - JESTEM 
W DOMU tf.ALY DZIEŃ, NIGDZIE NIE WY· 
CHODZĘ, CZEKAM - POTE'1 NASTĄPlł. JESZ­
CZE DOKJ,ADNV OPIS DROGI DO DOMKU 
OTOCZONEGO DRZEWAMI. 

REDAKCYJNĄ „WARSZAWĄ" Z CENTRUM 
SIERADZA JECHALISMY KILKANASCIE 1\11-
NUT. WRESZCJE AUTO l\1USlAŁO STANĄC. 
DALEJ TRZEBA BYŁO 1SC PER PEDES RO·Z­
MOKŁĄ DROŻKĄ l\UĘDZY POLAMJ, POTEM 
WAŁEM, A NASTĘPNIE JESZCZE KlLKADZIE· 
SIĄT KROKOW DO SAMOTNEGO DOMKU, 
KT0RY STAŁ SIĘ CICHĄ PRZYSTANIĄ CZŁO· 
WIEKA ZNUŻONEGO„. PARYŻEM. 

B
YŁ FRYZJEREM PIĘKNYCH KOBIET. 
Ukladał niepowtarzalne poematy z wło­
sów na głowach bnsk'.ej Grety Garbo, 
Marleny Dietr:ch. wlelk '.ej damy filmu 
i .iednoc ześnie bl'skiel swoiej zna.ioJl!e.1 
z Tek•as u Poli Neg r i. O eflug1ch. me-

mal po ko•tk1 włos.a ch wspan '. ałei artystk i Wan­
dy s:ema•zkoweJ mówi d z'ś ieszae r:iemal z 
nabożeństwem. Ułotyć z n ich koafiurę inną na 

AFISZ ANTOINE' A, 
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raut, inną do opery, a jeszcze Ln11i\ na uro­
czyste śniadanie, to b:vła sztuka. Tworząc te 
misterne rtineła pr;i:ede wszystk.im myślał o tym, 
aby byly piękr:e. 
Pien iądze? Nie, to nie było - jak twierd~i -

dla niego najwa7.niejsze. W ZYCill Ji<:zy się prze­
de wszystk'm uw1elbiet1i!! p'.ękna. 

Antoni C1erplikoWski; słynny paryski Anioin.e, 
sieradi,anin z urodzenia, mając 11 lat zetknął 
się po raz pierwszy - z rzemiosłem fryzjerskim. 
Po dwóch latach w -Sierad-zu nauczył się jut 
tyle, że postanowił jechać d-0 Lodzi. Przed 15· 
letnim Antosiem pewnego dni. w za.kładzie, 
który :znajdował się przv rogu Piotrkowskiej I 
Cegielniane.i, stanęła piękna pani Stanisław& 
Ginsben:owa. Przyjechała właśnie z Paryża, 
gilzie jeden z tamte.is'l!ych mistrzów rtrzebienia 
ułoży! jej najmodniejsza fryzurę. Mimo otule· 
nia gło,vv szczelnYnt wo-alem, '" t>o.dróży rO'l.kre­
cilv sie mi•terne loki i dama hYła w rozpaczy, 
Ale gdy niedługo potem pneinai. sie 7.n6w 
w lust.rze, twarz jei rozpromieniła sie. Fryzura 
wykonana przez n1JC><lee:o frvzjeta nie ust~1>0• 
wala francuskiej. Ant.osin, twoje miejsce jest 
w Pflr,r?:u! - Wykrzyknęł:t 'Z ur.n.a.niem. 

w rok pótniej Antoni Cierplikowski był !nź 
w stolicv mody i nie<llur:o potem rozpoe7.al nra­
ee u jedner;0 z tamtejszych fryzjerów. Wkrótce 
sam zdohvł slawe n•ilepszeeo z na.Uepnych mi­
strzów grzebienia. Czes•l piękne aktorki, śpie­
W•czki, żony dyplomatów. 

Nigdy nie powtórzyłem tej samej fryzury -
podkreśla z nao:sikiem. A przec'.eż niektóre 
swoje klientki fryzował po trzy ra1zy dz:ennie 
rano. w onłudn1e i v· :ecr.ore-m. 

I( 
O'RIETY PRACUJĄCE ZA\VODOWO -
mówi A. Cierplikow•ki, nie mają dla sie­
b'e wiele cz;.su. Dz'.ś w Pary7u Je<of tn 
samo. Kobiety śpies7ą się bardzo, nawet 
wielkie aktorki. JeS!i czesza s!„ u fry­
zjera. to proszą o fryzury krótkie, wy-

godne, pra1ktyc:1:ne. 
- Co pan sądzi. o dzisoe.lszym uczesaniu? 
- Fryzury Si\ !fostos()wane do ogromnego tem-

pa życia. Nie ma w nich m'.ejsca na romai1· 
tYzm -i podkreśl.anie indywidualncści. Tak Jak 
w modr.l e obowiązuje dobr" konfekcja. tak w 
uczesaniu - seryjność. Mola epoka niepowta­
rzalnych .fryzur. skń(:z;yła się bezpowrotnie. Tak 
jak bez.powrotn;e . chemia wyparła naturalne 
środki hairwienia i konserw()watnJ,a włosów -
esencje "l ,l'umia1nlw, wyciąg e czllJrnej ka'WY 
itp. Dll'Ś za~ują to 7 ogromnym powodzeniem 
tzw. płu.ka.n.ki. A klienllki r:a całym świec.!e ka­
tą ~:ę ccze~ać na w7ór „x'' czy „y'' wybrany 
z żurnala C'LY lkatal~u. 

~~"-'-"'-~ ~'1~'''''~ ~"'1 ~,~ ... 

Aby fryzur.a była dobra, tirzeba włosy bezbi~­
nie ostrzyc. Ostrzyżyn'.e - to Jak skrojen ie to.ale­
ty. Gdy niedawno czesałem jedną z rn:es11ka­
ne1k S'.eradza, samo str.zyżenie trwało 45 m:r.·ut. ­
Mói dobry znajomy, miejscowy fryzjer powie­
dllOał: gdybym . w ta1k;m , tempie strzygł, nle 
bym nie z.arob'.ł 

O · fryzurach wieczorowych, jrukie proponuii\ 
dzis'.eJs: fryzjerzy. Antoine mówi - tworzyłem 

' takie już p~zed 55 laty. Ostatnio, ~dy jedną i>e 
swych nas~kicowa.nYch kolekcji pokaz"ł pewnej 
warS?,awiar.ce, ta zacl1wycając sie wedlug n'.ej 
najładniejszą „główką" zapytała: - k'.edy pan 
to projektował? Odpowiedź brzmiała - przed 
40 Jaty. 

Z
WIEDZIŁ NIEMAL C'AŁY ŚWIAT. Jeż• 
dził na poka7y fryzjerskie do Londynu, 
Wioch, Australii. Ameryki. Cale ju;o 
tycie to nieu•ł•jąca praca w poszuki· 
waniu i twoneniu cora.z nowych, bar· 
dziel fascynujących fr:vzur. Wrencie J>O 

70 latach zdecydował sie przy jechać do oj1:1:y7,­
ny I odwiedzić mia-st.o 1wego dziecilistwa - Sie· 
rad z. 

- Spi:dzam tu teraz p'erwszy po długich fa­
tach urloo - powiedział. W Sieradzu znała-zł 
to. co jeKo zdaniem je~t luk~us.e-m XX wieku -
idealny suokóJ. Mie~l'Jka w domku samo.tnóe 
.o;>foiacvm w~ród drzew. gdzie nie dochodzi 7Jl'ełk 
m'.e.iskliej ulicy warkot silników samochodo­
wych. 

- Nie lubi pan prowadzić auta? 
- Ach. skąd. Nie nadaje się do te,!:o. ZbY't 

dużo rzeczy interesuje mnie po drodie. Mc>im 
na~ulubie11szym środkiem lokomocji jest ~amo­
lot. Z Puyża do Warszawy lece 2,s godziny. 

Gdy An.toine' a rano bud'i plarJe koguta i świl!'l'­
.11ot pta<ków, rzuje sie naprawde szcz~śł'.wy, Czy 
się tu nie nudzi? Skądże. Ma tyle co dz'.e11 do 
:.robienia. Sam pierze i praruje, s«l'n go-tl).Je 
(spec.ialność kuchni kasi;a ta~arcllal'J.a na, 
sypko). Sam · sprząta. Nie nd&t1tP1iie to ani r..a 
krok e:i.airnY kudłaty kundełe-lo Kild. 

- C7.y m<>że nam pan . ~radzit t3jemnice 1weL 
„,spaniałe; kondycji? - oytio.my mistna. patrzae 
na iel(o spreżystą sylwetkę, gła4k~. młodą llWairz 
i gęstą. białą czuprynę. 

- Aby być długo młodym, tr.zeba 11;oehać 1'111- . 
k·no i siwoją pra-ci:. Nie · preywi~zyWać zbytn~e:t 
wałi do pier.-1ęd1Zy i o.taozaj;icyeh nas pr;złid­
m'.otów, a ta1kże do jedzen'.a. 

Pan Clerplik.owski. mi~sa ruemat nie !!it'O· 
iywa. Alkoh<>lu wcale. - Papieros Jest · ~ 

l\tONSIEU_ą ANTOINE 

mnie tym, czym dawniej dla kob:ety wachlarz 
- mówi śmiejąc s:ę. 

Ostatnio - :i:wierza r.am sle - żona urządizila 
mi studio w Cannes. Ne pojadę tam - twierdzi. 
Can.n~ to drugie Hollywooo. Nie mam r.a to 
;uż nerwów. Post.anow:.łem, te dw.a m:e;~ące 
b<:'(ię przebywał w Paryżu, „ resz.tę czasu w S ' e­
rad:ou. Przy m~lym cfc>mku, w którY'lll miesz.ka, 
na orzedmieściu Sieradza, buduje .,~tud!O", B~­
dą w nim organy. forlepia .n, obra~v 1 rzeźby • 
Marzy, aby za•Praszać do swego „studia" uta­
ledo'\Vanych młodych ludzi. 

A. Clerplikowski jest uroczym gawedzlarzem. 
Mów. szybko. s~estywn'.e, czasem wtrącając 
franeul'kle sł"wa. Gdy podaje m: płaszcz, pyta 
ezy uszyty Jest z polskie; tkaniny, Chwa.:i J<!-j 
kolor i efekt. - Rob;eie wspaniałe tkan'·ny -
tw'.erdzi. Pokazuje nam swój kosi: urn 1'?•rd •r­
ski us.zy~y z mięl\ikiei wełny przed 35 la.ty, Je-t­
dz! w nim na r:airtach niemal co rok. 

- Kiedy pJlZYjedzle pan do Łodzi? 

- N.ie wiem. 
ltozm. WACLAWA KASPRZAK 

Fot. - I. Domańska 



* Z ROŻNYCH STRON KRAJU * Z ROŻNYCH STRON KRAJU * Z ROŻNYCH STRON KRAJU * Z ROŻNYCH STRON KRAJU 

jae:vch w okresie or zed dzia­
łan :em halnego zalleza.la s ! ę 

ta~że liczne stany deoresY.I· 
ne i sklonnośó do nadużywa­

nia alkoholu. Ja,k mnie po­
informowano w Komendzie 
Miasta MO, gwałtown:e wzra. 
sta ilość sytuacji konflikto· 
WYCh. szczególnie rodzir.nych, 
obserwuje sie także większą 

łiczbe wv1iadków droi:owych. 
Halny zbiera corocznie swój 

zbólecki p lon . NISZCZY NJE 
T LK LllDZI. ALE ~ PRZY· 
RODĘ. ~ ma,J. 1963 r spowo­
dował katastrofalne wynisz· 
czehie d'rzewostanu Tatrzań­

slriei:o Parku Narodowego, 

pozrywał dachy z domów, 
połamał i zniszczył co zastał 

na swoJeJ drodze. Jest bardzo 
złośliwy, lubi dz'ałać w okre­
sie wielkich zawodów sporto­
wych re>zgrywanych w · Za ko. 
panem. Już w tym roku 
sprawił w:ele kłopotów orga­
nizatorom Spartakiady Armii 
Zaprzyjaźr:ionych i zawodów 
o memoriał Bronisława Cze­
cha i Heleny Marusarzówny. 
Je11.o zbójecki charakter uze­
wnętrznił sie już w zeszłych 

wiekach, 11.dyż jak !{łosi le­
genda, Janosik wychodził na 
.!WO.le wypt·awy zawsze w Je· 
&o towa,rzystwie. 

Nie będę sie tutaj wda wał 
w szczegółowe i fachowe opi­
sY POWSTAWANIA WIATRU 
HALNEGO, jakoe mi przed­
stawi! kierownik Zakładu 

Hydrologii i Meteorologii Tatr 
PIHM orof. dr Michał Orlicz. 
Po prostu ogromne masy po­
wietrza przewalają się przez 
.naturalną za.porę ja1ką są Ta­
try i zalewa.Ją tzw. rów pod­
tatrzański, powodując ogrom­
ne wahan:a ciśnienia i ocie­
plen ie powietrza. Takich dr:I 
halnych jest rocimie w Za­
kopanem 80, Fala pow:et!'Za 
.nie dochodzl już nawet do 
Jliedadekiego Nowego Targu 
choć 1 tam pewne objawy 
jego działania są odczuwalne. 

Owe zJawiisk-0 fenowe jest 
chara.kterystyczne dla 11.ór o 
orientacji rówr:oleżnikowe.t 

(wschód-zachód) ja.k Alpy, 

~~'""'~ ~ 
Plrenej~ itp. W Alpach hal· i . ~ 
nY ma swoje na,z wy „poże. ~ 

racz śn : egu" czy „wia<tr ku- ~ 

kurydz:.any", jako, że powo- ~ 

duJe szybszą wegetacje ro- ~ 
ślin. Wszędzie jednak zb:e ra 
swó; zbójecki nlon Oczywiś-

cie nie ma metody Przec:w­
dzialania halnym. Natom:ast 
w NRF czy Szwa.Jca•rii istnie-
ją soecjalr.e służby synopty­
czno-meteorolog:czne. ostrze· 
a-aiace <Z!litale o zbliżaniu 

sie te.:o '<iawiska. W Polsce. 
tak zre<zta 1a k i ca ta biome­
te1>rológ ia. sprawv te sa Jesz­
cze w powojakach. Ze wz11.lę­

du iednak na skutki jakie 

hałny wywołuje, należałoby 

się jednak zastanowić nad 
celowością stworzenia ta.kich 
służb. 

Materiały d-0 tego artykułu 

zbierałem dop:ero wtedy, gdy 
Jego władza nade mna się 

skończyła. Odetchr:ęli lekarze, 
!un.kcjonariusze MO. wczaso-
w:oze. 
kilka 

Jednak może już za 
dn,:, a może tygodni, 

znowu oow!·óci, „nowu rozpo­
cznie swoje żniwo. On - zbó­
jecki halny. 

MIECZYSŁAW STOLARSKI 

I 

I 
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l
a Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie przy. 
golowuje się cieka.wy projekt reformy egzaminow 
wstępu; eh kandydatów n" pierwszy rok studio w. 
Jak przystało na uczelnię techniczną, zgouuie 
z duchem ci.asu i postępem techniki - mówi się 
Lulaj coraz częściej o k om p u ter y z a c j i 

e g z a m i n o w a n i a. Pozwollloby to ·na całkowitą obiel<· 
tywnośc oceny zasobów wiedzy, inteligencji, predyspozycJi 
psycbicwych kandydata do danego kiel'unku studiów, 

Zanim jednak wprowadzi •ię maszynę matematyczną d_o 
egtamiuowania trzeba ustalić zakres i metodykę pytan, 
przedyskutować związane z tym zagadnieniem probte1ny. 
Trwają nad tym obecnie prace. Komisja uczelniana i wła­

dze uczelni są zdania, że egzamin wstępny powinien być 
wyłącznie pisemny, uzasadniając to m. in. k<>rzy~ciami, 
pły nącymi z tego rodzaju wypowi_edzi kan.dydatów. Pisemna 
odpowiedż. pozbawiona jest bowtem sub1ekt>"wnych wpły­
wów wrażeń i ocen eg,.,aminu.iące-go, niezależnie od Jego 
samopoczucia, humoru i vredyspozycji psychicznych, zarów· 
oo członków komis.ii jak i kandydata. 
Niezbędnym czynnikiem komputeryzacji egzaminowa9ia 

jest betwzględna anonimowość obowiązująca w~zy~tk1cb 
kandydatów. Przystępujący do egzaminu otrzymywałby ~e­
staw pytań 7 przedmiotów obowiązkowych, zg-0dme. z kl':~ 
runkiem studiów. Byłyby one w ten sposób zestaw1-0ne, 1z 

obok całoksi;taltn materiału wcbodzacego w zakres przed­
miotu np. matematyki czy fizyki. obejmo~ałyby te~ty ba· 
d•jace przydatność kandydata do okrestoneg-0 kierunku 
studiów, jego wrodzone predyspozycje_ Przy te!fo rod~a_J!J 
test.owym egzantinowaniu można by już n;t wst~p1e o~reshc. 
czy egzaminowany wyka1.u,ie sit: nieprzeciętnym J)t>7.lt-Omen1 
wiedzy. zasobem inteligenci; i bystrosci umysłu. _B_ezwzgl~d­
na 7.asartą, z~odnie z po tuhtami ::1.of)n1n1oowosr;•. byJy1>y 
odpowiedzi zakodowane. Nazwisl<0 autora odpowiedzi >:na· 
ne byłojJy jedynie przewodnicząceniu komisji. 

= • a:n ---· 
= u -· 

Niej~ko „furtką" dla kandydatów jest zawarta w pro· 
jekcie noweg0 systemu egzaminowania klauzula, mówiąca 
o trm, ie w wypadku, gdy kandydat odpowie na połowę 
pytań z da..ne10 ·orudmiotu na niedostatecmie - może by6 

PROFESOR· 
dodatkown egzaminowany przez komisję. 

I jeszcze na zakończenie, sprawa punktów: byłyby one 
doliczane już bezpośrednio no wynikach egzaminów, gdy 
komisja ujawniłaby wyniki odpowiedzi zestawiając je 7. na· 
zwi,karni autorów. 

Projekt nowego systemu egzaminowania kandydatów na 
wyższe uczelnie opracowany w AG-H wywołał duże zain· 
teresowanie w krakowskim środowisku naukowym, Stano• 
wi on - 10daniem autorów - pierwszy krt>k w dr-0dze do 
komputeryzacji egzaminów wstępnych, 

KOMPUTER 
co zamierza ~ie w AG-R wprowadzić w najbliższych latach. 
Od decyzji l\finisterst.\va Oświaty ; S»kolnictwa Wyższego 
zależeć będzie, czy już w tym roku nabór kandydatów na 

· krakowską AG·H będzie przeprowadz-0ny w myśl nowych 
zasad. 

' 

URZĄD NOWOCZESNY 
ZESPOŁY ROSLIN DONICZKOWYCH I SEGMENTOW 

FUNKCJONALNYCH MEBLI ODDZIELAJĄ STANOWISKA 
PRACY. PODRĘCZNE NIEWIELKIE ARCHIWUM ZA WIERA 
BIEŻĄCE AKTA, POTRZEBNE DO CODZIENNEJ PRACY. 
POZOSTAŁE DOKUMENTY PRZECHOWYWANE SĄ W CEN· 
TRALNYM ARCHIWUM INSTYTUCJI. „BANK INFORMA­
CJI" DYSPONUJE WSZYSKIMI NIEZBĘDNYMI DANYMI, 
JAKIE MOGĄ BYC POTRZEBNE PRACOWNIKOM ZATRUD· 
NIONYM W PRZEDSIĘBIORSTWIE. DLA WYTŁUMIENIA 
HAŁASU POKOJE SĄ WYŁOŻONE DYWANAMI, MEBLE -
TAPICERKĄ. PONIEWAŻ JEDNAK POMIESZCZENIE „MAR­
TWE", CZYLI CAŁKOWITY BRAK DŻWIĘKÓW JEST W 
PRACY RÓWNIE SZKODLIWY JAK ICH NADMIAR -
Z GŁOSNIKóW PŁYNIE CICHA MUZYKA. GROS PRACY 
WYKONUJĄ KOMPUTERY, WYDAJNOSC BOWIEM URZĘ­
DÓW I BIUR MUSI NADĄżYC ZA WYDAJNOSCIĄ INNYCH 
DZIEDZIN WYTWóRCZOSCI. 

TAK, JEST TO WIZJA BIURA PRZYSZŁOSCI, ZACZF.R· 
PNIĘTA Z OPRACOWAŃ SPECJALISTÓW FRANCUSKICH, 
ANGIELSKICH, ZACHODNIONIEMIECKICH, 

CZY WIZJA BARDZO ODLEGŁA? 

W 
kilkunastokondygnacyj­
nym budyr:ku automa­
tyoi.nymi w indami 
szybko przenosimy się, 
wraz z n10Jrni prze­
wodnikam:, z p. ętra 

na piętro. W pełnych światła 
salach 28, 30 I więcej osób -
całe wydziały. Wyraźnie wyod­
rebniają się zes.połv biurek i 
pod ręcznych nis1<:ch szafek, są­
siadujące z sobą. Natom:ast 
pomiędzy inr.ymi stano.wis-kami. 
od•leg!ość jest znacznie zwię­
kszona. Widać, że roi.mies-ze.ze­
n ie ich Jest podporządkowane 
pewnej koncepcJ: orgamilzacyj­
nej, Blożej drz>wi zajmują miej­
sca pracownicy kon.ta .ktujący 
s:ę z irJtetesantami. Międ1y ze­
społami stanowisk - choć nie 
we wszys,tkich halach - zielo-

ne kurtyny w doniczkach. Spe­
cjalne dźwo~kochłonne sufity 
i w całośei przykryte podłogi 
11.łuszą kroki i rozmowy (po­
dobno, jak obllozyli Anglicy, 
dywa,ny redukują hałas o 35-60 
proc„ w zal eżności od grubo­
ści , ta.ktury i podkładu). Ma­
szvi:y do pisania znajdują się 
w wydz'elonych pomieszcze­
n:ach. Jeszctze jedno źródło ha­
łasu wyeliminowa·ne, P 0>nadto 
przepisywanie przez wykwa11-
fikowane maszynistki jest wy­
ctajn.ieisze od „dzięoiołowain iau 
nie r.awykl ych urnęd.n.; ków, któ­
rzY efektywnoej mogą wyk-0-
rzystać swó.1 czas pra<:y. 

Z rozmówcami porozum ;e-
wam -.•e przyciszl)ny m gło.-em. 
P od obnie zachowują s :i: pra­
cownicy. Głośniejsza roz.mowa 

to przes~kadz;anie w praey du­
żej grupie osób i n.arażenie s:ę 
na krytyczne spojrzenie Wlielu 
par ' oczu. Ta świadomość rca­
rz;uca odpowiednie zachowande 
j interesantów wobec persone­
lu J.nstytucji i personelu wobec 
jnteresaintów, JednocześnJe ·u­
rzędnikowi o woele trudr.iiej 
zbyć petenta w obl1iozu całego 
wyd:oiału. 

To nii; wszystlcie aspekty pra­
cy w dużej grupie. Na sa,Li 
wiele młodych i ba,rdzo mło­
dych· kobiet. Obecność gromady 
wspólpraeownLków na pewno 
nie pozwala r.a zwier zenia 
o r zyjaoiólce jiMI!: sie spędziło 
wczorajszy wde-czór, a.n:i na pro­
wadzenie dług:ch towa.rzyskkh 
rozmów przez służbowy tele­
fon. N:e można równi.eż „zgi­
nąć" pod pretekstem zała1twia ­
nia czegoś w innym referacie 
czy u kierownika, bowiem i 
J< :erowrAk znajduje s:ę na 
miejscu. Na wprost drzwi, w 
wyc!zielonym z sa.U segmenta­
mi szaf, boksie - C>ZYli w „sza­
fie", jak mówią p racow.nicy ­
ma oko z bliska na wszystko. 
Obok, lecz już na zewnąbrz, 
czuwają na sta•nowiska<:h za­
•tepca i sekretuka. 

Na m iejscu, na niższych kon­
d ygnacjach mieści sf.ę ka•wiar­
n:a. poozta. lekarz. Tak więc 
czas na ewentualne załaitwia.nie 
k oniecznych spraw poza·służbo­
wych można skrócić do mini­
mum. 

Ta forma organczacj[ fun.k­
cjon.uje od niedawr.a. Wd•aża­
n,ie 1ei i adaptacja pracowni­
ków do nowych warun.ków 
jeszcze brwa. Jednak już obec­
nie wydajność pracy iest wyż­
s?.;s o r>koło 20 oroc. ' Kierowni­
kom łatwiej jest organi1zować 
szybkie, operatywne r"arady. 

Latwość konsultaeji i lepszy 
obieg dokumen.tacjj zapewn:ają 
operaitywn.iejszą pracę instytu­
cji l lepszą obsługę intere­
sów. W zajemna kontrola zwięk. 
sza niewątpliwie również dys­
cyplinę pracy. Poprzez skon­
centrowain:e w sąs.iedztwłe jed­
nostek podległych i nadrzęd­
.r:YCh wzmocniona zootata więż 
między komór,kami zarządzają­
cymi, a koordyn.ującymi. 

„Banku informacji" instytu­
cja Jeszcze n.ie posiada, lecz 
.za,rysowa'nY jest już projekt 
powołar"ia ośrod.ka informacji 
.naukowo-tech.nicimej. Będ:tie on 
dysponow;ił kompletnym zesta­
wem danych. potrzebnych do 
pracy wszystkich komórek i 
służył niezbędną pomocą. 

K ompu terów nie za•uwa~yiiś­
my. Również z glośn.Lków n.ie 
,płynęła cicha mu zyka. Nato­
miast pozostałe szczegóły zga­
dzały się, ja•k widać. z przed­
sta w:or.ym na wstępie obra,zem 
idealnego biura przyszłośc i . 
Gdzież w:ęc jesteśmy? W An· 

lllil, Francj i, NRF? 
Nie - w Bydgoozczy. 

n-IENNI.K ŁODZKI ~ -85 (785i) i ,• 
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